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Znak czterech
ఝ. ఝ 

. జటఛ 
Sherlock Holmes zdగął z rogu kominka flaszeczkę, po czym z safianowego futerału wy- Narkotyki
గął strzykawkę. Długimi, białymi, nerwowymi palcami osaǳił cienką igłę i zakasał lewy
mankiet koszuli. Wzrok గego na chwilę spoczął w zadumie na żylastym przedramieniu
pocętkowanym licznymi ukłuciami. W końcu wbił igłę w ciało, nacisnął tłok strzykawki
i z głębokim westchnieniem zadowolenia z powrotem opadł na wyściełany aksamitem
fotel.

Od wielu miesięcy trzy razy ǳiennie byłem świadkiem tego zabiegu, ale nigdy nie
mogłem się z nim pogoǳić. Przeciwnie, z każdym dniem widok ten drażnił mnie co-
raz barǳieగ, a sumienie wyrzucało mi brak odwagi przeciwǳiałania. Coǳiennie niemal
obiecywałem sobie nie dopuścić więceగ do czegoś podobnego, ale chłodne, swobodne
obeగście przyగaciela miało w sobie coś nieokreślonego, co nie pozwalało na zbytnią po-
ufałość. Nauczyłem się cenić గego wielkie zdolności i niepospolite zalety, onieśmielał
mnie niekiedy wręcz గego ton despotyczny, wyniosły, i nie chciałem mu się narażać.

Tego dnia గednak, bądź pod wpływem kilku kieliszków Beaune¹, wypitych przy lun-
chu, bądź że postępowanie Holmesa doprowaǳiło mnie do ostateczności, uczułem nagle,
że dłużeగ nie wytrzymam.

— Na co ǳisiaగ koleగ? — spytałem. — Morfina czy kokaina? Narkotyki
Holmes z wolna uniósł oczy znad kart stareగ książki.
— Kokaina — odparł — roztwór siedmioprocentowy. Chcesz spróbować?
— ǲiękuగę — rzekłem szorstko. — Móగ organizm nie uporał się గeszcze ze skutkami

wyprawy do Afganistanu², nie mogę sobie pozwalać na żadne wybryki.
Rozdrażniony ton odpowieǳi wywołał uśmiech Holmesa.
— Może masz słuszność, Watsonie — rzekł. — Zdaగe się, że pod względem fizycznym Narkotyki, Zdrowie, Lekarz

te narkotyki źle na mnie wpływaగą. Niemnieగ tak niesłychanie pobuǳaగą i rozగaśniaగą
umysł, że wobec tego tamto ich odǳiaływanie గest głupstwem.

— Zastanów się — rzekłem poważnie. — Pomyśl, czym to opłacasz! Twóగ umysł być
może podnieca się i ożywia, ale గednocześnie odbywa się w twoim ustroగu chorobliwy
proces patologiczny, który pociąga za sobą spotęgowaną przemianę tkanek i w końcu
może doprowaǳić do zupełnego stanu osłabienia i wyczerpania. Wiesz także dobrze, గaka
reakcగa przychoǳi późnieగ. Doprawdy gra nie warta świeczki. Po co, na miłość boską, dla
przelotneగ przyగemności narażasz się na utratę tych wielkich zdolności, గakimi obdarzyła
cię natura? Pamiętaగ, że mówię nie tylko గako przyగaciel, ale i గako lekarz do człowieka, za
którego zdrowie గestem do pewnego stopnia odpowieǳialny.

Holmes nie wyglądał na obrażonego. Przeciwnie; złożył dłonie, a łokcie oparł na
poręczach fotela, గak ktoś, kto z upodobaniem prowaǳi rozmowę.

— Móగ umysł — rzekł — buntuగe się przeciw bezczynności. Daగ mi గakieś zagadnie-
nie do rozwikłania, daగ mi pracę, daగ naగtrudnieగszy kryptogram albo naగzawilszą analizę,

¹Beaune — ancuskie wino z regionu o teగ nazwie. [przypis edytorski]
²wyprawa do Afganistanu — tu: druga woగna brytyగsko-afgańska (–), konflikt zbroగny mięǳy Wiel-

ką Brytanią a Afganistanem, zakończony wycofaniem woగsk brytyగskich i zaakceptowaniem przez stronę afgań-
ską brytyగskich interesów geopolitycznych w regionie. [przypis edytorski]
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a zobaczysz mnie we właściweగ atmosferze. Wówczas mogę się obywać bez sztuczneగ pod-
niety. Ale mam wstręt do powszednieగ, nudneగ rzeczywistości. Trawi mnie gorączka pracy
umysłoweగ. Dlatego właśnie obrałem swóగ specగalny zawód, albo raczeగ stworzyłem go,
bo… గestem na świecie unikatem.

— Jedynym prywatny detektywem? — spytałem.
— Jedynym prywatnym detektywem-doradcą — poprawił. — Jestem ostatnim i naగ-

wyższym trybunałem apelacyగnym w sprawach śledczych. Gdy Gregson, Lestrade albo
Athelney Jones tracą głowę, co nawiasem mówiąc, గest ich stanem normalnym, przedsta-
wiaగą mi sprawę. Ja zaś badam rzecz గako ekspert i wydaగę opinię specగalisty. Nie doma-
gam się sławy. Moగego nazwiska nie znaగǳiesz w żadneగ gazecie. Praca dla sameగ pracy,
zadowolenie, że znaగduగę pole dla swych specగalnych zdolności to moగa naగwyższa nagro-
da. Ale miałeś przecież pewne doświadczenie z moగą metodą pracy w sprawie Jeffersona
Hope’a.

— Tak — rzekłem szczerze. — Nic nie wprawiło mnie w takie zdumienie. Opisałem
nawet tę sprawę pod nieco fantastycznym tytułem: Studium w szkarłacie.

Holmes ze smutkiem pokiwał głową.
— Przeglądałem tę książkę — rzekł. — Prawdę mówiąc, nie mogę ci గeగ powinszo- Książka

wać. Śleǳtwo policyగne గest, albo raczeగ powinno być, nauką ścisłą i trzeba గe traktować
w sposób chłodny, trzeźwy. Ty zaś usiłowałeś zabarwić గe romantyzmem, co wywołuగe
taki sam skutek, గakbyś próbował włączyć w piąty aksగomat Euklidesa³ గakąś przygodę
miłosną.

— Ale to naprawdę była romantyczna historia! — broniłem się. — Nie mogłem
przecież przekręcać faktów.

— Niektóre fakty trzeba pomĳać albo przynaగmnieగ w traktowaniu ich należy za-
chować właściwą miarę. Jedyny punkt zasługuగący w teగ sprawie na wzmiankę to ciekawe
analityczne snucie przyczyn ze skutków, ǳięki czemu zdołałem wyగaśnić tę sprawę.

Podrażniła mnie ta గego krytyka książki, którą napisałem specగalnie, żeby zrobić mu
przyగemność. Wyznaగę też, że gniewał mnie egotyzm przyగaciela domagaగący się widocz-
nie, aby każda linĳka moగeగ powieści poświęcona była wyłącznie గego wyczynom. Nie-
గednokrotnie w ciągu szeregu lat, గakie przemieszkałem z Holmesem przy Baker Street,
zauważyłem, że pod pokrywką spokoగnego, dydaktycznego zachowania mego towarzysza
kryగe się trochę próżności. Nie odpowieǳiałem గednak, tylko sieǳiałem w milczeniu,
masuగąc nogę, którą mi przeszyła kula w Afganistanie, a która pomimo zagoగenia dawała
mi się mocno we znaki przed każdą zmianą pogody.

— Moగa praktyka rozszerzyła się ostatnio na kontynent — rzekł Holmes po chwili,
nabĳaగąc faగkę tytoniem. — W ubiegłym tygodniu moగeగ porady zasięgał Françoise le
Villard, który, గak ci zapewne wiadomo, zdobywa w ostatnich czasach coraz wybitnieగsze
stanowisko we ancuskieగ policగi śledczeగ. Posiada prawǳiwie celtycką zdolność szybkieగ
intuicగi, brak mu గednak szerszego poglądu i wieǳy ścisłeగ, co గest niezbędne dla wyższego
rozwoగu naszeగ sztuki. Sprawa dotyczyła testamentu i była dość zaగmuగąca. Wskazałem mu
dwie analogiczne sprawy: గedną w Ryǳe w roku , drugą w St. Louis w roku , co
ułatwiło mu rozwikłanie. Oto list, który dostałem ǳiś rano z poǳiękowaniem za pomoc.

Mówiąc to, podał mi arkusik papieru listowego. Przebiegłem go wzrokiem i dostrze-
głem mnóstwo wyrazów uwielbienia, గak „magnifique”, „coup de maître”, „tour de force”⁴,
świadczących o gorącym poǳiwie Francuza dla mego przyగaciela.

— Pisze గak uczeń do mistrza — zauważyłem.
— Przecenia moగą pomoc — rzekł Sherlock Holmes zimno. — Sam గest barǳo

zdolny. Z trzech przymiotów niezbędnych dla idealnego detektywa posiada dwa: zmysł
obserwacyగny i umieగętność dedukcగi. Brak mu tylko, గak mówiłem, wieǳy, ale ta przyగ-
ǳie z czasem. Tłumaczy teraz moగe drobne prace na గęzyk ancuski.

³Euklides (ok.  p.n.e.) — czołowy matematyk grecki; „oగciec geometrii”, autor ǳieła Elementy, do XIX
w. będącego podstawowym podręcznikiem geometrii i wzorem ścisłości wykładu, w którym usystematyzował
wieǳę matematyczną i గako pierwszy przedstawił గą w formie systemu wniosków z zaproponowanego przez siebie
zestawu aksగomatów, czyli fundamentalnych tez uznawanych za prawǳiwe i niewymagaగących dowoǳenia.
[przypis edytorski]

⁴magnifique, coup de maître, tour de force (.) — wspaniałe, mistrzowskie posunięcie, maగstersztyk. [przypis
edytorski]
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— Twoగe prace?
— Nie wieǳiałeś? — rzekł, śmieగąc się. — Tak, popełniłem kilka monografii w kwe-

stiach wyłącznie technicznych. Jedna na przykład traktuగe O różnicach mięǳy popiołami
z różnych gatunków tytoniu. Wyliczam sto czterǳieści gatunków tytoniu cygar, papie-
rosów i faగek, a kolorowe ilustracగe wykazuగą różnice popiołów. Jest to szczegół, który
występuగe ciągle w sprawach kryminalnych i bywa nieraz niesłychanie ważny గako po-
szlaka. Jeśli możesz stwierǳić, na przykład, że గakieś morderstwo z pewnością popełnił
człowiek palący cygaro indyగskie, sfera poszukiwań znacznie się zacieśni. Dla wprawnego
oka różnica mięǳy czarnym popiołem cygara „Trichinopoly” a białawym „Hawanny” గest
tak wielka, గak mięǳy kapustą a kartoflem.

— Masz niesłychany dar obserwacyగny — zauważyłem.
— Oceniam tylko właściwe znaczenie szczegółów. Napisałem też monografię o śla-

dach stóp i dodałem kilka uwag o sposobie używania gipsu గako środka do zachowania
odcisku śladów. Wydałem także ciekawą książkę o wpływie zawodu człowieka na kształt
dłoni i dołączyłem fotografie rąk blacharzy, marynarzy, zecerów, tkaczy i szlifierzy dia-
mentów. Rzecz ta ma duże znaczenie praktyczne dla detektywa-naukowca, zwłaszcza
w wypadkach, kiedy nie można stwierǳić tożsamości zwłok, albo przy badaniu trybu
życia przestępców. Ale nuǳę cię może swoim ulubionym konikiem?

— Bynaగmnieగ. Zaగmuగe mnie to niesłychanie, zwłaszcza od czasu, kiedy mam spo-
sobność przyglądać się, గak teorię stosuగesz w praktyce. Wspomniałeś గednak o obserwacగi
i dedukcగi. A przecież గedna obeగmuగe do pewnego stopnia drugą.

— Nie barǳo — odrzekł, rozpieraగąc się wygodnie w fotelu i puszczaగąc kółka dymu.
— Na przykład obserwacగa wykazuగe mi, że byłeś ǳiś rano w urzęǳie pocztowym przy
Wigmore Street, dedukcగa zaś doprowaǳa mnie do wniosku, że wysłałeś stamtąd depeszę.

— Zgadłeś! — zawołałem. — Nie omyliłeś się ani co do గednego, ani co do drugiego.
Nie mam tylko poగęcia, w గaki sposób doszedłeś do tego wniosku. Przyszło mi to nagle
do głowy i nie wspominałem o tym nikomu.

— To takie proste — odparł, śmieగąc się z mego zdumienia. — Tak zabawnie pro-
ste, że wyగaśnienie nawet గest zbyteczne; nie poskąpię go గednak, bo może posłużyć ci
do określenia granic obserwacగi i dedukcగi. Zmysł obserwacగi powieǳiał mi, że twoగe
stąpnięcia pozostawiaగą czerwonawe ślady. Otóż naprzeciw poczty przy Wigmore Street
wyగęto bruk i poruszono ziemię akurat w mieగscu weగścia do urzędu. Ziemia ma tam
specyficzny czerwonawy odcień. Tu kończy się obserwacగa. Reszta to rzecz dedukcగi.

— W గaki sposób zatem doprowaǳiła cię do wniosku, że wysłałem depeszę?
— Wieǳiałem, że nie pisałeś listu, skoro sieǳiałem naprzeciwko ciebie cały ranek.

Wiǳę też na twoim biurku cały arkusz znaczków i sporą paczkę kartek pocztowych. Po
cóż więc poszedłeś na pocztę, గeśli nie po to, żeby wysłać depeszę? Wyeliminuగ wszystkie
inne czynniki, a ten, który pozostanie, musi być prawdą.

— W tym przypadku masz racగę — odparłem po chwili. — Lecz sam mówisz, że
to przypadek barǳo prosty. Czy nie posąǳisz mnie o zarozumiałość, గeśli poddam twoగe
teorie cięższeగ próbie?

— Przeciwnie — rzekł — uchroni mnie to przed wzięciem drugieగ dawki kokainy.
Będę szczęśliwy, గeśli ǳięki tobie znaగdę się wobec గakiegoś nowego zagadnienia.

— Mówiłeś mi niegdyś, że człowiek zwykle zostawia na rzeczach coǳiennego użytku
swoగe indywidualne piętno, tak że wprawny obserwator dostrzeże గe nieomylnie. Mam
tu zegarek, który niedawno dostałem. Czy zechciałbyś łaskawie powieǳieć swoగe zdanie
o przyzwyczaగeniach ostatniego posiadacza zegarka?

To mówiąc, podałem mu z uśmiechem zegarek, ubawiony swoim pomysłem, bo zda-
wało mi się, że teగ próbie nie sprosta. Chciałem mu dać w ten sposób nauczkę za do-
gmatyczny ton, గaki niekiedy miewał. Holmes ważył zegarek w dłoni, obeగrzał uważnie
cyferblat, otworzył kopertę i przyglądał się bacznie werkowi⁵, naగpierw gołym okiem,
a następnie przez lupę. Po chwili zamknął zegarek i podał mi go, a był przy tym tak zbity
z tropu, że ledwie mogłem powstrzymać się od śmiechu.

— Nie ma tu prawie żadnych danych — rzekł. — Zegarek był niedawno czyszczony,
a to pozbawia mnie naగważnieగszych wskazówek.

⁵werk (z niem.) — mechanizm zegarka. [przypis edytorski]
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— Masz słuszność — odparłem. — Został oczyszczony, zanim mi go przysłano.
W duszy oskarżałem గednak towarzysza, że podaగe barǳo niedorzeczną wymówkę dla

zamaskowania sweగ porażki. Jakich danych mógł się spoǳiewać w zegarku nieczyszczo-
nym?

— Jakkolwiek moగe badanie nie dało pożądanych wyników, niemnieగ nie było zu-
pełnie గałowe — zauważył Holmes, spoglądaగąc w sufit zamglonymi oczyma. — Jestem
prawie pewny, że zegarek ten należał do twego starszego brata, który go oǳieǳiczył po
oగcu.

— Wnosisz to zapewne z liter H. W. na kopercie, prawda?
— Tak. Litera W każe mi się domyślać twego nazwiska. Data zegarka గest sprzed

pięćǳiesięciu lat, a inicగały są równie stare గak zegarek; należał zatem do kogoś z po-
przedniego pokolenia. Biżuteria przechoǳi zwykle na naగstarszego syna, który naగczę-
ścieగ nosi imię oగca. Oగciec twóగ zmarł, o ile się nie mylę, dość dawno temu. Zegarek
tedy⁶ był w rękach twego naగstarszego brata.

— Jak dotąd nie mylisz się we wnioskach — rzekłem. — Cóż daleగ?
— Był to człowiek nieporządny. Nieporządny i niedbały. Miał barǳo dobre widoki

na przyszłość, ale nie skorzystał z nich; żył przez czas గakiś w ubóstwie, potem znów
powoǳiło mu się lepieగ, a w końcu rozpił się i umarł. To wszystko, czego zdołałem się
dowieǳieć.

Podrażniony, z sercem pełnym goryczy, zerwałem się z krzesła i zacząłem kuśtykać
po pokoగu.

— To niegodne ciebie, Holmesie — rzekłem. — Nigdy bym nie przypuszczał, że
zniżysz się do czegoś takiego. Dowieǳiałeś się skądś szczegółów życia mego nieszczęśli-
wego brata, a teraz twierǳisz, że dedukuగesz గe w గakiś fantastyczny sposób. Nie możesz
chyba wymagać, żebym uwierzył, iż wyczytałeś to wszystko z గego zegarka! To nieładnie
z twoగeగ strony, a mówiąc szczerze, zakrawa na szarlatanerię.

— Drogi doktorze — rzekł łagodnie — barǳo cię przepraszam. Rozpatruగąc ca-
łą sprawę గako zagadnienie abstrakcyగne, zapomniałem, గak dalece ta sprawa dotyczy cię
osobiście i గak może ci być przykra. Zapewniam cię గednak, że nie wieǳiałem, iż miałeś
brata, dopóki mi nie wręczyłeś tego zegarka.

— W takim razie, w గakiż cudowny sposób domyśliłeś się tych wszystkich faktów?
Są zgodne z prawdą w każdym szczególe.

— To szczęśliwy zbieg okoliczności, bo mogłem tylko robić przypuszczenia. Nie spo-
ǳiewałem się, że będę tak ścisły.

— Ale przecież to nie było proste zgadywanie?
— Nie, nie. Nigdy nie zgaduగę. To złe przyzwyczaగenie… zgubne dla logiki. Nieగedno Rozum

wydaగe ci się osobliwe dlatego, że nie śleǳisz biegu moich myśli albo też nie zwracasz
uwagi na drobne fakty, z których można nieraz wysnuć ważne wnioski. Na przykład za-
cząłem od twierǳenia, że twóగ brat był niedbały. Gdy się przyగrzysz niższeగ części koperty
zegarka, dostrzeżesz, że గest nie tylko wgnieciona w dwóch mieగscach, ale cała poryso-
wana, a to skutkiem tego, że w teగ sameగ kieszeni noszono inne przedmioty, గak drobne
pieniąǳe lub klucze. Niewielka zatem sztuka wywnioskować stąd, że człowiek obcho-
ǳący się w taki sposób z zegarkiem za pięćǳiesiąt gwinei⁷ గest człowiekiem niedbałym.
Nietrudny గest tu również domysł, iż kto ǳieǳiczy గeden przedmiot tak znaczneగ war-
tości, గest i pod innym względem dobrze sytuowany.

Skinąłem głową na znak, że śleǳę bieg గego rozumowania.
— Lombardy w Anglii, przyగmuగąc zegarek, maగą zwyczaగ wydrapywania szpilką we-

wnątrz koperty numeru kwitu. Jest to wygodnieగsze niż kartka, a przy tym w ten sposób
numer nie może zaginąć. Otóż przez lupę doగrzałem aż cztery takie numery wewnątrz
koperty. Stąd wniosek pierwszy, że brat twóగ bywał często w kłopotach finansowych,
a drugi, że miewał okresy dobrobytu, inaczeగ bowiem nie mógłby wykupywać zastawu.
W końcu spóగrz na kopertę wewnętrzną, w któreగ znaగduగe się otwór na kluczyk. Patrz na
te rysy dokoła ǳiurki… to znak, że kluczyk się obsuwał. Czy trzeźwy człowiek zrobiłby

⁶tedy (daw.) — więc, zatem. [przypis edytorski]
⁷gwinea — dawna angielska moneta ze złota, późnieగ zwyczaగowa nazwa గednostki obrachunkoweగ równeగ

 szylingom (funt i గeden szyling), używana głównie do określania cen towarów luksusowych, honorariów itp.
[przypis edytorski]
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coś podobnego? Nie zobaczysz zaś nigdy zegarka pĳaka bez takich zadrapań. Pĳak nakręca
go w nocy i pozostawia ślady niepewneగ ręki. Gǳie tu w tym wszystkim taగemnica?

— Ależ to గasne గak słońce — odparłem. — Przykro mi, że byłem taki niesprawiedli-
wy. Powinienem był mieć więc zaufania do twoich zdumiewaగących zdolności. A wolno Narkotyki, Nuda
spytać, czy masz గakieś zaగmuగące śleǳtwo na warsztacie?

— Nie. Dlatego wracam do kokainy. Nie mogę żyć bez pracy umysłoweగ. Bo i cóż
życie bez tego warte? Spóగrz przez okno. Jaki ten świat ponury, okropny, nudny! Patrz,
గak mgła włóczy się po ulicach, గak osiada na tych szpetnie malowanych domach. Czy
może być coś prozaicznieగszego? Na co się zda móగ szczególny talent, గeśli nie mam pola
do గego zastosowania? Zbrodnia గest banalna, życie banalne i… tylko banalne, pospolite
zdolności znaగdą zawsze pole do popisu.

Otworzyłem గuż usta, chcąc coś odpowieǳieć, gdy rozległo się krótkie pukanie do
drzwi i weszła nasza gospodyni, niosąc na tacy bilet wizytowy.

— Jakaś młoda dama do pana — rzekła, zwracaగąc się do Holmesa.
— Mary Morstan — przeczytał Sherlock. — Hm… nie pamiętam, żebym kiedyś

słyszał to nazwisko. Niech pani poprosi tę panią. Doktorze, nie odchodź.
.  
Miss Morstan weszła do pokoగu pewnym krokiem, zupełnie spokoగna. Była to drobna, Kobieta, Stróగ, Uroda
młoda blondynka, ubrana z dużym smakiem. Pomimo tego stróగ గeగ uderzał skromnością
i prostotą, która pozwalała domyślać się, że గeగ środki materialne są ograniczone. Suknia
z ciemnego, popielatego beżu nie była niczym przybrana ani obszyta, na గasnych włosach
miała toczek koloru sukni, przybrany białym piórkiem, przypiętym z boku. Twarz గeగ
nie oǳnaczała się regularnością rysów ani pięknością cery, ale miała wyraz słodki i miły,
a wielkie błękitne oczy były niezwykle bystre i szlachetne. Wiǳiałem kobiety rozmaitych
narodowości i trzech różnych kontynentów, lecz nie zdarzyło mi się spotkać oblicza, na
którym wyraźnieగ odbĳałyby się natura subtelna i wrażliwa. Zauważyłem, że kiedy siadała
na krześle, które podsunął Sherlock Holmes, miss Morstan była wzburzona, usta గeగ
drżały, ręce poruszały się nerwowo.

— Przyszłam do pana, panie Holmes — rzekła wreszcie — bo pan dopomógł niegdyś
moగeగ chlebodawczyni, Cecylii Forrester, w rozwiązaniu pewnego domowego problemu.
Nie może zapomnieć pańskieగ uprzeగmości i umieగętnego prowaǳenia śleǳtwa.

— Pani Cecylia Forrester… — powtórzył Holmes w zamyśleniu. — Zdaగe się, że
byłem గeగ pomocny. Lecz, o ile pamiętam, była to గakaś barǳo prosta sprawa.

— Jeగ zdaniem nie. W każdym razie nie bęǳie pan mógł powieǳieć tego o mo-
గeగ sprawie. Trudno sobie wyobrazić coś ǳiwnieగszego, barǳieగ nieగasnego niż sytuacగa,
w గakieగ się znalazłam.

Holmes zatarł ręce, oczy mu rozbłysły. Rozparł się wygodnie w fotelu, a na twarzy
osiadł mu wyraz skupienia.

— Proszę, niech pani powie, o co choǳi — rzekł urzędowym tonem.
Moగe położenie zaczynało być kłopotliwe, czułem, że గestem zupełnie zbyteczny.
— Przepraszam, wychoǳę — rzekłem, wstaగąc.
Ku memu wielkiemu zǳiwieniu miss Morstan wyciągnęła ku mnie drobną dłoń,

oǳianą w elegancką rękawiczkę.
— Gdyby pański przyగaciel — rzekła do Holmesa — zechciał pozostać, mógłby mi

oddać nieocenioną przysługę.
Usiadłem.
— Krótko mówiąc — ciągnęła daleగ — oto parę faktów. Oగciec móగ służył w pułku

indyగskim i odesłał mnie do kraగu, gdy byłam గeszcze małym ǳieckiem. Matka nie żyła,
nie miałam w Anglii żadnych krewnych. Umieszczono mnie w pensగonacie w Edynburgu Taగemnica
i tam pozostałam do siedemnastego roku życia. W roku  oగciec, wówczas w ranǳe
kapitana, otrzymał roczny urlop i przyగechał do kraగu. Telegrafował do mnie z Londynu,
że przybył szczęśliwie i wezwał, abym niezwłocznie przyగechała i zgłosiła się do Hote-
lu Langham, gǳie się zatrzymał. Wybrałam się natychmiast. Przybywszy do Londynu,
poగechałam do wskazanego hotelu i dowieǳiałam się, że kapitan Morstan tu mieszka,
ale wyszedł poprzedniego wieczora i గeszcze nie wrócił. Czekałam przez cały następny
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ǳień. Wieczorem, idąc za radą hotelarza, zawiadomiłam policగę, a nazaగutrz dałam ogło-
szenie do gazet. Poszukiwania pozostały bez skutku i od owego czasu po ǳiś ǳień nie
mam o oగcu żadneగ wieści. Powrócił pełen naǳiei, spoǳiewaగąc się znaleźć wypoczynek
i spokóగ, a tymczasem…

Podniosła dłoń do oczu, łkanie przerwało గeగ dalsze słowa.
— Kiedy to miało mieగsce? — spytał Holmes, otwieraగąc notatnik.
— Znikł trzeciego grudnia  roku… blisko ǳiesięć lat temu.
— A గego bagaże?
— Zostały w hotelu. Nie było w nich nic, co mogłoby dać గakąkolwiek wskazówkę.

Trochę ubrania, kilka książek i spory zbiór osobliwości z Wysp Andamańskich⁸, gǳie był
oficerem straży więzienneగ.

— Czy miał గakichś przyగaciół w Londynie?
— Wiem tylko o గednym, maగorze Sholto z tego samego trzyǳiestego czwartego

pułku piechoty bombaగskieగ. Maగor opuścił służbę na krótko przed oగcem i zamieszkał
w Upper Norwood⁹. Porozumiałam się z nim oczywiście, ale nie wieǳiał nawet, że గego
kolega przybył do Anglii.

— Szczególna sprawa — zauważył Holmes.
— Nie powieǳiałam panu గeszcze, co w tym గest naగszczególnieగsze. Oto sześć lat Taగemnica, Dar

temu, dla ścisłości dodam, że było to czwartego maగa  roku, ukazało się w „Time-
sie” ogłoszenie z zapytaniem o adres Mary Morstan. Zaznaczono przy tym, że podanie
adresu bęǳie leżeć w moim własnym interesie. W ogłoszeniu nie było adresu ani na-
zwiska. W owym czasie właśnie zaczęłam pracować గako nauczycielka u pani Forrester.
Za గeగ radą podałam swóగ adres. Tego samego dnia przysłano mi pocztą małe tekturowe
pudełeczko, w którym znalazłam barǳo dużą, piękną perłę. Lecz poza tym nic: ani listu,
ani nawet kartki. Odtąd co roku tego samego dnia otrzymywałam analogiczne pudełko,
zawieraగące taką samą perłę, bez గakichkolwiek danych co do osoby nadawcy. Pewien గu-
biler powieǳiał mi, że perły są niezwykłeగ piękności i maగą dużą wartość. Niech się pan
sam przekona, są barǳo ładne.

Mówiąc to, wyగęła z kieszeni małe, płaskie pudełko, otworzyła గe i pokazała nam sześć
pereł tak pięknych, గakich w życiu nie wiǳiałem.

— Pani opowieść గest nader ciekawa — rzekł Sherlock Holmes. — Czy zdarzyło się
pani గeszcze coś szczególnego?

— Tak, i to nie daleగ గak ǳiś. Dlatego właśnie przyszłam do pana. ǲiś rano otrzy- Taగemnica, List
małam ten oto list, który może zechce pan przeczytać.

— ǲiękuగę — rzekł Holmes. — Proszę też o kopertę. Znaczek z Londynu, data
siódmego lipca. Hm… w rogu odcisk męskiego kciuka… Prawdopodobnie listonosza.
Papier naగlepszego gatunku. Koperty po sześć pensów paczka. Człowiek dbaగący o swoగe
materiały piśmienne. Bez adresu… „Proszę być ǳisiaగ o siódmeగ wieczorem pod trzecią
kolumną z leweగ strony w przedsionku Lyceum Theatre¹⁰. Jeżeli się pani obawia, proszę
przyprowaǳić ze sobą dwóch przyగaciół. Jest pani kobietą pokrzywǳoną i sprawiedliwości
powinno stać się zadość. Niech pani nie zawiadamia policగi”… Ha, ha!… „Jeśli to pani
uczyni, wszystko przepadnie. Nieznany przyగaciel”. No, no, niezła taగemnica! I cóż pani
zamierza uczynić, miss Morstan?

— Przyszłam właśnie, żeby się pana poraǳić.
— W takim razie póగǳiemy stanowczo… pani i గa… tak, doskonale, i doktor Watson.

Ten గegomość pisze o dwóch przyగaciołach. Doktor nieraz గuż był mi pomocny.
— Tylko czy zechce póగść? — zapytała z prośbą w głosie i spoగrzeniu.
— Będę dumny i szczęśliwy — rzekłem skwapliwie — గeśli zdołam się pani przydać.
— Jesteście panowie obaగ barǳo uprzeగmi — podగęła. — Prowaǳę samotne życie

i nie mam przyగaciół, do których mogłabym się zwrócić. Przyగdę o szósteగ, nie bęǳie za
późno?

⁸Wyspy Andamańskie a. Andamany — archipelag leżący na Oceanie Indyగskim, pomięǳy Zatoką Bengalską
a Morzem Andamańskim, odległy o ok.  km od Indii kontynentalnych. [przypis edytorski]

⁹Upper Norwood — obszar w płd. części Londynu, obeగmuగący położone na wzgórzu ǳielnice Bromley,
Croydon, Lambeth i Southwark. [przypis edytorski]

¹⁰Lyceum Theatre — teatr na West Enǳie, tuż przy ulicy Strand w centrum Londynu. [przypis edytorski]
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— Nie; ale nie późnieగ — rzekł Holmes. — Jeszcze గedno pytanie. Czy list i adresy
na przesyłkach z perłami są pisane గednym charakterem pisma?

— Mam గe przy sobie — odparła, wyగmuగąc sześć karteczek papieru.
— Jest pani doprawdy wzorową klientką. Zobaczmy. — Rozłożył kartki na stole

i przyglądał im się uważnie.
— Wszystko pisane zmienionym charakterem, z wyగątkiem listu — rzekł w końcu

— ale nie ulega kwestii, że to ręka గedneగ i teగ sameగ osoby. Proszę spoగrzeć na to „e” i na
zakręt przy „s”. Wszęǳie powtarzaగą się గednakowo. Niewątpliwie pisane tą samą ręką…
Nie chciałbym buǳić w pani fałszywych naǳiei, ale… czy istnieగe గakieś podobieństwo
mięǳy tym charakterem pisma a pismem pani oగca?

— Żadnego, absolutnie żadnego.
— Spoǳiewałem się takieగ odpowieǳi. Bęǳiemy zatem czekali na panią o szósteగ.

Niech mi pani zostawi te papiery. Może będę musiał przeగrzeć గe raz గeszcze. Jest dopiero
wpół do czwarteగ. Zatem au revoir¹¹.

— Au revoir — odpowieǳiała miss Morstan i rzuciwszy każdemu z nas గasne, pogodne
spoగrzenie, schowała pudełko z perłami i wyszła.

Stoగąc w oknie, patrzyłem za nią, గak szła szybkim krokiem i nie odwróciłem się,
dopóki popielaty toczek z białym piórem nie znikł w szarym tłumie.

— Cóż za atrakcyగna kobieta! — wykrzyknąłem, zwracaగąc się do mego towarzysza.
Holmes zapalił faగkę, przymknął powieki i odchylił się na oparcie fotela.
— Doprawdy? — rzekł leniwie. — Nie zauważyłem.
— Jesteś automatem… arytmometrem¹²! Chwilami masz w sobie stanowczo coś nie-

luǳkiego.
Uśmiechnął się łagodnie.
— Nie można pozwolić, by na naszą opinię wpływały czyగekolwiek zalety osobiste. To

rzecz pierwszorzędneగ wagi. Klient గest dla mnie tylko zwyczaగną గednostką, czynnikiem
w zagadce. Zalety wywołuగące wrażenie są wrogami గasnego rozumowania. Zapewniam Rozum, Pozory
cię, że naగładnieగsza, naగbarǳieగ uగmuగąca kobieta, గaką znałem, została powieszona za
otrucie troగga małych ǳieci, bo były ubezpieczone, a naగbarǳieగ odrażaగący mężczyzna
spośród moich znaగomych గest filantropem, który wydał prawie ćwierć miliona na ubogich
Londynu.

— W tym wypadku… గednak…
— Nigdy nie robię wyగątków. Wyగątek zaprzecza regule. Miałeś kiedyś sposobność

badania charakteru na podstawie pisma? Co wnosisz z bazgraniny tego గegomościa?
— Pismo గest czytelne i regularne — odparłem. — To człowiek maగący przyzwycza-

గenia handlowca i pewną siłę charakteru.
Holmes potrząsnął głową.
— Spóగrz na గego wysokie litery — rzekł. — Ledwie wznoszą się ponad linię in-

nych. To „d” może być „a”, a to „l” można wziąć za „e”. Luǳie z charakterem zawsze
silnie zaznaczaగą wysokie litery, choćby pisali barǳo niewyraźnie. W గego „k” przebĳa
się wahanie, a duże litery wykazuగą pewne poczucie własneగ wartości.

— Teraz wychoǳę — rzekł po chwili. — Chcę zasięgnąć wiadomości. Polecam ci
tę książkę… గedna z naగlepszych, గakie kiedykolwiek napisano… Męczeństwo człowieka
Winwooda Reade’a¹³. Wrócę za goǳinę.

Sieǳiałem w oknie, trzymaగąc książkę w ręku, ale myśli moగe odbiegły daleko od
śmiałych twierǳeń filozoficznych autora. Zaగęte były naszą klientką… గeగ uśmiechem,
głębokim, dźwięcznym tonem గeగ głosu, szczególną taగemnicą గeగ życia. Jeśli miała sie- Kobieta, Młodość
demnaście lat, gdy znikł గeగ oగciec, musi mieć teraz dwaǳieścia siedem… Ponętny wiek,
w którym młodość traci గuż swoగą nieświadomość i staగe się trzeźwieగsza ǳięki zdobytemu
doświadczeniu.

¹¹au revoir (.) — do wiǳenia. [przypis edytorski]
¹²arytmometr — dawna mechaniczna maszyna licząca, służąca do wykonywania ǳiałań arytmetycznych,

napęǳana ręcznie, dźwignią lub korbką, albo elektrycznie. [przypis edytorski]
¹³Reade, William Winwood, (–) — brytyగski historyk, powieściopisarz i filozof; autor m.in. historii

powszechneగ pt. Martyrdom of Man (Męczeństwo człowieka, ). [przypis edytorski]
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Sieǳiałem w zadumie, aż wreszcie powstały mi w głowie myśli tak niebezpieczne,
że… podążyłem spiesznie do biurka i pogrążyłem się z zapałem w గakimś podręczniku
patologii.

Jak గa, ubogi chirurg z chorą nogą, mogłem mieć takie zuchwałe myśli? Ona గest
గednostką, czynnikiem, niczym więceగ! Jeśli moగa przyszłość ma być smutna, lepieగ stawić
గeగ czoło po męsku niż usiłować rozగaśnić గą niedorzecznymi roగeniami…
. 
Holmes powrócił o wpół do szósteగ. Był wesoły, ożywiony, w doskonałym humorze, a ta-
kie usposobienie kończyło się u niego zawsze napadami okropnego przygnębienia.

— Niewielka taగemnica w tym wszystkim — rzekł, biorąc filiżankę herbaty, którą
mu nalałem. — Wyగaśnienie tych faktów może być tylko గedno.

— Co takiego? Już గe znalazłeś?
— No, to może గeszcze za dużo powieǳiane… Odkryłem tylko pewien znamienny

fakt, nawet barǳo znamienny. Brak mi గeszcze szczegółów. Przeglądaగąc stare komplety
numerów „Timesa”, stwierǳiłem mianowicie, że maగor Sholto z Upper Norwood, który
służył w trzyǳiestym czwartym pułku piechoty bombaగskieగ, zmarł dnia dwuǳiestego
ósmego kwietnia  roku.

— Może to dowód moగeగ głupoty, ale nie mogę dopatrzeć się w teగ śmierci wielkiego
znaczenia.

— Nie?… Zdumiewasz mnie. Zastanów się dobrze. Kapitan Morstan znika nagle.
Jedynym człowiekiem, którego mógł tu odwieǳić, గest maగor Sholto. Maగor twierǳi, że
nic nie wieǳiał o przybyciu Morstana do Londynu. W cztery lata późnieగ Sholto umiera.
W tyǳień zaś po గego śmierci córka kapitana Morstana otrzymuగe kosztowny prezent,
co powtarza się systematycznie rokrocznie, po czym nadchoǳi list, który określa గą గako
osobę pokrzywǳoną. O గakieగ krzywǳie może być mowa, గeśli nie o tym, że została
pozbawiona oగca? I dlaczego przesyłka pereł zaczyna się natychmiast po śmierci Sholta?
Czy nie dlatego, że spadkobierca zna fatalną taగemnicę i pragnie powetować wyrząǳoną
krzywdę? A może wpadłeś na inne przypuszczenie, barǳieగ odpowiednie?

— Ale co za ǳiwna rekompensata i skąd ten list teraz, a nie przed sześciu laty?
Powiada, że zostanie wymierzona sprawiedliwość. Jak to rozumieć? Trudno przypuszczać,
że గeగ oగciec గeszcze żyగe. Nie wiemy zaś o żadneగ inneగ niesprawiedliwości.

— Są w teగ historii ciemne mieగsca, z pewnością są ciemne mieగsca… — rzekł Holmes
w zamyśleniu — ale nasza wycieczka powinna గe wyగaśnić. Otóż i dorożka, mamy miss
Morstan. Jesteś gotów? Iǳiemy, bo గuż trochę po szósteగ.

Wziąłem kapelusz i naగcięższą laskę. Zauważyłem przy tym, że Holmes wyగął z szuflady
rewolwer i włożył do kieszeni. Spoǳiewał się widocznie, że wycieczka może obfitować
w poważne niespoǳianki.

Miss Morstan była otulona w ciemny płaszcz, oblicze గeగ było spokoగne, lecz przy-
bladłe. Nie byłaby kobietą, gdyby nie odczuwała żadnego niepokoగu w takich okoliczno-
ściach. Panowała గednak nad sobą całkowicie i uprzeగmie odpowiadała na pytania Sher-
locka Holmesa.

— Maగor Sholto był bliskim przyగacielem oగca — mówiła. — Oగciec często wspomi-
nał w listach swych o maగorze. Obaగ dowoǳili odǳiałami na Wyspach Andamańskich,
wiele ze sobą przebywali. Nie przypuszczam, żeby ten papier miał większe znaczenie, ale
na wszelki wypadek zabrałam go dla pana.

Podała arkusz papieru, który Holmes rozłożył i rozprostował na kolanach.
Zaraz też zaczął badać go przez lupę.
— Papier został wyprodukowany w Indiach — zaznaczył. — Był widocznie przez

pewien czas przybity do గakieగś tablicy. Rysunek wyobraża, zdaగe się, plan części większeగ
budowli z korytarzem, przeగściami i salami. W గednym mieగscu mamy krzyżyk czerwonym
atramentem z ołówkowym napisem nad nim: „. od leweగ”. W lewym rogu ǳiwaczny
hieroglif, przypominaగący cztery krzyżyki w గednym rzęǳie, stykaగące się ramionami. Tuż
przy krzyżykach niewprawnym pismem nakreślono wyrazy: „Znak czterech — Jonathan
Small, Mahomet Singh, Abdullah Khan i Dost Akbar”. Nie, doprawdy, muszę przyznać,
że nie rozumiem, co to ma za związek z naszą sprawą. Ale గest to bądź co bądź dokument
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dużego znaczenia. Przechowywany był starannie w portfelu, gdyż i గedna strona, i druga
గest tak samo czysta.

— Znaleźliśmy to w portfelu oగca.
— Niech pani dobrze schowa ten papier, bo może nam być pomocny. Zaczynam

przypuszczać, że sprawa bęǳie barǳieగ zawikłana, niż zrazu sąǳiłem. Muszę skupić myśli.
Wsunął się w głąb dorożki, a ściągnięte brwi i nieobecne spoగrzenie wskazywały,

że wytężał umysł. Miss Morstan rozmawiała ze mną półgłosem o naszeగ wyprawie i గeగ
możliwym wyniku, a nasz towarzysz nie odezwał się గuż do końca podróży.

Był to wieczór wrześniowy, posępny, chmurny. Obłoki gęsteగ mgły zawisły nisko Wieczór, Miasto
nad stolicą, brudnoszare chmury kłębiły się z wolna nad zabłoconymi ulicami. Wzdłuż
Strandu¹⁴ latarnie wyglądały గak niewyraźne plamy przyćmionego światła, rzucaగące kręgi
bladego blasku na oślizgły bruk. Z wystaw sklepowych padał strumień żółtawego światła,
oblewał posępną గasnością roగący się od luǳi chodnik — i gasł w obłoku mgły.

W nieskończonym pochoǳie twarzy smutnych i wesołych, wynęǳniałych i zado-
wolonych, które przesuwały się w tych wąskich pasmach świetlnych, było dla mnie coś
nieziemskiego. Szły niby duchy. Podobnie గak cały ród luǳki, wyłaniały się z ciemności
na światło i znów zapadały w ciemność. Nie గestem zbyt wrażliwy, ale ponury, mglisty
wieczór i niezwykła sprawa, గaka nas absorbowała, rozdrażniły mnie i przygnębiły.

Z zachowania się miss Morstan wywnioskowałem, że i గą ogarnęło to samo uczucie.
Tylko Holmes był ponad takie drobne wpływy. Trzymał na kolanach otwarty notatnik
i od czasu do czasu pisał coś przy świetle latarki kieszonkoweగ.

W Lyceum Theatre ścisk był గuż przy bocznych weగściach. Przed weగście główne
zaగeżdżał nieustanny szereg dorożek i powozów, z których wysiadali wyaczeni mężczyź-
ni i wybrylantowane, stroగne kobiety. Zaledwie doszliśmy do trzecieగ kolumny, mieగsca
umówionego spotkania, gdy zaczepił nas niski, ruchliwy brunet w ubraniu dorożkarza.

— Czy panowie przychoǳą z miss Morstan? — spytał.
— Jestem miss Morstan, a ci panowie są moimi przyగaciółmi — rzekła.
Spoగrzał na nas przenikliwym, badawczym wzrokiem.
— Pani wybaczy — zaczął nieufnym tonem — ale mam prosić, żeby pani dała słowo,

iż żaden z pani towarzyszy nie గest z policగi.
— Daగę panu słowo.
Wówczas gwizdnął przeraźliwie, a na ten znak గakiś chłopiec podprowaǳił dorożkę

i otworzył drzwiczki. Człowiek, który z nami rozmawiał, siadł na koźle, a my zaగęliśmy
mieగsca wewnątrz. Zaledwie się usadowiliśmy, woźnica zaciął konia i popęǳiliśmy pełnym
kłusem po mglistych ulicach.

Sytuacగa stawała się coraz ciekawsza. Jechaliśmy do nieznanego mieగsca w nieznaneగ
sprawie. Wezwanie było bądź zupełnym oszustwem — co wydawało mi się nieprawdo-
podobne — albo też wyprawa mogła zakończyć się ważnym odkryciem. Miss Morstan
zachowała spokóగ i panowanie nad sobą. Usiłowałem rozweselić గą i rozerwać opowiada-
niem mych przygód w Afganistanie, ale mówiąc szczerze, byłem sam tak zdenerwowany
i zaciekawiony, że moగe opowiadanie nie miało wielkiego sensu.

Nieగednokrotnie późnieగ miss Morstan zapewniała mnie, że opowiadałem గeగ mięǳy
innymi wzruszaగącą scenę, గak w środku nocy karabin wsunął łeb do mego namiotu, a గa
palnąłem do niego z młodego, dwulufowego tygrysa! Początkowo zdawałem sobie గako
tako sprawę z kierunku, w గakim గechaliśmy. Niebawem wszakże, wobec mgły i meగ sła-
beగ znaగomości Londynu oraz szybkieగ గazdy, zatraciłem orientacగę i wieǳiałem tylko,
że గeǳiemy barǳo daleko. Sherlock Holmes orientował się doskonale i coraz to rzucał
półgłosem గakąś nazwę, w miarę గak dorożka toczyła się skwerami i skręcała w boczne
ulice.

— Rochester Row — mówił. — Teraz Vincent Square. Wyగeżdżamy na Vauxhall
Bridge Road. Jeǳiemy w stronę Surrey… A co, nie omyliłem się! Teraz గesteśmy na
moście. Widać rzekę.

Istotnie dostrzegliśmy w przelocie Tamizę i światło latarni odbĳaగące się w rozległeగ
cicheగ toni. Ale dorożka pęǳiła daleగ i wnet wtoczyła się w nowy labirynt ulic.

¹⁴Strand — ulica w środkoweగ części Londynu. [przypis edytorski]
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— Wordsworth Road — odezwał się nasz towarzysz. — Priory Road. Lark Hall
Lane. Stockwell Place. Robert Street. Coldharbour Lane. Wyprawa nie prowaǳi nas,
wiǳę, do wytwornych ǳielnic.

Rzeczywiście, wగechaliśmy w okolicę niezbyt bezpieczną. Długie szeregi posępnych
koszarowych kamienic przerywane były na rogach ulic గaskrawo oświetlonymi గadłodaగ-
niami. Potem uగrzeliśmy rzędy dwupiętrowych willi z miniaturowymi ogródkami, a na-
stępnie zaczęły się znów nieskończone szeregi wielkich kamienic — ramiona polipa, któ-
rymi olbrzymia stolica ogarniała coraz to większe podmieగskie tereny.

Wreszcie dorożka zatrzymała się przed trzecim domem w zupełnie noweగ ǳielnicy.
Żaden z sąsiednich domów nie wyglądał na zamieszkany, a w domu, przed którym sta-
nęliśmy, panowała taka sama ciemność గak wszęǳie. W kuchni tylko గaśniało światełko.
Zastukaliśmy do drzwi i niezwłocznie otworzył గe nam hinduski służący, ubrany w żółty
turban i białe, luźne szaty, przepasane żółtą szarfą. Ta wschodnia postać stoగąca w naగ-
pospolitszych drzwiach podrzędnego domu podmieగskiego గakoś ǳiwnie do niego nie
pasowała.

— Sahib¹⁵ czeka na państwa — rzekł Hindus, a గednocześnie doleciał nas z wnętrza
cienki, piskliwy głos:

— Prowadź ich do mnie, khitmutgar¹⁶! Prowadź ich prosto do mnie!

. టఛ ఝ ఝ
Hindus prowaǳił nas przez brudny, źle oświetlony korytarz. Po chwili stanął przed
drzwiami z praweగ strony i otworzył గe. Strumień żółtego światła padł na nas, a pośrod- Mężczyzna
ku tego blasku stał niski mężczyzna o barǳo dużeగ głowie, okoloneగ wieńcem rudych,
sterczących గak szczecina włosów, spośród których wystawała łysa, świecąca czaszka, ni-
by wierzchołek góry spomięǳy szczytów drzew. Splótłszy dłonie, wykręcał గe nerwowo,
a twarz గego była w ciągłym ruchu — uśmiechała się, to znów wykrzywiała, nie zna-
గąc chwili spoczynku. Natura obdarzyła go obwisłą wargą i zbyt widocznym szeregiem
żółtych, nierównych zębów, które na próżno usiłował ukryć, przesuwaగąc co chwila dło-
nią po dolneగ części twarzy. Pomimo wyraźneగ łysiny robił wrażenie człowieka młodego
i rzeczywiście skończył dopiero trzyǳieści lat.

— Kłaniam się uniżenie, miss Morstan — powtarzał cienkim, piskliwym głosem.
— Kłaniam się uniżenie, panowie! Proszę, niech państwo raczą weగść do mego małego
sanktuarium. Nieduże ono, miss Morstan, ale urząǳone w moim guście. Oaza sztuki na
teగ rozpaczliweగ pustyni, గaką గest południowy Londyn.

Na widok pokoగu, do którego nas tak zapraszał, stanęliśmy zdumieni. W tym ponu-
rym, brudnym domu był on równie nie na mieగscu, గak brylant pierwszeగ wody w mo-
siężneగ oprawie. Ściany pokryte były bogatymi makatami o przepysznych barwach, tu
i ówǳie udrapowanymi dokoła wspaniale oprawnego obrazu lub wschodniego wazonu.
Podłogę zaścielał kobierzec o barwach żółteగ i czarneగ, tak miękki i puszysty, że nogi tonęły
w nim గak we mchu. Dwie skóry tygrysie rzucone na dywan potęgowały గeszcze wraże-
nie panuగącego dokoła wschodniego zbytku. Srebrna lampa w kształcie gołębia zwieszała
się na prawie niewidocznym złotym sznurze pośrodku pokoగu, a paląc się, roznosiła woń
subtelną i aromatyczną.

— Nazywam się Thaddeus Sholto — odezwał się znów mały గegomość, krzywiąc się
i uśmiechaగąc. — Pani oczywiście గest miss Morstan, a ci panowie…

— Sherlock Holmes, doktor Watson.
— Doktor, o! — zawołał wzruszony. — Ma pan przy sobie stetoskop? Mogę pana

prosić… nie zechciałby pan łaskawie? Mam poważne wątpliwości co do moich zastawek
sercowych, o aortę się nie boగę, ale rad bym usłyszeć pańskie zdanie o zastawkach.

Przyłożyłem ucho do గego piersi, lecz nie mogłem dosłuchać się niczego, stwierǳiłem
tylko, że był w istnym paroksyzmie trwogi, bo drżał od stóp do głów.

— Serce గest zupełnie normalne — rzekłem. — Nie ma pan powodu do obaw.

¹⁵sahib — pan: tytuł stosowany przez roǳimych mieszkańców Indii kolonialnych w stosunku do Europeగ-
czyków. [przypis edytorski]

¹⁶khitmutgar — w brytyగskich kolonialnych Indiach: służący, szczególnie usługuగący przy stole. [przypis
edytorski]
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— Pani wybaczy móగ niepokóగ — rzekł, zwracaగąc się do miss Morstan. — Jestem
barǳo cierpiący i od dawna miałem podeగrzenia co do serca. Szczęśliwy గestem, że są
nieuzasadnione. Gdyby oగciec pani, miss Morstan, oszczęǳał swoగe serce, żyłby గeszcze.

Gotów byłem spoliczkować go, tak mnie oburzyło nielitościwe i brutalne odezwanie
się. Miss Morstan usiadła. Twarz గeగ pokryła się śmiertelną bladością.

— Przeczuwałam, że nie żyగe — rzekła zdławionym głosem.
— Mogę uǳielić pani wszelkich informacగi — podగął — a co więceగ, mogę pa-

ni wynagroǳić wyrząǳoną krzywdę. Mogę i chcę, bez względu na to, co powie móగ
brat Bartholomeus. Cieszę się barǳo, że pani przyszła z przyగaciółmi, nie tylko z uwagi
na to, że pani towarzyszą గako eskorta, ale ponieważ będą świadkami tego, co uczynię
i powiem. We trzech możemy śmiało stawić czoło memu bratu Bartholomeusowi. Nie
chcę obcych… ani policగi, ani urzędników. Możemy wszystko załatwić sami, bez niczyగeగ
pomocy. Nic tak nie rozdrażni mego brata Bartholomeusa, గak rozgłos.

Usiadł na niskim stołku i bladoniebieskimi, małymi oczyma spoglądał na nas badaw-
czo.

— Co do mnie — odezwał się Holmes — może pan być pewny, że cokolwiek pan
powie, zachowam dyskrecగę.

Skinąłem głową na znak, że również przystaగę na ten warunek.
— Dobrze! Barǳo dobrze! — zawołał. — Mogę pani służyć kieliszkiem chianti¹⁷?

A może pani woli tokaగ¹⁸? Nie posiadam nic innego. Otworzyć butelkę? Nie?… Pozwoli
mi pani zapalić? Jestem trochę zdenerwowany, a palenie barǳo mnie uspakaగa.

W rogu na macie stały wielkie nargile¹⁹; pan Sholto zapalił గe. Sieǳieliśmy we troగe
półkolem, z głowami podanymi naprzód, podbródkiem wspartym na dłoni, a ǳiwaczny
ruchliwy człowieczek o wysokieగ, lśniąceగ czaszce, zaగmuగący mieగsce pośrodku, niespo-
koగnie puszczał kłęby dymu.

— Gdy గuż postanowiłem wszystko pani powieǳieć — zaczął wreszcie — powinie-
nem był przesłać swóగ adres, obawiałem się గednak, że pani nie uwzględni meగ prośby
i przyprowaǳi ze sobą గakichś niemiłych luǳi. Dlatego pozwoliłem sobie pokierować
sprawę tak, aby móగ służący, Williams, naగpierw panią zobaczył. Ufam naగzupełnieగ w గe-
go dyskrecగę, a miał rozkaz wycofania się, gdyby moగe warunki nie zostały przez panią
dotrzymane. Przepraszam za tę ostrożność, ale lubię spokóగ, a nie ma nic gorszego niż
policగant. Mam wroǳony wstręt do brutalnego materializmu. Rzadko kiedy stykam się
z tłumem. Żyగę, గak pani wiǳi, w atmosferze pewneగ elegancగi. Uważam się za mecena-
sa sztuk pięknych. To moగa słabostka… Ten peగzaż to oryginalny Corot²⁰, a గakkolwiek
znawca zakwestionuగe może autentyczność tego Salvatora Rosa²¹, móగ Bouguereau²² za
to nie ulega wątpliwości. Jestem wielkim zwolennikiem nowoczesneగ szkoły ancuskieగ.

— Niech mi pan wybaczy, panie Sholto — przerwała miss Morstan — ale przybyłam
dlatego, że ma mi pan coś do powieǳenia. Już barǳo późno i chciałabym możliwie
ograniczyć swóగ pobyt tutaగ.

— Nawet w naగlepszym razie musi nam to zabrać trochę czasu — odparł — bo bę-
ǳiemy musieli poగechać do Norwood do mego brata Bartholomeusa. Poగeǳiemy wszy-
scy i zobaczymy, czy mu damy radę. Okropnie గest zły, że postanowiłem postąpić, గak
uznałem za słuszne. Pokłóciliśmy się nawet wczoraగ wieczór. Nie macie państwo poగęcia,
గaki on bywa straszny, gdy wpadnie w złość.

— Jeśli mamy గechać do Norwood, lepieగ może zabrać się zaraz — ośmieliłem się
zauważyć.

Sholto zaśmiał się serdecznie, aż mu uszy poczerwieniały.

¹⁷chianti — wytrawne, czerwone wino włoskie, produkowane w Toskanii. [przypis edytorski]
¹⁸tokaj — białe, deserowe wino węgierskie. [przypis edytorski]
¹⁹nargile — faగka wodna popularna w kraగach Wschodu; roǳaగ faగki, w któreగ dym przechoǳi przez napeł-

nione wodą naczynie. [przypis edytorski]
²⁰Corot, Jean Baptiste Camille (–) — malarz ancuski, wybitny peగzażysta, wywarł znaczący wpływ

na impresగonistów. [przypis edytorski]
²¹Rosa, Salvator (–) — malarz włoski, autor scen roǳaగowych z pustelnikami i włóczęgami na tle

ǳikich, romantycznych kraగobrazów; uważany za prekursora romantyzmu. [przypis edytorski]
²²Bouguereau, William Adolphe (–) — malarz ancuski, przedstawiciel akademizmu, autor wielkich

kompozycగi figuralnych o tematyce religĳneగ, mitologiczneగ i historyczneగ. [przypis edytorski]
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— Ładnie byśmy wyglądali — zawołał. — Nie mam poగęcia, do czego brat Bartholo-
meus byłby zdolny, gdybym was tak nagle wprowaǳił. Nie, muszę państwa przygotować
do tego spotkania i wyగaśnić wzaగemny stosunek. Przede wszystkim uprzeǳam, że w całeగ
sprawie są i dla mnie strony zupełnie ciemne. Mogę państwu opowieǳieć tylko wiadome
mi fakty.

Oగcem moim był, గak państwo zapewne się domyślaగą, maగor John Sholto, który słu-
żył niegdyś w armii indyగskieగ. Przed గedenastu laty podał się do dymisగi, a po powrocie
do kraగu zamieszkał tu, w Pondicherry Lodge w Upper Norwood. Zrobił maగątek w In-
diach i przywiózł znaczny kapitał, duży zbiór kosztownych osobliwości i służbę hinduską.
Posiadaగąc takie środki, kupił dom i żył otoczony zbytkiem. Brat Bartholomeus, móగ
bliźniak, i గa byliśmy గego గedynymi ǳiećmi.

Pamiętam doskonale sensacగę, గaką wywołało zniknięcie kapitana Morstana. Czytali-
śmy skwapliwie wiadomości podawane przez gazety, a wieǳąc, że był przyగacielem oగca,
rozprawialiśmy z całą swobodą o tym wypadku w గego obecności, on zaś wtórował na-
szym domysłom i wnioskom. Ani przez chwilę nie przypuszczaliśmy, że ukrywał w głębi
duszy taగemnicę, że tylko on గeden wieǳiał, co się stało z Arturem Morstanem.

Wieǳieliśmy గednak, że గakieś taగemnicze niebezpieczeństwo wisi nad oగcem. Bał
się wychoǳić sam, a గako stróżów w Pondicherry Lodge zatrudnił dwóch zawodowych
bokserów. Jednym był Williams, który was tu ǳiś przywiózł. To dawny mistrz Anglii
w waǳe lekkieగ. Oగciec nigdy nie chciał nam powieǳieć, czego się właściwie obawiał, ale
miał wyraźny wstręt do luǳi z drewnianą protezą zamiast nogi. Pewnego razu strzelił po
prostu do człowieka, który miał drewnianą nogę, a był to, గak się późnieగ okazało, zwykły
handlarz. Musieliśmy zapłacić znaczną sumę, aby zatuszować sprawę. Byliśmy przekonani,
że ta obawa to tylko గakieś ǳiwactwo oగca, lecz on sam wyprowaǳił nas późnieగ z błędu.

Na początku roku  oగciec otrzymał z Indii list, który zrobił na nim niesłychane List, Taగemnica, Choroba
wrażenie. Otworzywszy go przy śniadaniu, omal nie zemdlał i od dnia tego zaczął coraz
barǳieగ podupadać na zdrowiu. Nigdy nie dowieǳieliśmy się, co zawierał ten list, ale
dostrzegłem, że był krótki i pisany niewprawną ręką. Oగciec od wielu lat cierpiał na po-
większenie śleǳiony, a teraz గego stan gwałtownie się pogorszył i pod koniec kwietnia
zawiadomiono nas, że dogorywa i że chce nam przed śmiercią coś wyznać.

Gdy weszliśmy do pokoగu, sieǳiał podparty poduszkami, oddychaగąc ciężko. Kazał
nam zamknąć drzwi na klucz i stanąć po obu stronach łóżka. Następnie, chwyciwszy każ-
dego z nas za rękę, głosem łamiącym się ze wzruszenia i cierpienia uczynił zdumiewaగące
wyznanie. Postaram się powtórzyć గego własne słowa.

„Jedna rzecz tylko — mówił — ciąży mi na sumieniu w teగ ostatnieగ chwili mego życia:
sposób, w గaki postąpiłem z sierotą po biednym Morstanie. Pod wpływem przeklęteగ
chciwości, która trawiła mnie całe życie, ukryłem przed nią skarb, który గeగ się należał
przynaగmnieగ w połowie. I sam గednak nie korzystałem z niego, zaślepiony, opętany przez
skąpstwo. Uczucie posiadania było mi tak drogie, że nie mogłem znieść poǳielenia się
skarbem z kimkolwiek. Spóగrzcie na ten sznur pereł obok buteleczki z chininą²³: nawet
z nim nie mogłem się rozstać, chociaż wyగąłem go z myślą posłania sierocie. Synowie moi,
daగcie గeగ znaczną część skarbu z Agry²⁴, ale póki żyగę, nie posyłaగcie గeగ nic, nawet tego
sznura pereł. Zdarza się, że luǳie bywaగą śmiertelnie chorzy, గak గa, i powracaగą pomimo
to do zdrowia.

Opowiem wam, w గaki sposób umarł Morstan — ciągnął daleగ. — Od wielu lat był
chory na serce, lecz ukrywał to przed wszystkimi, గa గeden wieǳiałem o గego cierpieniu.
Będąc w Indiach, doszliśmy ǳięki niezwykłym okolicznościom do zdobycia znacznego
maగątku, który przywiozłem do Anglii, a Morstan po powrocie do kraగu గeszcze tego sa-
mego wieczoru zgłosił się do mnie, żądaగąc sweగ części skarbu. Przyszedł prosto z dworca Kłótnia, Śmierć
koleగowego. Wpuścił go móగ wierny, stary Lal Chowdar, który ǳiś గuż nie żyగe. Gdy
przyszło do poǳiału, poróżniliśmy się z Morstanem, wymieniliśmy ostre słowa. Mor-
stan w pasగi zerwał się z krzesła i nagle przycisnął dłoń do piersi. Jego twarz pokryła

²³chinina — lek przeciwmalaryczny w postaci białego, gorzkiego proszku, otrzymywany z kory chinowca.
[przypis edytorski]

²⁴Agra — miasto w płn. Indiach, w stanie Uttar Pradesh; zdobyte w  przez Brytyగczyków z Kompanii
Wschodnioindyగskieగ, w czasach kolonialnych stanowiło brytyగskie miasto garnizonowe. [przypis edytorski]
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się śmiertelną bladością i padł na wznak, rozcinaగąc głowę o kant skrzynki ze skarbem.
Pochyliłem się nad nim i spostrzegłem z przerażeniem, że nie żyగe.

Oszołomiony, na pół przytomny, sieǳiałem czas గakiś, rozmyślaగąc, co począć. Zrazu,
naturalnie, chciałem wezwać pomoc, ale szybko uprzytomniłem sobie, iż według wszel-
kiego prawdopodobieństwa zostanę oskarżony o morderstwo. Śmierć podczas kłótni i ra-
na w głowie wystarczą za dowody obciążaగące. Podczas urzędowego śleǳtwa z pewnością
wyszłyby na గaw pewne fakty dotyczące skarbu, a niezmiernie mi zależało na utrzyma-
niu go w taగemnicy. Morstan po przyగściu powieǳiał mi, że nikt nie wie, gǳie poszedł.
Uznałem zatem, że nie ma potrzeby, aby ktokolwiek się o tym dowieǳiał.

Zaగęty tymi myślami, podniosłem wzrok i uగrzałem w drzwiach mego służącego, Lal
Chowdara. Wsunął się i zamknął drzwi na klucz. «Niech pan się nie obawia, sahibie —
rzekł. — Nikt nie potrzebuగe wieǳieć, że pan go zabił. Pochowamy go i kto się wte-
dy domyśli?» «Ale గa go nie zabiłem» — powieǳiałem. Lal Chowdar potrząsnął głową
i uśmiechnął się. «Słyszałem wszystko, sahibie — odparł — słyszałem kłótnię, słyszałem
odgłos ciosu. Ale moగe usta są zamknięte. Wszyscy śpią. Wyniesiemy go razem».

To wystarczyło, żebym się zdecydował. Jeśli własny służący nie uwierzył w moగą nie-
winność, to గakże mogłem się łuǳić, że గeగ dowiodę wobec dwunastu głupich kupców,
zasiadaగących na ławie przysięgłych? Ukryłem tedy zwłoki przy pomocy Lal Chowdara,
a w kilka dni późnieగ ǳienniki pełne były wiadomości o taగemniczym zniknięciu ka-
pitana Morstana. Jak wiǳicie, w tym przypadku nie można mnie tak barǳo potępiać.
Moగa wina polega na tym, że ukryliśmy nie tylko zwłoki, ale i skarb, i że… przywłaszczy-
łem sobie część będącą własnością Morstana… Chcę, abyście wynagroǳili tę krzywdę…
Przysuńcie uszy do moich ust… Skarb ukryty został…”

W teగ chwili w గego twarzy zaszła straszliwa zmiana: wytrzeszczone oczy spoglądały
błędnym wzrokiem, szczęka mu opadła i wrzasnął głosem, którego nie zapomnę do końca
życia: „Nie wpuszczaగcie go! Na miłość boską, nie daగcie mu weగść!”

Zwróciliśmy się z bratem w kierunku okna, gǳie utkwił obłąkany wzrok, i dostrze-
gliśmy wyraźnie wynurzaగącą się z ciemności czyగąś twarz, wiǳieliśmy nawet, గak zbielał
nos, przyciśnięty do szyby. Twarz była okolona gęstym zarostem, malował się na nieగ
wyraz zacięteగ nienawiści, a oczy spoglądały okrutnie i ǳiko. Rzuciliśmy się z bratem ku
drzwiom, ale nie znaleźliśmy గuż nikogo. Kiedy powróciliśmy, zastaliśmy oగca z opadłą
na poduszki głową. Nie żył…

Przeszukaliśmy teగ nocy cały ogród, lecz nie było nigǳie śladu intruza; pod oknem
dostrzegliśmy odcisk stopy na klombie. Gdyby nie ten ślad, moglibyśmy przypuszczać,
że straszna twarz była wytworem wyobraźni. Niebawem wszakże inny, గeszcze barǳieగ
zdumiewaగący dowód wykazał, że otaczaగą nas గakieś taగemnicze siły. Następnego rana
zastaliśmy okno do pokoగu oగca otwarte, sza i szuflady opróżnione, a na piersi nie-
boszczyka dostrzegliśmy przyczepioną kartkę z nabazgranymi w poprzek słowami: „Znak
Czterech”.

Co miały znaczyć te słowa i kto był tym nocnym gościem, nie dowieǳieliśmy się
nigdy. O ile mogliśmy stwierǳić, nic z rzeczy oగca nie skraǳiono, choć wszystko było
porozrzucane. Obaగ z bratem nie wątpiliśmy oczywiście, że ów niezwykły wypadek miał
związek ze strachem, który całe życie prześladował naszego oగca. Jednak wszystko razem
pozostało dla nas dotychczas głęboką taగemnicą.

Pan Sholto umilkł, zapalił ponownie nargile i dobrą chwilę puszczał w zamyśleniu
kłęby dymu. Sieǳieliśmy również zadumani, zastanawiaగąc się nad గego opowieścią. Słu-
chaగąc skąpych szczegółów o śmierci oగca, miss Morstan pobladła śmiertelnie i przez
chwilę obawiałem się, że zemdleగe. Nalałem గeగ szklankę wody z kryształoweగ karafki z we-
neckiego szkła, stoగąceగ na małym stoliku, i podałem. Miss Morstan wypiła i opanowała
się.

Sherlock Holmes sieǳiał rozparty wygodnie w fotelu, błyszczące oczy przykrył po-
wiekami, a గego twarz wyrażała wielkie skupienie myśli. Thaddeus Sholto spoglądał na
nas koleగno, dumny z wrażenia, గakie wywarła గego opowieść, a po chwili ciągnął daleగ,
pykaగąc z ogromneగ faగki:

— Domyślaగą się państwo — mówił — że byliśmy obaగ z bratem wielce zaintrygowa-
ni myślą o skarbie, o którym wspominał oగciec. Tygodniami i miesiącami przetrząsaliśmy
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dom, przekopywaliśmy ogród, గednak bez skutku. Oszaleć można było na myśl, że oగciec
miał na ustach tę taగemnicę, gdy zaskoczył go zgon. O wartości ukrytych bogactw mogli-
śmy wnioskować z naszyగnika z pereł. Ten właśnie naszyగnik stał się powodem sprzeczki
mięǳy mną a Bartholomeusem. Perły były wielkieగ wartości, nie chciał się więc z ni-
mi rozstać, gdyż, mówiąc mięǳy nami, brat oǳieǳiczył poniekąd przywarę oగca. Sąǳił
nadto, że గeśli oddamy perły, może to wywołać plotki i w końcu sprowaǳić na nas nie-
małe kłopoty. Nareszcie zdołałem go nakłonić, żeby mi pozwolił odnaleźć adres miss
Morstan i posyłać గeగ perły po గedneగ, w pewnych odstępach czasu, tak żeby przynaగmnieగ
nigdy nie cierpiała biedy.

— Miał pan barǳo poczciwą myśl — rzekła poważnie nasza towarzyszka — dał pan
dowód niezwykle dobrego serca…

Sholto machnął lekceważąco ręką.
— Moim zdaniem byliśmy po prostu opiekunami zarząǳaగącymi pani maగątkiem

— rzekł — choć Bartholomeus nigdy się nie zgaǳał na takie poగmowanie sprawy. Sami
mieliśmy pienięǳy pod dostatkiem. Ja więceగ nie pragnąłem. A poza tym postępować
w tak niegodny sposób z młodą damą byłoby w barǳo złym tonie. „Le mauvais goût
mène au crime”²⁵: Francuzi umieగą tak elegancko wyrażać podobne rzeczy! Różnica na-
szych zdań w teగ sprawie zaostrzyła się tak dalece, że uważałem za stosowne zamieszkać
sam. Wyprowaǳiłem się tedy z Pondicherry Lodge, zabieraగąc starego khitmutgara i Wil-
liamsa. Wczoraగ గednak dowieǳiałem się, że zaszło zdarzenie wielkieగ wagi. Skarb został
odnaleziony! Porozumiałem się z miss Morstan i teraz pozostaగe nam tylko గechać do
Norwood i zażądać naszego uǳiału. Wczoraగ wieczorem zawiadomiłem Bartholomeusa
o swoich zamiarach, tak że bęǳiemy tam oczekiwanymi, గeśli nawet niezbyt pożądanymi
gośćmi.

Thaddeus Sholto znowu umilkł, a i my sieǳieliśmy, nic nie mówiąc, zastanawiaగąc
się nad nowym zwrotem w teగ taగemniczeగ sprawie. Holmes pierwszy zerwał się na równe
nogi.

— Postąpił pan uczciwie od początku do końca — rzekł. — Może bęǳiemy mogli
odwǳięczyć się panu poniekąd, wyświetlaగąc గako tako szczegóły, które są dla pana గeszcze
ciemne. Ale, గak miss Morstan słusznie przed chwilą zauważyła, గest późno i powinniśmy
wyruszyć w drogę bez dalszeగ zwłoki.

Nowy znaగomy zwinął starannie cybuch swych nargili i wyగął zza portiery długi, fał-
ǳisty płaszcz z karakułowym kołnierzem i mankietami. Włożywszy płaszcz, zapiął go
szczelnie i postawił kołnierz, pomimo że wieczór był parny, i dokończył stroగu, kładąc
na głowę futrzaną czapkę z klapami na uszy, tak że z całeగ postaci widać było tylko గego
ruchliwą, długą twarz.

— Jestem delikatnego zdrowia — zauważył, prowaǳąc nas przez korytarz — muszę
się barǳo pilnować.

Dorożka czekała przed domem, a plan wycieczki był widocznie z góry ułożony, bo
woźnica ruszył od razu z mieగsca szybkim kłusem. Thaddeus Sholto mówił bez przerwy,
a గego piskliwy głos wznosił się ponad turkot kół.

— Bartholomeus to szczwany lis — wywoǳił. — Jak się państwu zdaగe, w గaki spo-
sób wpadł na to, gǳie గest ukryty skarb? Doszedł do wniosku, że గest gǳieś w domu.
Przeszukał tedy wszystkie ǳiury w całym budynku, dokonał wszęǳie pomiarów, nie
pominąwszy ani గednego cala. Mięǳy innymi przekonał się, że wysokość budynku wy-
nosiła siedemǳiesiąt cztery stopy²⁶, tymczasem kiedy dodał wysokości poszczególnych
pięter i doliczył przestrzeń mięǳy podłogami a sufitami, któreగ rozmiary stwierǳił za po-
mocą świdra, nie mógł doliczyć się sumy większeగ niż siedemǳiesiąt stóp. Brakło zatem
czterech stóp, których గego zdaniem należało szukać గedynie pod dachem domu. Wyrąbał
tedy otwór w suficie naగwyższego pokoగu i istotnie ponad nim znalazł maleńką izdebkę na
poddaszu, opieczętowaną, nieznaną nikomu. Pośrodku, oparta na dwu belkach podłogi,
stała skrzynka ze skarbem. Opuścił గą przez otwór i ma nareszcie u siebie. Bartholomeus
ocenia wartość kleగnotów co naగmnieగ na pół miliona funtów szterlingów²⁷.

²⁵Le mauvais goût mène au crime (.) — Zły gust prowaǳi do zbrodni. [przypis edytorski]
²⁶stopa — anglosaska miara długości wynosząca ok. , cm;  stopy to ok. , m. [przypis edytorski]
²⁷funt szterling — angielska గednostka monetarna; dawnieగ funt ǳielił się na  szylingów po  pensów

każdy. [przypis edytorski]
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Usłyszawszy o tak olbrzymieగ sumie, spoగrzeliśmy po sobie szeroko otwartymi ocza-
mi. Miss Morstan zatem, gdybyśmy tylko zdołali udowodnić గeగ prawa, z ubogieగ guwer-
nantki stałaby się naగbogatszą ǳieǳiczką w Anglii. Oczywiście każdy przyగaciel, słysząc
taką nowinę, miałby powód do niemałeగ radości. Jednak, wstyd mi wyznać, egoizm wziął
u mnie górę, a serce zaciążyło w piersi ołowiem. Wyగąkałem kilka banalnych słów po-
winszowania i sieǳiałem przygnębiony, ze spuszczoną głową, głuchy na dalszą paplaninę
naszego nowego znaగomego.

Człowiek ten był naగwyraźnieగ skończonym hipochondrykiem. Jak przez sen słysza-
łem, że wyliczał nieskończony szereg chorobliwych obగawów i błagał o informacగe co do
składu i skutku przeróżnych specyfików, z których kilka nosił nawet przy sobie w skó-
rzanym pudełku. Mam naǳieగę, że nie zapamiętał ani గedneగ odpowieǳi, గakie mu dałem
owego wieczora. Holmes zapewnia, że słyszał, గak ostrzegałem go, aby nie zażywał wię-
ceగ niż dwie krople oleగu rycynowego, gdyż to środek barǳo niebezpieczny, zalecałem
natomiast strychninę²⁸ w wielkich dawkach గako środek uspokaగaగący. W każdym razie
ucieszyłem się, gdy dorożka szarpnęła nagle i stanęła, a woźnica zeszedł z kozła i otworzył
drzwiczki.

— Miss Morstan, oto Pondicherry Lodge — rzekł Thaddeus Sholto, podaగąc గeగ rękę
przy wysiadaniu.
.    
Była గuż blisko గedenasta, gdy dotarliśmy do ostatecznego celu naszeగ wycieczki. Wilgot-
na mgła i wielka stolica pozostały za nami, noc wypogoǳiła się. Z zachodu wiał ciepły
wiatr, ciężkie chmury snuły się wolno po niebie, a od czasu do czasu zza chmur wyzierał
półksiężyc. Było dość గasno, ale mimo to Thaddeus Sholto wziął గedną z bocznych latarni
dorożki, żeby lepieగ oświetlić nam drogę.

Pondicherry Lodge stał na własnym obszernym gruncie, otoczonym barǳo wysokim
kamiennym murem, zwieńczonym tłuczonym szkłem. Jedyne weగście stanowiły wąskie
drzwi okute żelazem. Nasz przewodnik zastukał do drzwi w szczególny sposób.

— Kto tam? — odezwał się szorstki, niski głos z wewnątrz.
— To గa, McMurdo. Powinieneś గuż poznawać moగe stukanie.
Dobiegły nas mrukliwe dźwięki i zgrzyt klucza. Drzwi cofnęły się ciężko i uగrzeliśmy

w nich krępego, barczystego człowieka o szerokieగ piersi, z oświetloną żółtym blaskiem
latarni, wysuniętą do przodu twarzą, który patrzył na nas badawczym, nieufnym wzro-
kiem.

— To pan Thaddeus? A reszta co za గedni? Móగ pan nie wydał mi żadnych poleceń
co do nich.

— Nie? Barǳo się ǳiwię! Powieǳiałem bratu wczoraగ wieczór, że przyprowaǳę ze
sobą kilku przyగaciół.

— Nie wychoǳił ǳisiaగ przez cały ǳień z pokoగu. Nie mam żadnych instrukcగi, a wie
pan dobrze, że muszę się trzymać rozkazów. Pana mogę wpuścić, ale pańscy przyగaciele
muszą pozostać tam, gǳie stoగą.

Była to zupełnie niespoǳiewana przeszkoda. Thaddeus Sholto spoglądał zaniepoko-
గony, nie wieǳąc, co począć.

— McMurdo, to brzydko z twoగeగ strony! — rzekł. — Ja za nich ręczę, powinno to
wystarczyć. Patrz, గest z nami młoda dama. Przecież nie może stać na ulicy o teగ goǳinie.

— Barǳo mi przykro — odparł nieubłagany odźwierny. — Ci państwo mogą być
pańskimi przyగaciółmi, co గeszcze nie dowoǳi, że są przyగaciółmi mego pana. Dobrze mi
płaci za spełnianie obowiązków, więc nie będę ich zaniedbywał. Nie znam żadnego z tych
pańskich przyగaciół.

²⁸strychnina — silnie toksyczna substancగa uzyskiwana z nasion drzew tropikalnych, stosowana m.in. గako
trutka na szczury; powoduగe skurcze mięśni i śmierć przez uduszenie; dawnieగ używana w medycynie w barǳo
małych dawkach, zwykle w postaci azotanu, గako środek pobuǳaగący w zaburzeniach krążenia i oddychania.
[przypis edytorski]
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— O, przeciwnie, McMurdo, znacie! — zawołał Sherlock Holmes wesoło. — Nie
przypuszczam, żebyście mnie mogli zapomnieć. Nie pamiętacie amatora, który walczył
z wami trzy rundy w wieczór waszego benefisu²⁹ u Alisona przed czterema laty?

— Co, czyżby pan Sherlock Holmes⁈ — ryknął bokser. — Dalibóg! Jakem గa mógł
pana nie poznać? Gdyby pan zamiast stać spokoగnie z daleka, podszedł był do mnie
i machnął swoim sierpowym w szczękę, byłbym pana od razu poznał. O, pan się zmar-
nował! Takie zdolności! Mógłby pan zaగść barǳo daleko, gdyby గe pan był wyzyskał.

— Wiǳisz, Watsonie, గak mi się గuż nic nie powieǳie, zawsze గeszcze ten గeden
zawód naukowy stoi przede mną otworem — rzekł, śmieగąc się, Holmes. — No, teraz
mam naǳieగę, nasz przyగaciel nie bęǳie nas trzymał na zimnie.

— Proszę weగść, proszę weగść… pan i pańscy przyగaciele. Przepraszam pana barǳo
— zwrócił się do Thaddeusa — ale mam barǳo ścisłe rozkazy… Musiałem się upewnić
co do pańskich przyగaciół, zanim ich wpuściłem.

Kręta ścieżka posypana żwirem prowaǳiła przez pusty ogród do ogromnego, kwa-
dratowego, pozbawionego wǳięku domu, który pogrążony był w cieniu. Blask księżyca
padał na గeden róg i oświetlał గedno okno. Widok wielkiego gmachu, w którym panowała
ciemność i śmiertelna cisza, sprawiał przygnębiaగące wrażenie. Nawet Thaddeus Sholto
był widocznie rozdrażniony, bo latarnia drżała i chwiała się w గego ręku.

— Doprawdy, nie rozumiem — rzekł. — Prawdopodobnie zaszła గakaś pomyłka.
Zapowieǳiałem Bartholomeusowi wyraźnie, że przyగǳiemy, a mimo to w గego oknie nie
ma światła… Nie wiem, గak to sobie wytłumaczyć.

— Czy on zawsze w ten sposób pilnuగe swoగeగ posiadłości? — spytał Holmes.
— Tak, utrzymał zwyczaగe oగca. Był గego ulubionym synem, wiǳi pan, i coś mi się

zdaగe, że oగciec zwierzył mu się z nieగedneగ rzeczy, o któreగ mnie nawet nie wspomniał.
Tam, gǳie pada światło księżyca, to okno Bartholomeusa. Jest dość గasno oświetlone, ale
zdaగe mi się, że światło wewnątrz się nie pali.

— Tak గest — potwierǳił Holmes. — Ale wiǳę blask światła w tym okienku obok
drzwi.

— To pokóగ gospodyni. Tam zawsze sieǳi stara pani Bernstone. Wyగaśni nam wszyst-
ko. Ale może państwo poczekaగą tu parę minut, bo గeśli weగǳiemy wszyscy razem, a ona
nie została uprzeǳona o naszym przyగściu, może się przestraszyć. Ale… cicho! A to co?

Podniósł w górę latarnię, a ręka గego drżała tak silnie, że kręgi światła skakały dokoła
nas zygzakowato. Miss Morstan chwyciła mnie za rękę i stanęliśmy wszyscy z zapar-
tym oddechem i wytężonym słuchem. Z wielkiego, czarnego gmachu, rozǳieraగąc ciszę
nocną, doleciał rozpaczliwie smutny i żałosny dźwięk — łkanie przerażoneగ kobiety.

— To pani Bernstone — rzekł Shoho. — Prócz nieగ nie ma tu inneగ kobiety. Po-
czekaగcie! Wrócę za chwilę!

Pośpieszył do drzwi, zastukał w specగalny sposób i uగrzeliśmy wysoką, starą kobietę,
która otworzywszy mu, krzyknęła z radości.

— Ach, pan Thaddeus! Jak dobrze, że pan przyszedł! Tak się cieszę, że pan przyszedł!
Słyszeliśmy, గak powtarzała raz గeszcze, że గest wielce uradowana, potem drzwi się

zamknęły, a గeగ głos ścichł w nieuchwytnym గuż dla nas szepcie.
Przewodnik zostawił nam latarnię. Holmes powiódł nią z wolna dokoła i przyglą-

dał się bystro domowi oraz wielkim stosom śmieci, sterczącym ze wszystkich stron. Miss Miłość
Morstan i గa staliśmy obok siebie, గeగ dłoń spoczywała w moగeగ. Cudownie subtelną rzeczą
గest miłość… Oto nas dwoగe, którzy nie wiǳieliśmy się nigdy wcześnieగ, którzy nie za-
mieniliśmy ze sobą గednego czułego słówka ani spoగrzenia, w goǳinie trwogi stanęliśmy
przy sobie, a dłonie nasze instynktownie szukały się wzaగemnie. Późnieగ nieraz zastana-
wiałem się i zdumiewałem nad tym, ale w tamteగ chwili wydało mi się to naగnaturalnieగszą
rzeczą, ona zaś mówiła mi potem nieగednokrotnie, że i గeగ instynkt nakazywał zwrócić się
do mnie po pocieszenie i ochronę. Staliśmy tedy, trzymaగąc się za ręce గak dwoగe ǳieci,
a w naszych sercach panował błogi spokóగ pomimo ciemneగ, taగemniczeగ atmosfery, గaka
nas otaczała.

— Co za ǳiwne mieగsce! — rzekła miss Morstan, rozglądaగąc się dokoła.
²⁹benefis — daw.: przedstawienie, z którego zyski były przeznaczone dla గednego z artystów; ǳiś: okoliczno-

ściowe przedstawienie a. koncert dla uhonorowania artysty lub zespołu, naగczęścieగ z okazగi గubileuszu. [przypis
edytorski]
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— Zdawałoby się, że wszystkie krety z całeగ Anglii urząǳiły tu naగście. Wiǳiałem coś
podobnego na stoku wzgórza w pobliżu Ballaratu³⁰, gǳie pracowali poszukiwacze złota.

— Przyczyna గest ta sama — rzekł Holmes. — Wszystko to są ślady poszukiwaczy
skarbu. Nie zapominaగ, że szukali go przez sześć lat. Nic ǳiwnego, że cały teren గest pełen
dołów i nasypów.

W teగże chwili drzwi otworzyły się z hałasem i wypadł Thaddeus Sholto, z wycią-
gniętymi przed siebie rękoma i wyrazem przerażenia w oczach.

— Coś się stało Bartholomeusowi! — krzyknął. — Boగę się! Moగe nerwy, ach, moగe
nerwy!

Istotnie, był na pół przytomny ze strachu, a గego ruchliwa, blada twarz, wychylaగąca
się z wielkiego karakułowego kołnierza, miała bezbronny, błagalny wyraz wystraszonego
ǳiecka.

— Weగdźmy do domu — rzekł Holmes suchym, stanowczym tonem.
— O, tak, weగdźcie! — prosił Thaddeus Sholto. — Ja doprawdy nie czuగę się na siłach

dawać panom గakieగkolwiek wskazówki.
Poszliśmy za nim do pokoగu gospodyni, położonego po leweగ stronie korytarza. Stara

kobieta choǳiła niespokoగnie, przerażona, załamuగąc ręce, ale widok miss Morstan zdawał
się mieć na nią koగący wpływ.

— Niech Bóg błogosławi pani słodką, spokoగną twarzyczkę! — zawołała, histerycznie
szlochaగąc. — Na pani widok od razu czuగę się lepieగ. Och, co గa ǳiś miałam za ǳień!

Nasza towarzyszka poklepała గą po chudeగ, spracowaneగ dłoni i szepnęła kilka miłych,
kobiecych słów pocieszenia, które przywróciły rumieńce pobladłym policzkom gospody-
ni.

— Pan zamknął się na klucz i nie odpowiada na moగe pukanie — wyగaśniła. — Przez
cały ǳień czekałam, żeby mnie wezwał, a że często lubi być sam, więc mnie to tak barǳo
nie zǳiwiło. Ale przed goǳiną zdగął mnie strach, że się coś stało, poszłam więc na górę
i spoగrzałam przez ǳiurkę od klucza. Pan Thaddeus musi póగść na górę… musi pan póగść
i sam zobaczyć… Widywałam pana Bartholomeusa przez ǳiesięć lat w smutku i radości,
ale z takim wyrazem twarzy nie wiǳiałam go nigdy!

Sherlock Holmes wziął latarnię i poszedł naprzód. Thaddeus Sholto drżał cały i szczę-
kał zębami. Był tak poruszony, że musiałem go wziąć pod rękę, bo nogi się pod nim ugi-
nały. Idąc po schodach, Holmes dwukrotnie wyగmował z kieszeni lupę i przyglądał się
bacznie గakimś śladom, które mnie wydawały się zwyczaగnymi plamami błota na macie
z włókien kokosa, która pokrywała stopnie. Holmes wchoǳił wolno, stopień po stopniu,
trzymał latarnię nisko i rozglądał się bystrym wzrokiem na prawo i lewo. Miss Morstan
została z wylękłą gospodynią.

Trzeci bieg schodów wychoǳił na prosty, długi korytarz. Z praweగ strony na ścianie
wisiał wielki indyగski gobelin, w leweగ ścianie było troగe drzwi. Holmes szedł korytarzem
w ten sam powolny sposób, rozglądaగąc się bacznie, my zaś dążyliśmy tuż za nim, a długie
czarne cienie włóczyły się po posaǳce. Trzecie drzwi były celem, do którego zmierzali-
śmy. Holmes zapukał, a nie otrzymawszy żadneగ odpowieǳi, chwycił za klamkę, usiłuగąc
otworzyć drzwi. Były గednak zamknięte od wewnątrz, i to na szeroki, mocny rygiel, o ile
mogliśmy dostrzec, oświetlaగąc szparę. Klucz w zamku był trochę przekręcony w bok
i nie zakrywał całkiem ǳiurki. Sherlock Holmes schylił się, zaగrzał i natychmiast wstał,
gwałtownie wciągaగąc powietrze.

— Watsonie — rzekł wzburzony — to గakaś piekielna sprawa. Spóగrz no, co o tym
sąǳisz?

Schyliłem się do ǳiurki i wnet cofnąłem się ze zgrozą. Blask księżyca padał do po- Trup
koగu snopem taగemniczego, migocącego światła. Wpatrzona we mnie, zawieszona, గak
się zdawało, w powietrzu — bo poniżeగ dokoła wszystko tonęło w cieniu — widniała
twarz, twarz naszego towarzysza, Thaddeusa Sholto. Ta sama wysoka, łysa czaszka, to
samo pasmo rudych włosów dokoła, ta sama blada cera. Rysy గednakże zastygły w strasz-
nym uśmiechu, w potwornym skrzywieniu, które na tle tego cichego pokoగu skąpanego
w księżycowym blasku robiło nieopisane, wstrząsaగące wrażenie. Twarz ta była tak po-

³⁰Ballarat — miasto w Australii w stanie Wiktoria, centrum gorączki złota w latach . XIX w. [przypis
edytorski]
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dobna do twarzy naszego nowego znaగomego, że odwróciłem się, aby się upewnić, czy
గest on istotnie z nami. W teగże chwili przypomniałem sobie, że byli bliźniętami.

— Okropne! — rzekłem do Holmesa. — Co tu począć?
— Trzeba wyważyć drzwi! — odparł i rzucił się całym ciężarem na zamek.
Zatrzeszczał, zgrzytnął, ale nie uległ. Zabraliśmy się więc wspólnymi siłami. Tym ra-

zem drzwi ustąpiły z nagłym trzaskiem i znaleźliśmy się w pokoగu Bartholomeusa Sholto.
Pokóగ urząǳony był గak pracownia chemiczna. Na ścianie na wprost drzwi wisiała

półka, a na nieగ dwoma rzędami stały różneగ wielkości butelki, stół zaś zarzucony był pal-
nikami Bunsena³¹, probówkami i retortami. W rogach stały gąsiory z kwasami oplecione
łoziną. Jeden pękł widocznie, bo płynął z niego strumień ciemneగ cieczy, a w powietrzu
unosiła się ostra woń przypominaగąca odór ǳiegciu³². W గednym kącie wśród stosu gru-
zów i tynku stały przenośne schodki, a nad nimi znaగdował się w suficie otwór wystar-
czaగąco duży, by swobodnie mógł się przez niego przedostać dorosły mężczyzna. Przed
schodkami leżał niedbale rzucony długi zwóగ liny.

Przy stole, w drewnianym fotelu, sieǳiał pan domu, skulony, z głową opuszczoną Trup
na lewe ramię, o twarzy zastygłeగ w strasznym, niezrozumiałym uśmiechu. Był sztywny
i zimny. Nie żył widocznie గuż od kilku goǳin. Zdawało mi się, że nie tylko rysy గego
oblicza, ale wszystkie członki postaci były powykrzywiane i powykręcane w fantastyczny
sposób. Obok గego spoczywaగąceగ na stole dłoni leżało szczególne narzęǳie — ciem-
ny kĳ z twardego drewna z kamienną główką w kształcie młotka, niedbale przywiązaną
sznurkiem. Obok leżała kartka papieru, a na nieగ nabazgrane kilka słów. Holmes spoగrzał
i podał mi kartkę.

— Patrz — rzekł znaczącym tonem.
Przy świetle latarni odczytałem ze zgrozą: „Znak Czterech”.
— Na miłość boską, co to wszystko znaczy? — spytałem.
— Popełniono morderstwo — odparł, pochylaగąc się nad ciałem. — Aha, spoǳie-

wałem się tego! Spóగrz!
Wskazywał coś, co wyglądało గak długi, czarny cierń, wbity w skórę tuż nad uchem.
— Wygląda గak cierń — rzekłem.
— Bo też గest to cierń. Możesz go wyగąć, ale uważaగ… zatruty!
Uchwyciłem go dwoma palcami i wydobyłem z taką łatwością, że pozostawił tylko

prawie niewidoczny ślad w postaci maleńkiego ukłucia.
— Wszystko to గest dla mnie nieprzeniknioną taగemnicą — rzekłem. — Zamiast się

wyగaśniać sprawa zaciemnia się coraz barǳieగ.
Od chwili weగścia do pokoగu zapomnieliśmy zupełnie o towarzyszu. Stał w drzwiach,

istny obraz rozpaczy, załamuగąc ręce i zawoǳąc. Nagle krzyknął przeraźliwie.
— Skarb znikł! — zawołał. — Okradli go ze skarbu! To otwór, przez który spuszcza- Kraǳież

liśmy skrzynkę. Pomagałem mu! Byłem ostatnią osobą, która go wiǳiała!… Zostawiłem
go tu wczoraగ wieczorem, a schoǳąc ze schodów, słyszałem, గak zamykał drzwi na klucz…

— O któreగ goǳinie?
— O ǳiesiąteగ… Teraz nie żyగe, przyగǳie policగa i będę podeగrzany, że przyłożyłem

rękę do zabóగstwa… Tak, గestem pewny, że mnie posąǳą. Ale panowie mnie przecież nie
podeగrzewaగą? Panowie nie myślą, że to గa? Czyż sprowaǳałbym panów tutaగ, gdybym to
zrobił? O Boże, Boże! Ja chyba oszaleగę!

Wymachiwał rękami i tupał nogami గak w nieokiełznanym szale.
— Nie ma pan żadnego powodu do obaw, panie Sholto — rzekł Holmes łagodnie,

kładąc mu dłoń na ramieniu. — Proszę posłuchać moగeగ rady: niech pan గeǳie na po-
sterunek i zgłosi sprawę policగi. Niech im pan zaproponuగe wszelką pomoc. Zaczekamy,
póki pan nie wróci.

³¹palnik Bunsena — roǳaగ palnika laboratoryగnego, składaగącego się z podstawki, w którą గest wmontowany
wlot gazu, oraz prosteగ, pionoweగ rury (dyszy) posiadaగąceగ u dołu otwory, przez które zasysane గest powietrze;
zamykanie i otwieranie otworów umożliwia ruchomy pierścień umocowanemu na dyszy, co służy regulacగi ilości
zasysanego powietrza, a w związku z tym również temperatury płomienia; palnik zastosowano po raz pierwszy
w laboratorium Roberta Bunsena w połowie lat  XIX w. [przypis edytorski]

³²ǳiegieć — gęsta, smolista substancగa o charakterystycznym, przykrym zapachu, wytwarzana przez suchą
destylacగę kory i drewna, używana do celów leczniczych oraz do impregnacగi materiałów, uszczelniania beczek,
గako smar, kleగ itp. [przypis edytorski]
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Nieborak posłuchał, poszedł na pół przytomny i niebawem usłyszeliśmy, గak potykał
się na ciemnych schodach.
.   ఝ
— Watsonie — odezwał się Holmes, zacieraగąc dłonie — mamy pół goǳiny dla siebie.
Zróbmy z tego dobry użytek. Jak ci powieǳiałem, prawie rozwikłałem గuż sprawę, nie
wolno nam గednak pobłąǳić wskutek nadmierneగ pewności siebie. Choć sprawa wydaగe
się teraz prosta, głębieగ może kryć się coś గeszcze.

— Prosta! — wykrzyknąłem.
— Oczywiście — odparł tonem profesora w czasie wykładu klinicznego. — Usiądź

tam, w kącie, żeby ślady twoich kroków nie utrudniły poszukiwań. A teraz do roboty!
Przede wszystkim, గak oni weszli i którędy wyszli? Drzwi nie były otwierane od wczoraగ
wieczór. Obeగrzyగmy okno.

Wziął latarnię i podszedł do okna, robiąc głośno uwagi, lecz raczeగ do siebie samego
niż do mnie.

— Okno zamykane గest od wewnątrz. Rama mocna. Z tamteగ strony nie ma zawiasów.
Otwórzmy. Rynny nigǳie blisko nie ma. Dach za wysoko. A గednak ktoś wszedł oknem.
Wczoraగszeగ nocy padał deszcz. Na parapecie గest ślad zabłoconeగ stopy. A tu okrągła
plama błota… o i tu, na posaǳce, tu przy stole! Spóగrz, Watsonie! To doprawdy ciekawe
wskazówki…

Przyglądałem się okrągłym, wyraźnym plamom.
— To nie są ślady stopy — rzekłem.
— To coś znacznie dla nas cennieగszego. To odcisk drewnianeగ protezy. Patrz, tu na

parapecie mamy ślad buta, ciężkiego buta z metalowym podkuciem, a obok odcisk grubeగ
drewnianeగ pałki.

— Już wiem!… Człowiek o drewnianeగ noǳe!
— Właśnie! Ale był tu గeszcze ktoś inny… గakiś zręczny pomocnik. Mógłbyś wdrapać

się na ten mur, doktorze?
Wyగrzałem przez okno. Jasny blask księżyca padał గeszcze na ten właśnie róg domu.

Staliśmy na wysokości sześćǳiesięciu stóp nad ziemią, a gǳie spoగrzałem, nigǳie nie
mogłem dostrzec nie tylko oparcia dla stopy, ale nawet naగmnieగszeగ szpary w murze.

— Stanowczo niemożliwie — odparłem.
— Niemożliwe bez pomocy. Ale przypuśćmy, że miałbyś tu na górze sprzymierzeńca,

który opuściłby mocną linę… leżącą tam w kącie, przywiązawszy drugi గeగ koniec do tego
wielkiego haka w ścianie. W takim razie, o ile sąǳę, mógłbyś wdrapać się tu, choćbyś
miał drewnianą nogę. Wyszedłbyś, oczywiście, w ten sam sposób, a pomocnik wciągnął-
by na powrót linę, odwiązał గą z haka, zamknął okno i opuścił pokóగ w ten sam sposób,
w గaki się do niego dostał. Zaznaczyć muszę — dodał, wskazuగąc linę — że nasz గegomość
z drewnianą nogą, గakkolwiek zręczny gimnastyk, nie గest marynarzem. Dłonie ma de-
likatne. Dostrzegłem przez lupę nieగedną krwawą plamę na linie, zwłaszcza ku końcowi,
skąd wnoszę, że spuszczał się z taką szybkością, iż pościerał sobie z dłoni naskórek.

— Barǳo pięknie — rzekłem — ale to sprawy nie wyగaśnia; przeciwnie, wikła గą
tylko. Kim był ten taగemniczy pomocnik? W గaki sposób dostał się do tego pokoగu?

— Tak, ten pomocnik! — powtórzył Holmes w zamyśleniu. — Ten pomocnik గest
barǳo ciekawy! ǲięki niemu cała sprawa przestaగe być banalna. Wydaగe mi się, że ten
sprzymierzeniec otwiera nowy rozǳiał w historii zbrodni w naszym kraగu, chociaż po-
dobne przypadki zdarzały się w Indiach i, గeśli mnie pamięć nie myli, w Senegambii³³.

— Ale którędy wszedł? — spytałem. — Drzwi były zamknięte, okno గest niedostępne.
Przez kominek?

— Otwór గest znacznie za mały — odpowieǳiał Holmes. — Rozważałem గuż tę
możliwość.

— Którędy więc? — nalegałem.
— Nie chcesz zastosować moగeగ metody — rzekł, potrząsaగąc głową. — Ile razy po-

wtarzałem ci, że po wyłączeniu rzeczy niemożliwych, to, co pozostanie, chociaż nie-

³³Senegambia — historyczna nazwa regionu geograficznego w Ayce Zachodnieగ, mięǳy rzeką Senegal na
północy a rzeką Gambia na południu; w XVIII w. nazwa brytyగskieగ kolonii na tych terenach. [przypis edytorski]
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prawdopodobne, musi być prawǳiwe! Wiemy, że morderca nie wszedł ani drzwiami, ani
oknem, ani przez kominek. Wiemy też, że nie mógł być ukryty w pokoగu, bo ukryć się
tu niepodobna. Którędy zatem wszedł?

— Przez otwór w suficie!
— Ma się rozumieć! Tylko tamtędy. Potrzymaగ latarnię, to zaగrzymy do izdebki na

górze… do taగemniczeగ izdebki, w któreగ znaleziono skarb.
Wszedł na schodki, a chwyciwszy się oburącz belki stropu, wskoczył na poddasze. Po

czym, leżąc na brzuchu, wyciągnął rękę po latarnię, గa zaś wskoczyłem za nim.
Izdebka, w któreగ się znaleźliśmy, miała około ǳiesięciu stóp na sześć. Podłogę two-

rzyły belki stropowe, na które położono cienkie, pokryte tynkiem deski, tak że idąc,
trzeba było stawiać kroki od belki do belki. Mebli żadnych, wszęǳie zalegała gruba war-
stwa kurzu, nagromaǳonego z biegiem lat.

— Patrz, wiǳisz — rzekł Holmes, kładąc rękę na pochyłeగ ścianie — tu గest klapa
prowaǳąca na dach. Mogę గą otworzyć… a oto dach, spaǳisty wprawǳie, ale nie stromy.
Tą drogą zatem wszedł Numer Jeden. Zobaczymy, czy znaగǳiemy గeszcze గakieś inne ślady
గego obecności.

Zbliżył latarnię do podłogi i dostrzegłem wówczas po raz drugi w ciągu teగ nocy wyraz
zdumienia na గego obliczu. Spoగrzałem w kierunku గego wzroku i zimny dreszcz wstrząsnął
mną od stóp do głowy. Podłogę pokrywały ślady bosych stóp — barǳo kształtnych, ale
o połowę mnieగszych od stóp przeciętnego mężczyzny.

— Holmesie — wyszeptałem z trudem — sprawcą tego ohydnego czynu గest… ǳiec-
ko.

Holmes zapanował గuż nad sobą.
— Miałem chwilę wahania i niepewności — rzekł — ale to rzecz zupełnie naturalna.

Pamięć mnie zawiodła, inaczeగ byłbym mógł to przepowieǳieć. Niczego więceగ się tu nie
dowiemy. Zeగdźmy.

— Cóż myślisz o tych śladach? — spytałem skwapliwie, gdy znaleźliśmy się w pokoగu.
— Drogi Watsonie, spróbuగ sam trochę pomyśleć, poszukaగ — odparł z pewnym

zniecierpliwieniem. — Znasz moగą metodę. Zastosuగ గą, a porównanie naszych wniosków
bęǳie pouczaగące.

— Nie mogę sobie wyobrazić okoliczności, które by odpowiadały tym faktom.
— Niebawem zrozumiesz wszystko. Zdaగe się, że tu nie ma గuż nic ważnego, ale

zobaczę గeszcze.
Wydobył lupę i kieszonkową taśmę mierniczą, następnie zaczął przemierzać pokóగ na

kolanach, mierząc, porównuగąc, badaగąc. Zaledwie kilka cali ǳieliło గego długi, cienki nos
od posaǳki, a గego niewielkie, osaǳone głęboko, ptasie oczy iskrzyły się i promieniowały.
Ruchy miał tak szybkie, ciche i zwinne, że nie mogłem oprzeć się myśli, గak straszny byłby
z niego przestępca, gdyby swoగą energię i bystrość zwrócił był przeciw prawu, zamiast
użytkować గe na గego obronę! Śleǳąc i tropiąc, szeptał coś do siebie, w końcu zaś wydał
głośny okrzyk radości.

— Szczęście sprzyగa nam, kapitalnie! Teraz bęǳiemy mieli గuż niewiele kłopotu. Nu-
mer Jeden na swe nieszczęście wdepnął w kreozot³⁴. Można wyraźnie dostrzec ślad గego
drobneగ stopy tu, obok tego cuchnącego strumienia. Gąsior pękł, గak wiǳisz, i kreozot
się wylał.

— I cóż z tego? — spytałem.
— Mamy go, i koniec — odparł Holmes. — Znam psa, który poleciałby za śladem

teగ woni na koniec świata. Ale oto i urzędowi przedstawiciele prawa.
Z dołu doleciał odgłos ciężkich kroków i dźwięk głosów; drzwi ontowe zamknęły

się z trzaskiem.
— Zanim tu weగdą — odezwał się Holmes — przyłóż dłoń do ramienia i do nogi

tego nieboraka. Co czuగesz?
— Mięśnie twarde గak kamień — odpowieǳiałem. Zbrodnia, Trucizna

³⁴kreozot — składnik smoły drzewneగ: oleista ciecz o charakterystycznym zapachu, będąca produktem sucheగ
destylacగi drewna. [przypis edytorski]
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— Właśnie! Są w stanie skraగnego skurczu, znacznie przewyższaగącego zwykły rigor
mortis³⁵. W połączeniu z wykrzywieniem twarzy, tym hipokratesowym uśmiechem, czyli
„risus sardonicus”³⁶, గak go nazywali pisarze starożytni, గakiż nasuwa ci to wniosek?

— Śmierć spowodowaną silnym roślinnym alkaloidem³⁷ — odrzekłem — substancగą
zbliżoną do strychniny, wywołuగącą tężec.

— Ta sama myśl przyszła mi do głowy, గak tylko spostrzegłem skurcz mięśni twarzy.
Zacząłem od razu szukać drogi, którą trucizna dostała się do organizmu tego człowieka.
Jak wiǳiałeś, znalazłem cierń, z niezbyt wielką siłą wbity lub wystrzelony w skórę głowy.
Zauważ, że cierń trafił w tę część głowy, która byłaby zwrócona w stronę otworu w suficie,
గeśli ten człowiek w fotelu sieǳiał wyprostowany. A teraz obeగrzyగ cierń.

Wziąłem go ostrożnie do ręki i przybliżyłem do światła latarni. Był długi, ostry i czar-
ny, a గego czubek lśnił, గak gdyby zastygł na nim గakiś lepki płyn. Tępy koniec został
zastrugany i wyrównany nożem.

— Czy to cierń pochoǳenia angielskiego? — spytał Holmes.
— Stanowczo nie.
— Maగąc te wszystkie dane, mógłbyś గuż wysnuć trafny wniosek. Ale oto i regularne

woగsko, więc siły ochotnicze muszą się wycofać.
Z korytarza dobiegł odgłos zbliżaగących się kroków, po czym postawny, tęgi mężczy-

zna w szarym garniturze wszedł ciężko do pokoగu. Miał dużą, czerwoną twarz i maleńkie
oczy, spoglądaగące bystro spod obrzękłych, mrugaగących powiek. Tuż za nim szedł umun-
durowany policగant i drżący గeszcze Thaddeus Sholto.

— Oho, bęǳie robota! — rzekł głosem ochrypłym przedstawiciel właǳy. — Bęǳie
ładna robota! Ale co to za luǳie? Cóż to, dom pełen… గak królikarnia!

— Sąǳę, że mnie pan pamięta, panie Athelney Jones — odezwał się Holmes spo-
koగnie.

— Naturalnie, ma się rozumieć! — odparł, sapiąc. — Pan Sherlock Holmes, teo-
retyk! Czy గa pana pamiętam⁈ Ależ nigdy nie zapomnę, గakie pan nam wszystkim pal-
nął kazanie o przyczynach, wnioskach i skutkach w sprawie kleగnotów z Bishopsgate³⁸.
Prawda, naprowaǳił nas pan na właściwy ślad, ale przyzna pan teraz, że był to po prostu
szczęśliwy zbieg okoliczności.

— Był to wynik prostego rozumowania.
— No, no, można się przyznać, nie ma się czego wstyǳić! Ale co się tu stało? Hm,

kiepska sprawa! Kiepska sprawa! Fakty niezaprzeczone… tu teoria na nic! Jakie szczę-
ście, że wyగeżdżałem właśnie do Norwood w inneగ sprawie! Byłem na stacగi, gdy nadeszła
wiadomość. Jak pan myśli, co było przyczyną śmierci tego człowieka?

— Ten wypadek nie nadaగe się do rozumowania, tu teoria na nic! — rzekł Holmes
sucho.

— Nie, nie! Nie mogę zaprzeczyć, że pan czasem trafia w sedno. Och, Boże!… Drzwi
zamknięte, rozumiem. Skraǳione kosztowności wartości pół miliona! A co z oknem?

— Było zamknięte, ale są ślady kroków na parapecie.
— Dobrze, dobrze… గeśli było zamknięte, ślady kroków nie mogą mieć z tym nic

wspólnego. Ten człowiek mógł umrzeć na apopleksగę³⁹… ale kosztowności nie ma. Aha,
rozumiem!… Takie błyski zdarzaగą mi się czasami. Proszę nas zostawić samych, sierżancie
i pan, panie Sholto… pański przyగaciel może zostać… Panie Holmes, Sholto przyznał się,
że był wczoraగ u brata. Brat skonał, rażony apopleksగą, a Sholto wyniósł się ze skarbem.
No, గak się panu taka teoria podoba?

— A nieboszczyk z całym spokoగem wstał i zamknął drzwi od wewnątrz…
— Hm! To słaby punkt. Rozważmy wszystko koleగno. Thaddeus był u brata, urząǳili

kłótnię, to wiemy na pewno. Brat nie żyగe, a kleగnoty zniknęły. To wiemy również. Nikt
nie wiǳiał brata od chwili, kiedy Thaddeus go opuścił. Łóżko గest nienaruszone, nikt

³⁵rigor mortis (łac., med.) — stężenie pośmiertne. [przypis edytorski]
³⁶risus sardonicus (łac., med.) — dosł.: uśmiech sardoniczny (poగawiaగący się w wyniku porażenia nerwów

twarzy przez truciznę). [przypis edytorski]
³⁷alkaloidy — grupa naturalnie występuగących związków organicznych, głównie pochoǳenia roślinnego,

wykazuగących zwykle silne, nieraz truగące ǳiałanie na organizm człowieka. [przypis edytorski]
³⁸Bishopsgate — గeden z okręgów w londyńskim City; także nazwa ulicy w tym okręgu. [przypis edytorski]
³⁹apopleksja — nagły wylew krwi do mózgu. [przypis edytorski]
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w nim nie spał. Thaddeus గest naగwyraźnieగ barǳo wzburzony. Powierzchowność ma, że
tak powiem, niezbyt pociągaగącą. Jak pan wiǳi, snuగę swoగą paగęczynę dokoła Thaddeusa.
Sieć zacieśnia się coraz barǳieగ…

— Nie zna pan గeszcze wszystkich faktów — rzekł Holmes. — Ten oto cierń, który
moim zdaniem గest zatruty, tkwił w głowie nieboszczyka, o, tu, gǳie widać గeszcze ślad
ukłucia. Kartka z tym oto napisem leżała na stole, a obok to ǳiwaczne narzęǳie. Jakże
to wszystko zgaǳa się z pańską teorią?

— Potwierǳa గą pod każdym względem — odparł uroczyście otyły policగant. — Dom
గest pełen indyగskich osobliwości. Thaddeus więc przyniósł to, a గeśli drzazga గest zatruta,
mógł గeగ użyć do zbrodniczych celów równie dobrze, గak kto inny. Kartka to sztuczka dla
zmylenia śladów. Pytanie tylko, w గaki sposób Thaddeus stąd wyszedł? Aha, naturalnie,
గest otwór w suficie.

Z dużą zwinnością గak na swą pokaźną tuszę Athelney Jones wskoczył na schodki
i przecisnął się na poddasze, skąd niebawem usłyszeliśmy triumfalną nowinę, że znalazł
wyగście na dach.

— On może nawet tam coś wykryć — zauważył Holmes, wzruszaగąc ramionami —
miewa niekiedy przebłyski rozsądku. „Il n’y a pas des sots si incommodes que ceux qui ont
de l’esprit!”⁴⁰.

— A wiǳi pan! — zawołał Athelney Jones, ukazuగąc się znów na schodkach. —
Fakty są గednak lepsze od teorii. Móగ pogląd na sprawę potwierǳa się. Na poddaszu గest
klapa prowaǳąca na dach, i to niedomknięta.

— Ja గą otworzyłem.
— O… doprawdy⁈ Więc pan గą zauważył? — Był widocznie niezadowolony z tego

odkrycia. — Zresztą, mnieగsza o to, kto గą zauważył, faktem గest, że świadczy, którędy
ulotnił się nasz గegomość. Sierżancie!

— Jestem — odezwał się głos z korytarza.
— Poproś tu pana Sholto… Panie Sholto, moim obowiązkiem గest przestrzec pana,

że cokolwiek pan powie, może zostać użyte przeciwko panu. Aresztuగę pana w imieniu
Króloweగ గako podeగrzanego w sprawie śmierci brata.

— A co! Nie mówiłem? — krzyknął nieborak, załamuగąc ręce i spoglądaగąc na nas
koleగno.

— Niech się pan tym nie martwi, panie Sholto — rzekł Holmes. — Sąǳę, że mogę
uwolnić pana od tego podeగrzenia.

— Niech pan nie przyrzeka za dużo, panie teoretyku, niech pan nie przyrzeka za
dużo! — sapał detektyw. — Dotrzymanie obietnicy bęǳie może trudnieగsze, niż się panu
wydaగe.

— Nie tylko uwolnię go, panie Jones, ale nadto podam panu na deser nazwisko
i rysopis గednego z dwóch luǳi, którzy tu byli ubiegłeగ nocy. Mam wszelkie dane, by
sąǳić, że nazywa się Jonathan Small. Jest to człowiek o niskim poziomie umysłowym,
mały, żywy, brak mu praweగ nogi, choǳi o drewnianeగ kuli, barǳo గuż zużyteగ od strony
wewnętrzneగ. Jego but ma grubą podeszwę ze ściętym nosem i żelazną podkówkę wokół
obcasa. To człowiek w średnim wieku, ogorzały, sieǳiał గuż w więzieniu. Wskazówki te
mogą się panu przydać. Dodam గeszcze, że ów Small ma starty naskórek z dłoni. Drugi…

— Aha… drugi? — spytał Athelney Jones drwiąco, chociaż wiǳiałem dobrze, iż
pewność siebie, z గaką mówił Holmes, zrobiła na nim wrażenie.

— To osobliwy గegomość — odparł Sherlock Holmes, wykręcaగąc się na pięcie. —
Mam naǳieగę, że wkrótce będę mógł przedstawić pana గednemu i drugiemu. Watsonie,
proszę cię na słówko.

Wyprowaǳił mnie na schody.
— Ta niespoǳiewana przygoda — rzekł — sprawiła, że zapomnieliśmy o pierwotnym

celu podróży.
— Właśnie to samo myślałem — odparłem. — Miss Morstan nie powinna tu dłużeగ

sieǳieć.

⁴⁰Il n’y a pas des sots si incommodes que ceux qui ont de l’esprit! (.) — Nie ma barǳieగ nieznośnych głupców
niż inteligentni głupcy (François de La Rochefoucauld, Maksymy i rozważania moralne). [przypis edytorski]
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— Tak. Musisz గą odwieźć do domu. Mieszka u pani Forrester w Lower Chamberwell,
zatem niedaleko. Poczekam tu na ciebie, గeśli raczysz గeszcze wrócić. A może గesteś trochę
zmęczony?

— Bynaగmnieగ. Nie spocznę, póki nie dowiem się dalszych szczegółów teగ fantastycz-
neగ sprawy. Chociaż niesłychane niespoǳianki ǳisieగszeగ nocy stargały mi do szczętu
nerwy, niemnieగ chciałbym sprawę przeprowaǳić z tobą do końca.

— Twoగa obecność bęǳie mi wielką pomocą — odparł. — My sobie poprowaǳi-
my sprawę na własną rękę, a temu Jonesowi pozwolimy tworzyć kombinacగe, గakie tylko
zechce. Gdy గuż odwieziesz miss Morstan, chciałbym, żebyś wstąpił pod numer trzeci
na Pinchin Lane⁴¹, tuż brzegu rzeki w Lambeth⁴². Trzeci dom po praweగ stronie గest
własnością wypychacza ptaków nazwiskiem Sherman. W oknie zobaczysz łasicę trzyma-
గącą małego królika. Zastukaగ, wywołaగ Shermana, kłaniaగ mu się ode mnie i powieǳ, że
potrzebny mi గest niezwłocznie Toby. Przywieziesz go ze sobą dorożką.

— Domyślam się, że to pies.
— Tak, ordynarny kundel, mieszaniec, obdarzony zdumiewaగącym węchem. Wolę

mieć do pomocy Toby’ego niż cały zastęp policగi londyńskieగ.
— Przywiozę go — odparłem. — Teraz గest pierwsza. Jeśli dostanę gǳieś świeżego

konia, mogę być z powrotem przed trzecią.
— A గa — rzekł Holmes — zobaczę, czego zdołam dowieǳieć się od pani Bernstone

i hinduskiego służącego, który, గak twierǳi pan Thaddeus, sypia na poddaszu. Potem
przestudiuగę metody wielkiego Jonesa i posłucham గego niezbyt subtelnych sarkazmów.
„Wir sind gewohnt das die Menschen verhöhnen was sie nicht verstehen”⁴³. Goethe గest zawsze
గędrny i dobitny.
.   చ
Policగanci przyగechali dorożką, którą teraz odwiozłem miss Morstan do domu. Zwyczaగem
kobiet o anielskim usposobieniu znosiła ona wszystko na pozór spokoగnie, póki musiała
dodawać otuchy istocie słabszeగ. Przy przerażoneగ gospodyni zastałem గą więc pogodną
i zrównoważoną. Skoro tylko గednak znalazła się w dorożce, prawie zemdlała, zaś w chwilę
późnieగ wybuchnęła spazmatycznym płaczem, tak barǳo wstrząsnęły nią nocne przygo-
dy. Powieǳiała mi późnieగ, że podczas teగ గazdy uważała mnie za człowieka zimnego,
nieczułego. Nie domyślała się nawet, గaka walka wrzała w meగ piersi, గakim wysiłkiem
woli hamowałem uczucia.

Moగe serce rwało się do nieగ, tak గak w ogroǳie moగa dłoń do గeగ dłoni. Czułem, że Miłość, Bogactwo, Bieda
przez całe lata konwencగonalnego stosunku towarzyskiego nie poznałbym tak dokładnie
గeగ słodkieగ, mężneగ natury, గak w ciągu tego గednego dnia, pełnego niezwykłych wy-
darzeń. Jednak dwie przyczyny zatrzymywały na mych ustach słowa miłości. Była słaba
i bezbronna, wstrząśnięta do głębi i popełniłbym wprost nadużycie, korzystaగąc z takieగ
chwili, by గeగ narzucać swą miłość. Nadto, co గeszcze gorzeగ, bęǳie bogata. Jeżeli poszu-
kiwania Holmesa zostaną uwieńczone pomyślnym skutkiem, oǳieǳiczy wielką fortunę.
Czy to uczciwie zatem, by żyగący z pensyగki chirurg wyzyskał poufałe zbliżenie, które za-
wǳięcza గedynie przypadkowi? Czy nie bęǳie na mnie patrzyła గak na pospolitego łowcę
posagów? Nie mogłem narazić się na podobne podeగrzenie z గeగ strony. Skarb Agry stanął
mięǳy nami గak nieprzekraczalna przeszkoda.

Była blisko druga, gdy przybyliśmy do pani Forrester. Służba spała గuż od dawna,
ale pani Forrester była tak zaintrygowana niezwykłym wezwaniem, గakie otrzymała miss
Morstan, że czekała na గeగ powrót. Sama otworzyła nam drzwi. Z przyగemnością pa-
trzyłem, గak ta kobieta w średnim wieku, barǳo గeszcze przystoగna, tkliwie otoczyła ra-
mieniem kibić przybyłeగ i witała గą z macierzyńską czułością. Miss Morstan przedstawiła
mnie, a pani Forrester poprosiła, bym wszedł i opowieǳiał nasze przygody. Wyగaśniłem

⁴¹Pinchin Lane — fikcyగna ulica w Londynie; kiedy w  na Pinchin Street znaleziono okaleczone zwłoki
kobiety, zbrodnię tę przypisywano seryగnemu mordercy Kubie Rozpruwaczowi, który grasował rok wcześnieగ.
[przypis edytorski]

⁴²Lambeth — ǳielnica południoweగ części Londynu. [przypis edytorski]
⁴³Wir sind gewohnt das die Menschen verhöhnen was sie nicht verstehen (niem.) — Jesteśmy przyzwyczaగeni do

luǳi, którzy kpią z rzeczy, których nie rozumieగą (Goethe, Faust, część pierwsza, scena w pracowni). [przypis
edytorski]
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గednak, że mam గeszcze spełnić barǳo ważne polecenie i przyrzekłem święcie, że przyగdę
i doniosę o wszelkich nowych odkryciach, గakie w sprawie teగ poczynimy. Odగeżdżaగąc,
rzuciłem గeszcze spoగrzenie za siebie i wciąż zdaగe mi się, że mam przed oczyma te dwie
pełne wǳięku, przytulone do siebie postacie w półotwartych drzwiach, światło padaగące
z przedpokoగu przez matowy klosz, barometr i błyszczące pręty, które przytrzymywały
chodnik na schodach… Ten przelotny widok cichego ogniska domowego w przeciwsta-
wieniu do ponureగ, taగemniczeగ sprawy przyniósł mi niemałą ulgę.

A im głębieగ rozważałem to, co się stało, tym sprawa wydawała mi się barǳieగ ponu-
ra i taగemnicza. Jadąc cichymi, oświetlonymi gazem⁴⁴ ulicami, przebiegłem myślą szereg
tych naǳwyczaగnych wypadków. Śmierć kapitana Morstana, przesyłki z perłami, ogło-
szenie, list — wszystko to wyగaśniło się గuż dokładnie. Wypadki te doprowaǳiły nas
wszakże do taగemnicy głębszeగ గeszcze i daleko tragicznieగszeగ. Skarb z Indii, zagadkowy
plan znaleziony w rzeczach Morstana, ǳiwna scena śmierci maగora Sholto, odnalezienie
skarbu, po którym nastąpiło niezwłocznie zamordowanie człowieka, który go odnalazł,
wielce osobliwe okoliczności towarzyszące zbrodni, ślady kroków, niezwykła broń, słowa
na kartce, zgodne ze słowami wypisanymi na kartce przy maగorze Sholto — wszystko
to razem stanowiło labirynt, z którego człowiek uposażony mnieగ szczodrze przez naturę
niż móగ współlokator nie znalazłby z pewnością wyగścia i zrozpaczony dałby za wygraną.

Pinchin Lane była szeregiem odrapanych dwupiętrowych domków z cegły w niżeగ
położoneగ części ǳielnicy Lambeth. Musiałem pukać przez dłuższy czas pod numer trzeci,
zanim mnie usłyszano. W końcu za roletą błysnęła świeca i గakaś twarz wyగrzała z okna
na piętrze.

— Uciekaగ stąd, pĳaku! — zawołano. — Jak się zaraz nie uspokoisz, otworzę budy
i wypuszczę na ciebie czterǳieści trzy psy.

— Niech pan wypuści tylko గednego, to mi starczy, po to właśnie przyszedłem —
rzekłem.

— Precz stąd! Słuchaగ, mam tu w torbie żmĳę i గak nie przestaniesz, rzucę ci గą na
łeb!

— Ale గa muszę dostać psa! — krzyknąłem.
— Mam dość teగ kłótni! — huknął pan Sherman. — Wynoś się! Liczę do trzech,

a potem rzucam żmĳę.
— Pan Sherlock Holmes… — zacząłem, ale słowa te miały naగwidocznieగ గakąś ma-

giczną moc. Okno zamknęło się z trzaskiem, w minutę późnieగ drzwi odryglowano i otwo-
rzono. Stanął w nich pan Sherman, nieco zgarbiony, chuderlawy staruszek w okularach
o barwionych na niebiesko szkłach.

— Przyగaciel pana Sherlocka Holmesa — rzekł — గest zawsze mile wiǳiany. Pro-
szę weగść. Ostrożnie koło borsuka, bo gryzie… A ty paskudna, ty paskudna! Chciałabyś
skosztować tego pana — mówił znów do kuny, która wysunęła z klatki łeb o złych, czer-
wonych ślepiach. — Niech się pan nie boi, to tylko padalec, wypuszczam go na podłogę,
bo oczyszcza mi mieszkanie z robactwa. Niech mi pan wybaczy, że początkowo nie byłem
barǳo gościnny, ale ǳieciaki mi strasznie dokuczaగą i umyślnie stukaగą do drzwi, żeby
mnie niepokoić. Czego pan Sherlock Holmes chce ode mnie?

— Jednego z pańskich psów.
— A, to pewnie Toby’ego?
— Tak గest, Toby’ego.
— Toby mieszka pod numerem siedem, tu na lewo.
Sherman szedł wolno naprzód wśród ǳiwaczneగ zwierzęceగ roǳiny, గaką wokół sie-

bie zgromaǳił. W niepewnym, bladym blasku świecy wiǳiałem niewyraźnie błyszczące,
rozognione ślepia, spoglądaగące na nas z każdego kąta i każdego otworu. Nawet belki nad
głowami zaగęte były przez గakieś dwa ptaki, które leniwie przestępowały z nogi na nogę,
gdyż nasze głosy zakłóciły im drzemkę.

Jak się okazało, Toby był brzydkim, długowłosym, kłapouchym stworzeniem, mie- Pies
szańcem wyżła i ogara, o brązowo-białeగ sierści i niezgrabnym, kaczkowatym choǳie.

⁴⁴oświetlonymi gazem ulicami — pod koniec XIX w. w dużych miastach używano zasilanych z gazowni lamp
gazowych, emituగących silne światło ǳięki rozgrzewaniu do białości siatki żaroweగ płomieniem spalanego gazu;
oświetlano nimi ulice i budynki publiczne. [przypis edytorski]
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Po chwili wahania przyగął kawałek cukru, który mi podał stary przyrodnik, a po zawar-
ciu w ten sposób przyగaźni pies poszedł za mną do dorożki i bez naగmnieగszego oporu
poగechał.

Na zegarze గakieగś wieży biła właśnie trzecia, gdy stanąłem nareszcie przed Pondicherry
Lodge. Dowieǳiałem się, że były bokser turnieగowy McMurdo został aresztowany గako
wspólnik Thaddeusa Sholto i obu odprowaǳono గuż na posterunek. Dwaగ policగanci
strzegli wąskich drzwi w murze, lecz gdy tylko wymieniłem nazwisko przyగaciela, wpuścili
mnie razem z psem.

Holmes stał na progu, z rękoma w kieszeniach. Palił faగkę.
— Aha, masz go! — rzekł. — Dobry, dobry pies… Athelney Jones poszedł sobie.

Okazał niesłychaną energię: po twoim odeగściu aresztował nie tylko naszego przyగaciela
Thaddeusa, ale i odźwiernego, i gospodynię, i hinduskiego służącego. Jesteśmy teraz sami,
tylko గeden policగant sieǳi na górze. Zostaw tu psa i chodź ze mną.

Przywiązaliśmy Toby’ego do nogi stołu w przedpokoగu i weszliśmy na piętro. Pokóగ
zastaliśmy w takim stanie, w గakim zostawiliśmy, tylko ciało przykryto prześcieradłem.
Znużony policగant sieǳiał w kącie.

— Niech mi pan użyczy swoగeగ latarni, sierżancie — powieǳiał Holmes. — A teraz
zawiąże mi ten sznurek z tyłu na szyi, żeby wisiała mi na piersi. ǲiękuగę. Teraz muszę
zdగąć buty i skarpetki, a ty, Watsonie, zabierzesz గe ze sobą. Trzeba bęǳie się trochę po-
gimnastykować. Umaczaగ moగą chustkę do nosa w kreozocie. Dosyć, tyle starczy. A teraz
chodź ze mną na chwilę na poddasze.

Przeleźliśmy przez otwór i Holmes raz గeszcze oświetlił ślady kroków na kurzu.
— Chciałbym, żebyś się dobrze przypatrzył tym śladom — rzekł. — Dostrzegasz

w nich coś godnego uwagi?
— Są to ślady stóp ǳiecka albo kobiety małego wzrostu.
— Ale prócz rozmiarów… Nie wiǳisz nic szczególnego?
— Wydaగą się takie గak każde inne.
— Bynaగmnieగ. Spóగrz tu! Masz odcisk praweగ stopy na kurzu. A teraz గa stawiam

swoగą bosą stopę obok i też zostawiam odcisk. Jaka mięǳy nimi główna różnica?
— Twoగe palce są złączone razem, a na tamtym odcisku widać wyraźnie każdy palec

osobno.
— Właśnie! O to głównie choǳi! Zapamiętaగ sobie tę różnicę. A teraz, czy byłbyś

łaskaw podeగść do okienka w dachu i powąchać amugę? Ja zostanę tutaగ, bo mam tę
chustkę w ręku.

Zrobiłem, గak mi polecił, i od razu poczułem silną, ostrą woń.
— Tam właśnie postawił nogę, wychoǳąc. Jeśli ty możesz go tym śladem wytropić,

myślę, że i Toby nie bęǳie miał żadnych trudności. A teraz zeగdź na dół, odwiąż psa
i przyగrzyగ się sztukom Blondina⁴⁵.

Wyszedłem przed dom, a Sherlock Holmes wdrapał się na dach. Wiǳiałem go, గak
na kształt olbrzymiego robaczka świętoగańskiego sunął wzdłuż rynny. Znikł mi z oczu za
kominami, lecz po chwili ukazał się ponownie, następnie znów zniknął ze strony prze-
ciwneగ. Obszedłem dom dokoła i uగrzałem go sieǳącego na rogu przy rynnie.

— To ty, Watsonie? — krzyknął.
— Tak.
— Chodź tu. Co tam stoi czarnego na dole?
— Beczka na wodę.
— Ma pokrywę?
— Tak.
— Ani śladu drabiny?
— Nie.
— Niech go diabli porwą!… Tu można kark skręcić. Powinienem przecież umieć zeగść

stąd na dół, skoro on zdołał się tu wdrapać. Rynna wydaగe się dość solidna… Ale tu గakoś
iǳie…

Usłyszałem szuranie stóp, a światło latarni zaczęło zsuwać się po murze. Wreszcie
Holmes lekkim susem zeskoczył na beczkę, a stamtąd na ziemię.

⁴⁵Blondin, Charles (–) — ancuski cyrkowiec, akrobata i linoskoczek. [przypis edytorski]
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— Nietrudno było póగść w గego ślady — rzekł, naciągaగąc skarpetki i buty. — Da-
chówki są zupełnie obluzowane. W pośpiechu zgubił ten oto przedmiot. To potwierǳa
moగą diagnozę, గak się wyrażacie wy, lekarze.

To mówiąc, pokazał mi małą torebkę, czy też sakiewkę z koloroweగ trawy, ozdobioną
kilkoma గaskrawymi paciorkami. Kształtem i wielkością przypominała papierośnicę. We-
wnątrz znaగdowało się sześć cierni, zaostrzonych z గednego końca, zaokrąglonych z dru-
giego, takich గak ten, który utkwił w głowie Bartholomeusa Sholto.

— Piekielna broń! — rzekł Holmes. — Uważaగ, żebyś się nie ukłuł. Jestem zachwy-
cony, że to znalazłem, bo zdaగe się, że więceగ tych cierni nie ma. Teraz słabnie obawa, aby
coś podobnego znalazło się wkrótce w naszym ciele. Gdyby mi przyszło wybierać, wo-
lałbym గuż kulkę Martiniego⁴⁶. Czy zdolny గesteś గeszcze do sześciomiloweగ⁴⁷ wycieczki,
Watsonie?

— Ma się rozumieć — odparłem.
— Twoగa noga wytrzyma?
— O, naturalnie!
— A, గesteś tu, piesku!… Poczciwy, dobry Toby! Powąchaగ, piesku, powąchaగ! —

Mówiąc to, podsunął nasyconą kreozotem chustkę pod nos psu, który stał z rozkraczo-
nymi łapami i wielce komicznym ruchem przekrzywił łeb, zupełnie గak znawca wąchaగący
doskonałe wino.

Następnie Holmes rzucił chustkę daleko, przywiązał mocny sznur do obroży psa
i podprowaǳił go do beczki. Pies natychmiast głośno zaszczekał, po czym z nosem przy
ziemi i zadartym w górę ogonem leciał śladem woni tak szybko, że musieliśmy pęǳić,
chcąc go utrzymać.

Na wschoǳie zaczęło świtać i mogliśmy గuż teraz wiǳieć na pewną odległość. Kwa-
dratowy, wielki dom o czarnych, pustych oknach i wysokich nagich murach został w ty-
le, ponury i groźny. Droga wiodła przez niezabudowany obszar wśród dołów i kopców.
Całe to mieగsce, z porozrzucanymi stosami śmieci i nęǳnymi krzakami, wyglądało గak
przeklęte, a złowrogie pozory odpowiadały ponureగ tragedii, గaka się tu rozegrała.

Po zbliżeniu się do otaczaగącego posiadłość muru Toby zaczął biec wzdłuż niego, sko-
wycząc, i wreszcie zatrzymał się na rogu osłoniętym młodym krzakiem. W mieగscu, gǳie
łączyły się ze sobą dwie ściany, wyగęto kilka cegieł, a powstałe otwory były wytarte i za-
okrąglone na dolneగ krawęǳi, గakby służyły często za stopnie. Holmes wszedł po tych
stopniach i wziąwszy ode mnie psa, opuścił go na przeciwną stronę.

— Patrz, tu గest odcisk ręki człowieka o drewnianeగ noǳe — rzekł, gdy znalazłem
się przy nim. — Wiǳisz małą plamkę krwi na białym tynku? Co za szczęście, że గeszcze
deszcz nie zmył! Pomimo że minęła గuż przeszło doba od ich ucieczki, గestem przekonamy,
że woń kreozotu została గeszcze na droǳe.

Wyznaగę, że miałem co do tego poważne wątpliwości, zważywszy wielki ruch panuగący
na teగ londyńskieగ droǳe. Jednak obawy moగe niebawem pierzchły. Toby nie zawahał się
ani nie zatrzymał, lecz biegł stale naprzód. Widocznie ostra woń kreozotu górowała nad
wszystkimi zapachami.

— Nie wyobrażaగ sobie — rzekł Holmes — że moగe powoǳenie tym razem zależy
గedynie od tego, iż గeden z tych గegomościów wdepnął przypadkiem w kreozot. Teraz wiem
గuż tyle, że mógłbym ich śleǳić rozmaitymi sposobami. Ten wszakże గest naగszybszy,
a skoro szczęśliwy zbieg okoliczności nam go podsunął, zawiniłbym, gdybym go zaniechał.
Niemnieగ fakt ten sprawił, że cały wypadek przestał గuż być tak ciekawą zagadką, na గaką
się zrazu zapowiadał. Sprawa mogłaby przynieść duże uznanie, gdyby nie ta zbyt widoczna
wskazówka.

— Już zyskałeś niemałe uznanie — rzekłem. — Zapewniam cię, że zdumiewam
się nad metodami, గakimi dochoǳisz do wyników, zdumiewam się గeszcze harǳieగ niż
w sprawie morderstwa Jeffersona Hope’a. Wypadek obecny wydaగe mi się barǳieగ zło-
żony i barǳieగ niewytłumaczalny. Jakim sposobem, na przykład, mogłeś opisać z taką
pewnością człowieka z drewnianą nogą?

⁴⁶Martini-Henry — brytyగski karabin గednostrzałowy wprowaǳony do uzbroగenia w drugieగ połowie XIX
w., łączący zamek skonstruowany przez Friedricha von Martiniego z lufą konstrukcగi Alexandra Henry’ego.
[przypis edytorski]

⁴⁷mila angielska — dawna miara odległości równa ok. , km; sześć mil to ok. , km. [przypis edytorski]
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— Phi, móగ drogi… to takie proste! Posłuchaగ tylko: dwaగ oficerowie, którym po-
wierzono straż nad więźniem, dowiaduగą się ważneగ taగemnicy o ukrytym skarbie. Nieగaki
Jonathan Small, Anglik, rysuగe dla nich plan. Przypomnĳ sobie, że wiǳieliśmy to nazwi-
sko na planie znalezionym w rzeczach kapitana Morstana. Small podpisał go w imieniu
swoim i swych trzech wspólników — „Znakiem Czterech”, గak to dramatycznie nazwał.
Przy pomocy tego planu oficerowie, lub może గeden z nich, odnaగduగą skarb i przywożą
do Anglii, nie spełniwszy, గak przypuszczam, pewnego warunku, pod గakim ten skarb
otrzymali. A teraz, dlaczego Jonathan Small nie wydobył skarbu sam? Odpowiedź nie-
trudna. Na planie గest data z czasu, kiedy Morstan był w bliskim kontakcie z więźniami.
Jonathan Small nie mógł wydobyć skarbu, gdyż zarówno on, గak i గego wspólnicy byli
więźniami, a wskutek tego nie mieli swobody ruchów…

— Ależ to tylko przypuszczenia — zauważyłem.
— Przepraszam cię, to గedyna hipoteza, która odpowiada faktom. Zobaczmy, గak się

zgaǳa z faktami. Maగor Sholto żyగe przez czas pewien w spokoగu, szczęśliwy z posiadania
skarbu. Następnie otrzymuగe z Indii list, który go przeraża. Dlaczego?

— Bo mu doniesiono, że luǳie, których skrzywǳił, zostali uwolnieni.
— Albo uciekli z więzienia. To daleko prawdopodobnieగsze, inaczeగ bowiem wie-

ǳiałby, kiedy kończy się ich kara, i nie byłoby to dla niego niespoǳianką. Cóż więc
czyni? Wystrzega się człowieka o drewnianeగ noǳe, myli się, bierze za niego గakiegoś
wędrownego handlarza i strzela doń z rewolweru. Na planie zaś గest tylko గedno nazwisko
białego człowieka, reszta to hinduiści lub mahometanie. Stąd też możemy twierǳić na
pewno, że człowiekiem o drewnianeగ noǳe గest Jonathan Small. Czy rozumowanie to
wydaగe ci się fałszywe?

— Nie, owszem, గest గasne i ścisłe.
— A teraz postawmy się na mieగscu Jonathana Smalla i rozważmy sprawę z గego

punktu wiǳenia. Przybywa do Anglii z podwóగnym zamiarem: oǳyskania tego, do cze-
go sąǳi, iż ma prawo, i zemszczenia się na człowieku, który go skrzywǳił. Odszukał
mieszkanie Sholta i prawdopodobnie nawiązał kontakt z kimś ze służby. Nie wiǳieliśmy
tego służącego, Lala Rao, o którym pani Bernstone wyrażała się, że daleko mu do dobre-
go człowieka. Small nie mógł గednak znaleźć skarbu, bo nikt nigdy nie wieǳiał, gǳie był
schowany, z wyగątkiem maగora i గednego wiernego sługi, który గuż nie żył. Nagle Small
dowiaduగe się, że maగor kona. Zdగęty trwogą, iż taగemnica zginie wraz z nim, biegnie,
niepomny, że może zostać schwytany. Dostaగe się pod okno konaగącego i గedynie obec-
ność dwóch synów Sholta wstrzymuగe go od weగścia. Ogarnięty szałem nienawiści do
nieboszczyka, wchoǳi do pokoగu w nocy, przetrząsa గego papiery w naǳiei, że znaగǳie
గakąś notatkę dotyczącą skarbu, i w końcu zostawia ślad sweగ wizyty w postaci krótkie-
go napisu na kartce. Zaplanował sobie prawdopodobnie z góry, że gdyby zamordował
maగora, pozostawi గakiś znak na zwłokach, że nie గest to zbrodnia pospolita, lecz z punk-
tu wiǳenia czterech wspólników coś w roǳaగu wymiaru sprawiedliwości. Fantastyczne,
ǳiwaczne uroగenia tego roǳaగu notuగą dość często roczniki kryminalne. Czy ci się to
wydaగe గasne?

— Naగzupełnieగ.
— Cóż Jonathan Small mógł następnie uczynić? Mógł tylko potaగemnie czuwać nad

usiłowaniami odnalezienia skarbu. Prawdopodobnie opuszcza Anglię i przyగeżdża tu od
czasu do czasu. Następuగe odkrycie poddasza, o czym Small zostaగe niezwłocznie zawia-
domiony. Mamy tu ponownie ślad గakiegoś sprzymierzeńca w domu. Jonathan, ze swoగą
drewnianą nogą, nie może oczywiście dostać się do pokoగu Bartholomeusa Sholto. Zabie-
ra więc ze sobą గakiegoś osobliwego wspólnika, który pokonuగe tę trudność, lecz wchoǳi
bosą stopą w kreozot. Stąd potem wynika pomoc Toby’ego i sześciomilowy spacer dla
doktora z uszkoǳonym ścięgnem Achillesa.

— Ale morderstwo popełnił wspólnik, nie Jonathan!
— Tak గest. I to ku rozpaczy Jonathana, sąǳąc po sposobie, w గaki tupał nogami,

gdy wszedł do pokoగu. Nie miał żadnego żalu do Bartholomeusa Sholto i wolałby go
po prostu związać i zakneblować. Nie chciał bynaగmnieగ dawać głowy pod stryczek, గed-
nak nie było rady: ǳikie instynkty towarzysza i trucizna zrobiły swoగe. Jonathan Small
tedy pozostawił notatkę, spuścił skrzynkę ze skarbem przez okno i… czmychnął. Oto we-
dług mnie przypuszczalny bieg wypadków. Co zaś do powierzchowności Smalla, to musi
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on być w średnim wieku i ogorzały, skoro odbył służbę w takim piecu గak Andamany.
Wzrost గego łatwo da się określić z długości kroku, wiemy również, że ma brodę. Właśnie
buగność owłosienia uderzyła Thaddeusa Sholto, gdy uగrzał twarz za oknem. Myślę, że to
గuż wszystko.

— A wspólnik?
— I tu taగemnica niezbyt zawikłana. Ale dowiesz się niebawem reszty. Jakie to po- Niebo

ranne powietrze గest rozkoszne! Spóగrz… ta drobna chmurka wisi niby różowe pióro గa-
kiegoś olbrzymiego flaminga… Teraz purpurowy brzeg słońca wtacza się na ławę chmur…
Przyświeca tysiącom luǳi, ale ręczę, że nikomu, kto by miał tak szczególne zadanie do
spełnienia, గak my. Jakże mali wydaగemy się z naszymi błahymi ambicగami i walkami Natura, Kondycగa luǳka
wobec potężnych, żywiołowych sił przyrody! Znasz dobrze Jean Paula⁴⁸?

— Dość dobrze. Powróciłem do niego po przestudiowaniu Carlyle’a⁴⁹.
— To znaczy śleǳić brzeg strumienia w górę, aż do గeziora, z którego wypływa. Jean

Paul rzucił గedno ciekawe a głębokie spostrzeżenie. Mianowicie, że naగlepszym dowodem
prawǳiweగ wielkości człowieka గest గego przekonanie o własneగ małości. Dowoǳi to, wi-
ǳisz, గego zdolności porównywania i oceny, co samo w sobie గest dowodem szlachetnego
ducha. Masz rewolwer?

— Mam laskę.
— Być może bęǳie nam potrzebna, గeśli dotrzemy do ich kryగówki. Jonathana zo-

stawię tobie, ale gdyby tamten drugi stawiał opór, zastrzelę go na mieగscu.
Mówiąc to, wyగął rewolwer, nabił go i schował do boczneగ praweగ kieszeni marynarki.
Prowaǳeni przez Toby’ego, szliśmy ku stolicy podmieగskimi drogami, wzdłuż któ-

rych ciągnęły się wille. Teraz గednak zaczynaliśmy zbliżać się do ciasno zabudowanych
ulic, gǳie rolnicy i robotnicy okrętowi wybierali się do pracy, a zaspane kobiety otwie-
rały okiennice i zamiatały stopnie przed drzwiami. W szynkowniach rozpoczynał się గuż
ruch — wychoǳili z nich mężczyźni o powierzchowności niebuǳąceగ zaufania i ręka-
wem ocierali brody po rannym, obficie zakropionym śniadaniu. Psy harcowały po ulicach
i spoglądały na nas ze zǳiwieniem, ale niezrównany Toby nie oglądał się ani na lewo,
ani na prawo, tylko szedł naprzód z nosem przy ziemi, skomląc od czasu do czasu, co
dowoǳiło, że ślad గest గeszcze gorący.

Minęliśmy Streadham, Brixton, Camberwell i przedostawszy się bocznymi uliczkami
na wschód od Ovalu, znaleźliśmy się w Kennigton Lane. Luǳie, których ścigaliśmy,
dążyli zygzakowatą drogą, chcąc prawdopodobnie zmylić prześladowców. Nigdy nie szli
główną ulicą, గeśli boczna prowaǳiła w tym samym kierunku. Na krańcu Kennington
Lane skręcili na lewo przez Bond Street i Miles Street. W mieగscu, gǳie Miles Stre-
et wychoǳi na Knight’s Place, Toby przystanął na chwilę, po czym zaczął latać tam
i z powrotem, z గednym uchem nastawionym, drugim opuszczonym — istny obraz psie-
go zakłopotania. Potem kręcił się w kółko, spoglądaగąc na nas od czasu do czasu, గakby
oczekuగąc współczucia.

— Co ten pies wyprawia? — mruknął Holmes. — Przecież nie wsiedli do dorożki
ani nie pounęli balonem.

— Może zatrzymali się tutaగ i stali గakiś czas.
— A… masz słuszność. Toby znów rusza w drogę — rzekł z widocznym zadowole-

niem.
Istotnie, pies zakręcił się raz గeszcze w kółko, zdecydował się widocznie i popęǳił na-

przód z nową energią i zapałem. Woń była widocznie silnieగsza niż poprzednio, gdyż Toby
గuż nawet nie trzymał nosa przy ziemi, lecz szarpał się i próbował urwać się z postronka.
Z błysku w oczach Holmesa biło przekonanie, że zbliżamy się do kresu wycieczki.

Droga wiodła przez Nine Elms aż do dużego tartaku Brodericka i Nelsona, za go-
spodą pod Białym Orłem. Tu pies, podniecony do naగwyższego stopnia, skręcił w boczną
bramę i wpadł na ǳieǳiniec, gǳie pracowali గuż tracze. Biegł daleగ przez trociny i wióry,

⁴⁸Jean Paul, właśc. Johann Paul Friedrich Richter (–) — niemiecki pisarz, గeden z prekursorów ro-
mantyzmu niemieckiego; autor wierszy z elementami ironii i satyry oraz opowieści niesamowitych. [przypis
edytorski]

⁴⁹Carlyle, Thomas (–) — szkocki historyk i filozof historii, popularyzator i గeden z twórców swoisteగ
historiozofii zwaneగ heroizmem, w myśl któreగ historię tworzą tylko wybitni luǳie; wzbuǳał kontrowersగe గako
społeczny komentator i miał duży wpływ na myśl prawicową w epoce wiktoriańskieగ. [przypis edytorski]

   Znak czterech 



ścieżką mięǳy dwoma stosami drzewa, i w końcu z triumfuగącym szczekaniem wskoczył
na wielką beczkę stoగącą na ręcznym wózku. Z wywieszonym ozorem i przymrużonymi
ślepiami stał na beczce, spoglądaగąc na nas koleగno, గakby czekał nagrody. Klepki beczki
i koła wózka zasmarowane były ciemnym płynem, a w powietrzu unosiła się ostra woń
kreozotu.

Osłupieliśmy, spoగrzeliśmy po sobie i… mimo woli parsknęliśmy głośnym śmiechem.
. ఝ    
— Co daleగ? — spytałem. — Toby przestał być nieomylny.

— ǲiałał, గak mu instynkt wskazywał — odparł Holmes, zdగął psa z beczki na zie-
mię i wyprowaǳił go z ǳieǳińca. — Jeśli weźmiesz pod uwagę, ile kreozotu przewożą
coǳiennie po ulicach, nic ǳiwnego, że zmyliliśmy drogę. Kreozot గest barǳo rozpo-
wszechniony, zwłaszcza w zastosowaniu do nasycania drzewa. To nie wina biednego To-
by’ego.

— Trzeba bęǳie teraz powrócić do pierwotnego tropu.
— Tak. Na szczęście droga nie bęǳie daleka. Na rogu Knight’s Place pies dlatego

widocznie znalazł się w kłopocie, że rozchoǳiły się tam dwie drogi w różnych kierunkach.
Poszliśmy złą drogą, teraz pozostaగe nam udać się inną ulicą.

Wykonanie tego planu nie przedstawiało trudności. Pies, przyprowaǳony na punkt
rozstaగny, zaczął znów kręcić się na mieగscu i ostatecznie pobiegł w innym kierunku.

— Musimy uważać, żeby nas teraz nie zaprowaǳił tam, skąd przywieźli beczkę z kre-
ozotem — zauważyłem.

— Myślałem o tym. Ale, గak wiǳisz, prowaǳi nas chodnikiem, podczas gdy beczka
గechała środkiem ulicy. Nie, teraz గesteśmy na właściwym tropie.

Uliczka wiodła nad Tamizę, przez Belmont Place i Prince’s Street. Przy końcu Broad
Street pies pobiegł prosto nad wodę, do małeగ drewnianeగ przystani, i zaprowaǳił nas na
brzeg, gǳie stanął, skowycząc i patrząc w ciemną toń.

— Nie mamy szczęścia — rzekł Holmes. — Widocznie wsiedli do łódki.
W przystani stały łoǳie różnego kształtu. Obeszliśmy గe koleగno z Tobym, ale pies,

choć obwąchiwał గe skwapliwie, pozostał oboగętny.
Opodal przystani stał mały domek, a w oknie widniała drewniana tabliczka z napisem:

„Mordechaగ Smith, łoǳie do wynaగęcia na dni i goǳiny”. Drugi napis nad drzwiami
zawiadamiał, że można było wynaగąć również łódź motorową, a potwierǳał to stos koksu
złożony obok domku. Sherlock Holmes rozglądał się dokoła ponuro.

— Kiepska sprawa — rzekł. — Ci hultaగe są sprytnieగsi, niż sąǳiłem. Zatarli, zdaగe
się, ślady. Obawiam się, że mieli plan dobrze obmyślony.

Mówiąc to, zbliżał się do domku, gdy naraz drzwi się otworzyły i wybiegł sześcioletni
kęǳierzawy malec, a za nim tęga kobieta o rumianym obliczu, z wielką gąbką w dłoni.

— Jack, wracaగ tu! Chodź do mycia! — krzyknęła. — Wracaగ, nicponiu గeden! Jak
oగciec przyగǳie i zastanie cię umorusanego, bęǳiemy się mieli z pyszna!

— Co za śliczny ǳieciak — odezwał się Holmes dyplomatycznie. — A గaką ma buzię
różową, urwis! Jack, słuchaగ no, cobyś chciał mieć?

Malec zastanowił się.
— Chciałbym szylinga⁵⁰ — odparł po chwili.
— A może byś wolał coś innego?
— Wolałbym dwa szylingi — odpowieǳiał po krótkim namyśle.
— Patrzcie państwo! A, no to masz… łap!… Mądre ǳiecko, pani Smith.
— Bóg panu zapłać… A taki żywy! Nie mogę sobie z nim poraǳić, zwłaszcza, గak

męża nie ma w domu całymi dniami.
— Nie ma go w domu? — rzekł Holmes takim tonem, గakby doznał naగwiększego

zawodu. — Barǳo mi przykro, bo właśnie chciałem pomówić z panem Smithem.
— Nie ma go od wczoraగ i prawdę mówiąc, to zaczynam być o niego niespokoగna.

Ale గeśli choǳi o łódź, to mogę męża zastąpić.
— Chciałem wynaగąć గego motorówkę.

⁵⁰szyling — dawna angielska గednostka monetarna; szyling ǳielił się na  pensów,  szylingów tworzyło
funt. [przypis edytorski]
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— Niestety, proszę pana, akurat nią popłynął. To mnie właśnie ǳiwi, bo wiem, że
węgla na nieగ tylko tyle, że starczy do Woolwich i z powrotem. Gdyby był popłynął łoǳią,
nic bym nie myślała, bo nieraz pływał aż do Gravesend, a గak tam miał dużo roboty, to
zostawał na dłużeగ. Ale co za pożytek z motorówki bez węgla?

— Mógł dokupić węgiel w గakieగś przystani w dole rzeki.
— Mógł, ale nie ma tego w zwyczaగu. Nieraz słyszałam, గak narzekał, że tak drogo

cenią za parę głupich worków. Zresztą, nie podoba mi się ten człowiek z drewnianą nogą,
z tą szkaradną twarzą i cuǳoziemską wymową. Po co on się tu kręci?

— Człowiek z drewnianą nogą? — powtórzył Holmes tonem zǳiwienia.
— Tak, proszę pana. Taki opalony, z małpią twarzą, przychoǳił గuż nieraz do męża.

Obuǳił go wczoraగ w nocy, a co więceగ, mąż wieǳiał, że on przyగǳie, bo rozpalił ogień
pod kotłem. Mówię panu otwarcie, że mi się to nie podoba!

— Ależ, droga pani — rzekł Holmes, wzruszaగąc ramionami — zupełnie niepo-
trzebnie się pani niepokoi. Skąd pani wie, że to właśnie ten człowiek z drewnianą nogą
przyszedł do męża w nocy? Skąd ta pewność?

— Jego głos, proszę pana! Poznałam గego gruby głos. Zastukał do okna… mogła
być trzecia… „Wstawaగcie — powiada — czas w drogę”. Móగ stary obuǳił Jima… to
móగ naగstarszy… i poszli, a do mnie to się nawet nie odezwali. Słyszałam dobrze stuk
drewnianeగ nogi po kamieniach.

— A czy ten człowiek był sam?
— Nie mogę powieǳieć, proszę pana. Nie słyszałam nikogo innego.
— Barǳo mi przykro, bo chciałem wynaగąć porządną łódź motorową, a zachwalano

mi barǳo… గakże się nazywa?
— „Aurora”, panie.
— Aha! Czy to nie taka stara, zielona motorówka z żółtym pasem, barǳo szeroka

pośrodku?
— Nie, proszę pana. Jest mała i wąska, a została teraz świeżo pomalowana na czarno

z dwoma czerwonymi pasami.
— ǲiękuగę. Liczę, że pan Smith wróci niebawem. Udaగę się w dół rzeki, a gdybym

gǳieś spostrzegł „Aurorę”, zawiadomię pana Smitha, że pani గest niespokoగna. Mówiła
pani, że „Aurora” ma czarny komin, prawda?

— Nie, proszę pana. Czarny z białym pasem.
— A, tak… To boki miała czarne. Żegnam panią. Watsonie, tam stoi przewoźnik

z promem. Wsiąǳiemy i przepłyniemy na drugą stronę rzeki.
— Główna rzecz w postępowaniu z takimi ludźmi — odezwał się Holmes, gdyśmy

గuż sieǳieli na promie — to nie dać im poznać, że ich informacగe mogą mieć dla cie-
bie గakiekolwiek znaczenie. Jeżeli się tylko z tym zdraǳisz, zamkną się niezwłocznie గak
ostryga. A గeśli ich słuchasz oboగętnie, dowiesz się zawsze, czego tylko zechcesz.

— Nasza droga గest teraz barǳo prosta — rzekłem.
— Cóż byś uczynił?
— Wynaగąłbym statek i popłynął w dół rzeki szukać „Aurory”.
— Móగ drogi, byłoby to olbrzymie zadanie. Mogła zawinąć do któreగkolwiek przystani

po obydwu stronach rzeki stąd aż do Greenwich. Poniżeగ mostu ciągnie się istny labirynt
przystani. Minęłyby tygodnie, zanim człowiek zdołałby గe przeszukać.

— To wezwĳ do pomocy policగę.
— Nie chcę… Prawdopodobnie na zakończenie wezwę Athelneya Jonesa. To niezły

chłop i nie chciałbym zrobić czegoś, co mogłoby mu zaszkoǳić zawodowo. Ale pragnął-
bym opracować całą sprawę sam, skoro mam గuż wszystkie nici w ręku.

— Może zamieścić ogłoszenie, żeby pracownicy przystani uǳielili nam informacగi?
— To byłoby గeszcze gorzeగ. Nasi panowie domyślą się z pewnością, że są ścigani,

i opuszczą kraగ. Dopóki గednak będą przypuszczać, że nikt nie wykrył ich śladu, nie będą
się śpieszyli. Dopomoże nam tu gorliwość i energia Jonesa. ǲienniki opiszą zaraz గego
ǳiałalność w teగ sprawie i bandyci nabiorą przekonania, że wszyscy są na fałszywym tropie.
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— Cóż więc poczniemy? — spytałem, gdy wylądowaliśmy w pobliżu więzienia Mil-
lbank⁵¹.

— Weźmiemy dorożkę, poగeǳiemy do domu, zగemy śniadanie i prześpimy się z go-
ǳinkę. Barǳo możliwe, że bęǳiemy musieli ǳisieగszą noc spęǳić గeszcze przy pracy.
Stańcie przed urzędem pocztowym — zwrócił się do woźnicy. — Zatrzymamy Toby’ego,
może nam się గeszcze przydać.

Stanęliśmy przed pocztą na Great Peter Street, skąd Holmes wysłał depeszę.
— Jak ci się zdaగe, do kogo telegrafowałem? — spytał, gdy ruszyliśmy daleగ.
— Nie mam poగęcia.
— Pamiętasz odǳiał policగi śledczeగ z Baker Street, którym posługiwałem się w spra-

wie Jeffersona Hope’a?
— Pamiętam.
— Otóż w obecnym wypadku mogą się okazać użyteczni. Jeśli mi się nie uda, mam

inne środki, ale naగpierw spróbuగę ich pomocy. Wysłałem depeszę do tego małego, umo-
rusanego łobuziaka, Wigginsa, i liczę, że bęǳie u nas ze swoగą bandą, zanim zdążymy
zగeść śniadanie.

Była గuż blisko ǳiewiąta i zacząłem odczuwać silną reakcగę po wrażeniach nocnych.
Noga mi dokuczała, utykałem, ogarnęło mnie znużenie, miałem umysł mętny, a ciało
zmęczone. Nie ożywiał mnie, గak Holmesa, zawodowy zapał, nie mogłem też traktować
sprawy గedynie abstrakcyగnie. O Bartholomeusie Sholto słyszałem tak mało dobrego,
że nie czułem bynaగmnieగ wielkieగ antypatii do గego morderców. Ze skarbem wszakże
miało się inaczeగ. Co naగmnieగ గego część należała do miss Morstan i dopóki istniała గa-
kakolwiek szansa oǳyskania go, byłem gotów poświęcić życie dla tego celu. Prawda, że
gdybym odnalazł skarb, miss Morstan stałaby się dla mnie na zawsze niedostępna. Ale
marna i samolubna byłaby miłość ulegaగąca wpływom podobnych myśli. Jeśli Holmes
mógł pracować nad wykryciem przestępców, mnie stokroć silnieగsze powody pobuǳały
do odszukania skarbu.

Powróciłem do domu. Kąpiel orzeźwiła mnie zupełnie. Gdy zeszedłem na śniadanie,
Holmes nalewał kawę.

— Oto masz — rzekł, śmieగąc się i wskazuగąc rozłożoną gazetę. — Energiczny Jones
i wszędobylski reporter గuż się porozumieli. Ale dosyć tego. Zabierz się do szynki i గaగek.

Wziąłem గednak gazetę i przeczytałem krótką notatkę pod tytułem: „Taగemnicza
sprawa w Upper Norwood”.

Wczoraగ około goǳiny dwunasteగ w nocy — pisał „Standard” — w Pon-
dicherry Lodge w Upper Norwood znaleziono zwłoki pana Bartholomeusa
Sholto w గego własnym pokoగu, w nader taగemniczych okolicznościach. Nie
wykryto dotąd na osobie pana Sholto żadnego śladu gwałtu, zginął గed-
nakże cenny zbiór kleగnotów indyగskich, które nieboszczyk oǳieǳiczył po
oగcu. Fakt ten wykryli pan Sherlock Holmes i dr Watson, którzy przybyli
wraz z bratem zmarłego, Thaddeusem Sholto. Szczęśliwym zbiegiem oko-
liczności pan Athelney Jones, znany członek policగi śledczeగ, był właśnie na
posterunku w Norwood i znalazł się na mieగscu wypadku w pół goǳiny
po alarmie. Zabrawszy się do ǳieła z właściwą mu energią i wprawą, usiło-
wał przede wszystkim wykryć przestępców; usiłowania te uwieńczone zosta-
ły pomyślnym skutkiem. Aresztowano Thaddeusa Sholto, gospodynię, pa-
nią Bernstone, hinduskiego służącego, nazwiskiem Lal Rao, i odźwiernego
McMurdo. Nie ulega wątpliwości, że złoǳieగ, względnie złoǳieగe, obeznani
byli z terenem, pan Jones bowiem ǳięki swym wiadomościom technicznym
i niepospolitemu darowi obserwacyగnemu dowiódł niezbicie, że złoczyńcy
nie mogli weగść drzwiami ani oknem, lecz dostali się przez dach budynku,
następnie przez klapę do pomieszczenia, które łączyło się bezpośrednio z po-
koగem, w którym znaleziono ciało. Fakt ten గest oczywistym dowodem, że
kraǳież nie była przypadkowa, lecz zaplanowana. Szybka i energiczna akcగa
przedstawicieli prawa wykazuగe, గak korzystna w podobnych wypadkach గest

⁵¹Millbank — dawne więzienie w Londynie; otwarte w , zamknięte w ; obecnie గego budynek nie
istnieగe. [przypis edytorski]
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obecność człowieka obdarzonego silną wolą i bystrym umysłem. Zdaniem
naszym గest to గeszcze గeden argument na poparcie żądania decentralizacగi
służb policyగnych, co ułatwiłoby im natychmiastowe dochoǳenia.

— Kapitalne — rzekł Holmes, śmieగąc się. — Cóż ty na to?
— Co? Myślę, że niewiele brakowało, aby i nas aresztowano గako uczestników zbrodni.
— I mnie się tak zdaగe. Nie ręczyłbym za nasze bezpieczeństwo w razie powtórnego

napadu energii pana Jonesa.
W teగ sameగ chwili rozległ się ǳwonek i usłyszałem okrzyki oburzenia naszeగ gospo-

dyni, pani Hudson.
— Na Boga — rzekłem, wstaగąc — zdaగe się, że naprawdę przyszli po nas.
— Nie, nie obawiaగ się, tymczasem గeszcze nie. To siła nieurzędowa… ochotnicza

policగa z Baker Street.
Gdy to mówił, rozległ się szybki tupot bosych stóp po schodach, krzykliwa paplani-

na i do pokoగu wpadło dwunastu brudnych, obdartych łobuzów. Pomimo hałaśliwego
weగścia ustawili się natychmiast karnym szeregiem i spoglądali wyczekuగąco. Naగwyższy
i naగstarszy z nich stał na przoǳie z miną pełną komiczneగ godności.

— Otrzymałem wezwanie — rzekł — i sprowaǳiłem ich.
— Dobrze — odparł Holmes — ale na przyszłość niech oni zgłaszaగą się do ciebie,

Wiggins. Nie lubię takiego naగścia na móగ dom, choć dobrze się składa, iż wszyscy usły-
szycie zlecenie. Chcę, żebyście się dowieǳieli, gǳie గest teraz łódź motorowa „Aurora”,
własność Mordechaగa Smitha, czarna z dwoma czerwonymi pasami; komin czarny z białą
obręczą. Jest gǳieś w dole rzeki. Jeden z was musi póగść na przystań Smitha naprze-
ciwko Millbank i uważać, czy motorówka nie wraca. Rozǳielcie się tak, żeby pilnować
గednocześnie obu brzegów i donosić mi niezwłocznie o wszystkim. Rozumiecie?

— Tak, proszę pana.
— Dostaniecie zwykłą zapłatę, a kto znaగǳie motorówkę, dostanie ponadto gwineę.

Macie tu za ǳień z góry. A teraz గazda!
Wręczył każdemu po szylingu. Chłopcy zbiegli ze schodów i popęǳili na stanowiska.
— Jeśli motorówka గest gǳieś na woǳie, znaగdą గą — rzekł Holmes, wstaగąc od

stołu i zapalaగąc faగkę. — Malcy póగdą wszęǳie, dostrzegą wszystko, każdego podsłuchaగą.
Spoǳiewam się przed wieczorem wiadomości. Tymczasem musimy czekać. Nie możemy
powiązać zerwanych nici, póki nie znaగǳiemy „Aurory” lub Smitha.

— Położysz się teraz, Holmesie?
— Nie, nie గestem zmęczony. Mam szczególny organizm: tylko próżniactwo nu-

ży mnie i wyczerpuగe. Będę palił i rozważał tę niewesołą sprawę, w którą wplątała nas
piękna klientka. Pod pewnym względem trudno o łatwieగsze zadanie niż nasze. Luǳi
z drewnianymi nogami nie ma znów tak wielu, a wspólnik Smalla musi być po prostu
unikatem.

— Znów tak zagadkowo wspominasz o tym wspólniku!
— Nie chcę bynaగmnieగ osłaniać go przed tobą taగemnicą. Chciałbym, żebyś sam

wyrobił sobie o nim zdanie. Zastanów się tylko nad danymi, గakie mamy: ślady barǳo
małych stóp, palce nóg nigdy niekrępowane obuwiem, nagie stopy, maczuga z kamienną
gałką, niebywała zręczność, małe zatrute strzałki… Co sąǳisz o tym człowieku?

— ǲiki! — zawołałem. — Może ktoś z Hindusów, wspólników Jonathana Smalla?
— Nie sąǳę. Kiedy pierwszy raz spostrzegłem znak po niezwykłeగ broni, i గa tak

myślałem, ale wiǳąc szczególne ślady stóp, zmieniłem zdanie. Żaden z mieszkańców
Półwyspu Indyగskiego nie mógł pozostawić takich śladów. Hindus ma stopę długą i wą-
ską. Mahometanin ma duży palec wyraźnie odǳielony od innych, bo rzemień sandału
przechoǳi zwykle mięǳy palcem wielkim a sąsiednim. Co zaś tyczy się pocisku, mógł
być wyrzucony tylko przez dmuchawkę. Gǳie wobec tego należałoby szukać naszego
ǳikiego?

— W Ameryce Południoweగ — odparłem na chybił trafił.
Holmes wyciągnął rękę i zdగął z półki grubą książkę.
— Jest to pierwszy tom niedawno rozpoczętego wydawnictwa, zawiera więc niewąt-

pliwie naగnowsze dane. Zobaczmy… Patrz: „Wyspy Andamańskie, położone o  mil na
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północ od Sumatry, w Zatoce Bengalskieగ”. Hm… hm… to mnieగsza… „Klimat wilgot-
ny, ra koralowe, rekiny, Port Blair, więzienie, Rutland Island, bawełna”… Aha, mam!
„Pierwotni mieszkańcy Wysp Andamańskich mogą rościć pretensగe do miana naగmnieగ-
szeగ rasy na ziemi, chociaż antropologowie oddaగą pod tym względem pierwszeństwo
Buszmenom aykańskim, Indianom plemienia Digger w Ameryce oraz mieszkańcom
Ziemi Ognisteగ. Przeciętny wzrost Andamańczyka wynosi niecałe cztery stopy, choć czę-
sto spotykamy tam luǳi dorosłych znacznie niższych. Są oni okrutni, ǳicy i ponure-
go usposobienia, niesforni, zdolni mimo to do wierneగ przyగaźni dla człowieka, który
umie pozyskać ich zaufanie”. Zanotuగ to sobie dobrze, Watsonie. A teraz słuchaగ daleగ:
„Powierzchowność ich గest potworna, wielkie, niekształtne głowy, ǳikie oczy, powy-
krzywiane rysy, stopy i ręce barǳo małe. Wszelkie usiłowania kolonistów brytyగskich
w celu pozyskania sympatii Andamańczyków spełzły na niczym wobec ich niesforności
i okrucieństwa. Są oni ciągłym postrachem rozbitych okrętów; zabĳaగą bez miłosierǳia
ocalałych rozbitków maczugami o kamiennych gałkach lub zatrutymi strzałami. Rzezie
te kończą się zwykle ludożerczą ucztą”. Nie ma co, miły ludek. Gdyby ów గegomość mógł
ǳiałać według własnego uznania, obrót sprawy byłby గeszcze straszliwszy. Zdaగe mi się,
że i tak wobec tego, co zaszło, Small dałby wiele, aby nie potrzebować uciekać się do గego
pomocy.

— Ale గak się to stało, że wybrał sobie takiego pomocnika?
— Tego nie mogę ci wyగaśnić. Skoro గednak ustaliliśmy గuż, że Small przybył z Anda-

manów, nie ma w tym nic ǳiwnego, że przywiózł ze sobą tego wyspiarza. Niewątpliwie
dowiemy się o wszystkim we właściwym czasie. A teraz spróbuగę cię ukołysać do snu.

Holmes wyగął skrzypce z futerału. Wyciągnąłem się na kanapie, a on zagrał గakąś
rzewną melodię, niewątpliwie własneగ kompozycగi, miał bowiem niezwykłą łatwość im-
prowizacగi. Zachowałem tylko nieగasne wspomnienie గego wysokieగ, poważneగ postaci
i pociągnięć smyczka. Uniosła mnie łagodna fala dźwięków i wkrótce znalazłem się w kra-
inie marzeń, a słodkie oblicze Mary Morstan pochyliło się nade mną…

.  ఝఞ
Dobrze గuż po południu obuǳiłem się krzepki i orzeźwiony. Sherlock Holmes sieǳiał
nadal na tym samym mieగscu. Odłożył గuż skrzypce i czytał książkę. Gdy się poruszyłem,
zwrócił ku mnie nachmurzoną twarz.

— Mocno spałeś — rzekł. — Bałem się, że nasza rozmowa cię zbuǳi.
— Nic nie słyszałem. Masz గakieś nowe wiadomości?
— Niestety, nie. Jestem wprost zǳiwiony. Spoǳiewałem się czegoś konkretnego,

lecz Wiggins, który tu był przed chwilą, oznaగmił, że niepodobna odnaleźć śladu moto-
rówki. To wielki zawód, bo każda goǳina గest droga.

— Mogę ci w czymś dopomóc? Wypocząłem znakomicie i గestem gotów na koleగną
nocną wycieczkę.

— Nie, nie możemy గeszcze ǳiałać. Trzeba czekać. Gdyby podczas naszeగ nieobecności
nadeszła tu గakąś wiadomość, znów nastąpiłaby zwłoka. Zresztą możesz robić, co ci się
podoba, ale గa muszę zostać w domu.

— W takim razie póగdę do Camberwell odwieǳić panią Forrester. Prosiła wczoraగ…
— Panią Forrester? — spytał Holmes ze znaczącym uśmiechem.
— No, oczywiście, i miss Morstan. Były barǳo zaniepokoగone i chcą pewnie usłyszeć,

co się stało.
— Ja bym im nie opowiadał zbyt wiele — rzekł Holmes. — Kobietom nie można Mizoginia

nigdy ufać… nawet naగszlachetnieగszym.
Nie odpowieǳiałem nic na tę złośliwą uwagę.
— Wrócę za goǳinę, może za dwie — rzekłem.
— Dobrze! Przyగemneగ zabawy! Ale słuchaగ, zabierz ze sobą Toby’ego i oddaగ go po

droǳe. Zdaగe się, że teraz nie bęǳie nam గuż potrzebny.
Zabrałem więc kundla i zwróciłem go razem z opłatą ǳiesięciu szylingów staremu

przyrodnikowi na Pinchin Lane. W Camberwell zastałem miss Morstan, wyczerpaną
przygodami ubiegłeగ nocy, żądną గednak wiadomości. Pani Forrester też była barǳo cie-
kawa. Opowieǳiałem im wszystko, czegośmy dokonali, pomĳaగąc barǳieగ wstrząsaగące
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momenty, mięǳy innymi sposób, w గaki pan Sholto został zamordowany. Zresztą po-
mimo opuszczeń to, co usłyszały, przeగęło గe do głębi.

— Jak w powieści! — rzekła pani Forrester. — Pokrzywǳona kobieta, półmilionowy
skarb, ludożerca i bandyta o drewnianeగ noǳe! To coś na kształt baగeczki o smoku lub
okrutnym Kościeగu⁵².

— I dwaగ błędni rycerze śpieszący z pomocą — dodała miss Morstan, darząc mnie
promiennym spoగrzeniem.

— Mary, przecież twóగ maగątek zależy od wyniku poszukiwań panów. Za mało się
tym przeగmuగesz. Pomyśl tylko, co to znaczy być bogatą i mieć cały świat u stóp!

Tu serce moగe zadrżało z radości: ta olśniewaగąca perspektywa nie wprawiła bynaగmnieగ
miss Morstan w ekstazę. Przeciwnie, potrząsnęła dumnie główką, గak gdyby cała sprawa
była గeగ naగzupełnieగ oboగętna.

— Jestem tylko niespokoగna o pana Thaddeusa — rzekła. — Nic mnie poza tym
nie obchoǳi. Pan Sholto postąpił tak szlachetnie i uczciwie, że obowiązkiem naszym గest
uwolnić go od strasznego i nieuzasadnionego podeగrzenia, గakie nań padło.

Zapadał గuż zmierzch, gdy opuszczałem Camberwell. Zanim dotarłem do domu, ściem-
niło się zupełnie. Książka i faగka leżały przy pustym fotelu Holmesa. Rozeగrzałem się po
pokoగu, myśląc, że znaగdę గakąś kartkę. Nie było nic.

— Czy pan Holmes wyszedł? — spytałem pani Hudson, gdy weszła zamykać okien-
nice.

— Nie. Jest u siebie — Zniżyła głos do taగemniczego szeptu. — Wie pan, boగę się
o niego…

— Dlaczego?
— Bo pan Holmes గest ǳisiaగ taki గakiś ǳiwny. Po wyగściu pana choǳił i choǳił

z dołu na piętro, z góry na dół, do uprzykrzenia. Potem słyszałam, గak mówił coś do siebie
i mruczał, a po każdym ǳwonku wychoǳił na schody i pytał: „Co tam?”. Teraz zatrzasnął
drzwi swoగego pokoగu i słyszę znów, గak choǳi nieustannie. Oby się nie rozchorował!
Odważyłam się wspomnieć o గakimś środku uspokaగaగącym, ale spoగrzał na mnie takim
wzrokiem, że czym pręǳeగ wyszłam z pokoగu.

— Myślę, że się pani zbytecznie niepokoi. Nieraz go takim widywałem. Ma ważną
sprawę, stąd taki rozdrażniony.

Starałem się mówić do naszeగ gospodyni naగspokoగnieగszym tonem, lecz sam się nie-
pokoiłem, kiedy buǳąc się kilka razy w nocy, cały czas słyszałem głuchy odgłos గego
kroków. Wieǳiałem dobrze, గak zadręczała go mimowolna bezczynność.

Nazaగutrz rano spotkaliśmy się przy śniadaniu. Był blady, oczy miał zapadnięte, na
policzkach gorączkowe wypieki.

— Czego się tak dręczysz, móగ drogi? — spytałem. — Słyszałem twoగe kroki po
nocy.

— Nie mogłem spać. Gnębi mnie ta przeklęta sprawa. Niesłychana rzecz, żeby taka
głupia przeszkoda właziła w drogę, gdy wszystko గuż pokonane! Wiem, co to za luǳie,
గaka łódź, wiem wszystko, a mimo to nie mogę ich uగąć. Puściłem w ruch wszystkich
pomocników i zastosowałem wszelkie środki, గakimi rozporząǳam. Całą rzekę przeszu-
kano z obu stron, ale o naszych ptaszkach ani słychu. Pani Smith również nie miała
żadneగ wiadomości od męża. Gotów గestem przypuścić, że łotry zatopili gǳieś tę całą
motorówkę!

— Albo… że pani Smith dała nam fałszywe wskazówki.
— Nie, to wykluczone. Przeprowaǳiłem śleǳtwo; istnieగe łódź motorowa zgodna

z గeగ opisem.
— Może popłynął w górę rzeki?

⁵²Kościej a. Kościej Nieśmiertelny (ros. Кощей Бессмертный) — postać ze wschodniosłowiańskich baśni
i podań ludowych; czarny charakter, czaroǳieగ mieszkaగący w zamku w górach, posiadacz ogromnych skarbów
oraz magicznych mocy i substancగi, m.in. żyweగ i martweగ wody (pierwsza przywracała do życia umarłych lub
bliskich śmierci, druga leczyła rany i pĳącym గą zapewniała długowieczność); Kościeగ był nieśmiertelny, ponieważ
miał ukryte poza swym ciałem serce, a dopiero zniszczywszy గe można było zabić i samego czaroǳieగa; poza
folklorem postać występuగe w literaturze piękneగ, w tym m.in. w powieści fantastyczneగ Ponieǳiałek zaczyna
się w sobotę braci Strugackich. [przypis edytorski]
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— Rozważałem గuż i tę możliwość i wysłałem luǳi z poleceniem przeszukania wy-
brzeży aż do Richmond. Jeśli ǳiś nie otrzymam żadnych wiadomości, sam గutro wyruszę
w drogę i nie będę గuż szukał motorówki, tylko luǳi. Ale na pewno usłyszymy wkrótce
గakąś nowinę.

Nie usłyszeliśmy గednak nic. Nie otrzymaliśmy ani słowa, ani od Wigginsa, ani od
innych pomocników. Prawie wszystkie gazety zamieściły artykuły o „Tragedii w Norwo-
od”, i to w tonie przeważnie nieżyczliwym dla nieszczęśliwego Thaddeusa. Żaden artykuł
nie zawierał గednak nowych szczegółów prócz tego, że śleǳtwo rozpocznie się nazaగutrz.

Wieczorem poszedłem do Camberwell, by zawiadomić panie o naszych niepowo-
ǳeniach. Po powrocie zastałem Holmesa przygnębionego. Nie odpowiadał prawie na
pytania i cały wieczór zaగęty był గakąś zawiłą analizą chemiczną. Ogrzewał retorty, desty-
lował płyny o tak silneగ woni, że omal nie uciekłem z mieszkania. Do świtu słyszałem
brzęk probówek, co dowoǳiło, że Holmes przez całą noc robił doświadczenia.

Wczesnym rankiem zerwałem się nagle i ze zdumieniem uగrzałem Holmesa przy swo-
im łóżku. Miał prosty stróగ marynarza: szarą kurtkę i zniszczony czerwony szalik na szyi.

— Idę nad rzekę — rzekł. — Rozważyłem గuż wszystko i wiǳę tylko గedno wyగście.
W każdym razie muszę spróbować.

— Mogę iść z tobą? — spytałem.
— Nie. Bęǳiesz dużo użytecznieగszy tu, గako móగ przedstawiciel. Idę niechętnie, gdyż

według wszelkiego prawdopodobieństwa w ciągu dnia nadeగǳie గakaś wiadomość, choć
Wiggins stracił గuż naǳieగę. Podczas moగeగ nieobecności otwieraగ wszystkie listy i tele-
gramy, a w razie గakichś nowych wiadomości postępuగ według swego uznania. Mogę na
tobie polegać?

— Naగzupełnieగ.
— Obawiam się, czy bęǳiesz mógł komunikować się ze mną. Nie mogę ci nawet

powieǳieć, gǳie mnie szukać. Jeśli mi szczęście posłuży, nie póగdę daleko. W każdym
razie nie powrócę bez wiadomości.

Przy śniadaniu zabrałem się do czytania „Standardu” i znalazłem tam nową wzmiankę
o naszeగ sprawie.

Mamy powody przypuszczać — pisano — że tragedia w Upper Norwo-
od గest barǳieగ zawikłana i taగemnicza, niż się początkowo zdawało. Nowe
materiały wykazuగą, że pan Thaddeus Sholto గest stanowczo niewinny. Za-
równo on, గak i pani Bernstone zostali wczoraగ wieczorem wypuszczeni na
wolność. Policగa ma గuż pewne dane co do faktycznych przestępców. Pan
Athelney Jones ze Scotland Yardu ściga ich z właściwą sobie energią i by-
strością. Lada chwila można spoǳiewać się nowych aresztowań.

„Dobre na razie i to — pomyślałem. — Sholto గest గuż przynaగmnieగ bezpieczny.
Ciekawym, co to za nowe dane… Czy to aby nie stereotypowy zwrot ǳiennikarski, ilekroć
policగa palnie byka…”

Odłożyłem ǳiennik i w teగże chwili spostrzegłem w nim następuగące ogłoszenie:
ZAGINIONY
Mordechaగ Smith, przewoźnik, z synem Jimem odpłynęli z przystani

Smitha około goǳiny trzecieగ nad ranem w ubiegły czwartek na łoǳi paro-
weగ „Aurora”, czarneగ z dwoma czerwonymi pasami, komin czarny z białym
pasem. Pięć funtów szterlingów nagrody wyznacza się za dostarczenie pani
Smith lub na Baker Street  b wiadomości, gǳie znaగduగe się wymieniony
Mordechaగ Smith i łódź „Aurora”.

Ogłoszenie dał Holmes, dowoǳił tego nasz adres. Pomysł wydał mi się doskona-
ły, gdyż zbiegowie, czytaగąc, mogli nie dopatrzeć się niczego prócz zwykłeగ obawy żony
o zaginionego męża.

ǲień dłużył mi się. Za każdym pukaniem do drzwi lub echem kroków z ulicy miałem
wrażenie, że Holmes powraca lub że przynoszą odpowiedź na గego ogłoszenie. Usiłowałem
coś czytać, lecz moగe myśli powracały wciąż do sprawy ściganych przez nas luǳi.

Zastanawiałem się więc nad tym, czy wywody przyగaciela maగą istotnie గakąś realną
podstawę? Czy nie ulegał złuǳeniu? Czy గego teoretyczny umysł nie zbudował hipotezy na
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fałszywych przesłankach? Nie przekonałem się dotąd o గego omylności. Naగlepszy గednak
filozof może się czasem omylić.

Mógł zeగść na manowce skutkiem przerafinowaneగ logiki, uciekania się do wyగa-
śnień zbyt subtelnych i ǳiwacznych, podczas gdy miał pod ręką prostsze i zwykleగsze.
Z drugieగ strony గednak wiǳiałem dowody, byłem świadkiem గego dedukcగi. Przebie-
gaగąc myślą długi łańcuch interesuగących okoliczności wiodących do tego samego celu,
nie mogłem ukryć poǳiwu dla trafności teorii Holmesa, pomimo niedokładności గego
poszczególnych wyగaśnień. O trzecieగ po południu usłyszałem ǳwonek, po chwili dono-
śny głos w hallu i niebawem wszedł, ni mnieగ, ni więceగ, tylko sam pan Athelney Jones.
Niewiele w nim గednak zostało z energicznego i pewnego siebie mentora zdrowego roz-
sądku, który z taką ufnością we własne siły zabrał się do sprawy w Upper Norwood. Był
przygnębiony i nieśmiały.

— ǲień dobry panu — rzekł. — Słyszę, że pana Holmesa nie ma w domu.
— Tak, wyszedł i nie wiem nawet, kiedy wróci. Może pan గednak zaczeka? Proszę,

niech pan siada i zapali.
— ǲiękuగę, nie będę palił — odparł, ocieraగąc spoconą twarz czerwoną chustką.
— A może whisky z wodą sodową?
— Owszem, pół szklaneczki. Za gorąco గest గak na tę porę roku, a గa mam tyle bie-

ganiny i kłopotów! Zna pan moగe zapatrywania na sprawę w Norwood?
— Przypominam sobie.
— Otóż byłem zmuszony గe zmienić. Zarzuciłem sieci na pana Sholto i byłem గuż

pewny, że go trzymam, aż tu naraz wymknął się na dobre! Zdołał dowieść swego alibi: od
chwili, gdy wyszedł z pokoగu brata i wrócił do siebie, zawsze go ktoś wiǳiał. Nie on zatem
właził na dach i do pokoగu przez otwór w suficie. Sprawa గest barǳo ciemna, a choǳi tu
o moగą opinię zawodową. Byłbym barǳo wǳięczny za wszelką pomoc.

— Wszyscy czasem potrzebuగemy pomocy — rzekłem.
— Pański przyగaciel, Holmes, to człowiek niezwykły — mówił Jones przyciszonym

głosem. — Niełatwo go pokonać. Wiǳiałem go nieraz przy pracy, a nie było sprawy,
któreగ nie zdołałby wyగaśnić. Nie posiada wprawǳie systematyczneగ metody pracy i zbyt
pochopnie tworzy teorie, ale byłby z niego barǳo dobry śledczy. Przysłał mi ǳiś rano
depeszę, z któreగ wnioskuగę, że znalazł గakiś wątek sprawy Sholto. Oto depesza.

Wyగął z kieszeni dokument i podał mi. Depesza była z goǳiny dwunasteగ z Poplar.

Udać się natychmiast na Baker Street — czytałem. — Jeśli mnie గeszcze
nie bęǳie, czekać. Jestem na tropie zabóగców Sholta. Może pan towarzyszyć
nam ǳiś wieczorem, గeśli zechce pan uczestniczyć w zakończeniu.

— Niezła nowina. Widocznie odnalazł ślad — rzekłem.
— Aha, więc i on się pomylił! — zawołał Jones z widocznym zadowoleniem. — Nawet

naగbystrzeగszy niekiedy błąǳi. Oczywiście i to może się okazać fałszywym alarmem, ale
obowiązkiem moim గako przedstawiciela prawa గest nie opuszczać żadneగ sposobności.
Ktoś iǳie, గeśli się nie mylę. Może Holmes.

Istotnie na schodach rozlegał się odgłos ciężkich kroków i sapanie astmatyka. Idący
zatrzymywał się w droǳe, ale w końcu zapukał i wszedł. Wygląd గego odpowiadał w zu-
pełności odgłosom, గakie nas dobiegały. Przybyły był człowiekiem w podeszłym wieku,
ubranym po marynarsku w starą kurtkę zapiętą pod szyగę. Plecy miał zgarbione, kolana
uginały się pod nim, oddychał z trudnością. Przystanął, oparł się na grubeగ dęboweగ lasce
i z wysiłkiem wciągał powietrze. Na szyi miał kolorowy szalik, którym osłonił dolną część
twarzy i podbródek, tak że z wyగątkiem bystrych oczu pod krzaczastymi, siwymi brwiami
i długich siwych bokobrodów niewiele było widać. Zrobił na mnie wrażenie solidnego
starszego marynarza, który zubożał.

— Czego chcecie, przyగacielu? — spytałem.
Obeగrzał się z wolna dokoła, గak zwykle robią luǳie starzy.
— Czy pan Holmes w domu? — zapytał.
— Nie, ale గa go zastępuగę. Możecie mi powieǳieć, o co wam choǳi.
— Mam to powieǳieć samemu panu Holmesowi — rzekł.
— Ależ mówię, że go zastępuగę. Czy to w sprawie statku Mordechaగa Smitha?
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— Tak. Wiem dobrze, gǳie గest, i wiem, gǳie są luǳie, których pan Holmes szuka,
wiem, gǳie గest skarb. Wiem wszystko.

— Powieǳcie więc, గa powtórzę panu Holmesowi.
— Kiedy గa to chciałem powieǳieć osobiście — rzekł znów z niedorzecznym starczym

uporem.
— W takim razie musicie poczekać.
— Co to, to nie… nie myślę tracić całego dnia dla czyగeగś fantazగi! Jeśli pana Holmesa

nie ma, to niech sobie sam wszystko wyśleǳi. Nie podoba mi się pan, nie dowierzam
panu i nie powiem ani słowa.

Zawrócił ku drzwiom, ale Athelney Jones zagroǳił mu drogę.
— Poczekaగcie no, przyగacielu — rzekł. — Macie ważne wiadomości, nie możecie

więc stąd odeగść. Zatrzymuగemy was, choćby siłą, do powrotu pana Holmesa.
Stary rzucił się ku drzwiom, ale gdy Athelney Jones oparł o nie swe szerokie plecy,

marynarz uznał bezcelowość dalszego sprzeciwu.
— Ładnie się obchoǳicie z ludźmi! — krzyknął, stukaగąc kĳem o podłogę. — Przy-

choǳę, żeby rozmówić się z przyzwoitym człowiekiem, a tu గakieś przybłędy, których
w życiu nie wiǳiałem, chwytaగą mnie i tyranizuగą.

— Nie stanie się wam żadna krzywda — rzekłem. — Wynagroǳimy wam stratę
czasu. Siadaగcie ot tu, na kanapie. Nie bęǳiecie czekali barǳo długo.

Z widoczną złością, nachmurzony, stary usiadł na sofie i wsparł głowę na dłoniach.
Zapaliliśmy cygara i powróciliśmy do przerwaneగ rozmowy. Nagle w pokoగu rozległ się
głos Holmesa.

— Moglibyście mnie poczęstować cygarem.
Porwaliśmy się na równe nogi. Holmes sieǳiał wielce ubawiony.
— Holmes! — zawołałem. — Skąd się tu wziąłeś? Gǳie ten stary?
— Masz go tu — rzekł, pokazuగąc mi pęk siwych włosów. — Peruka, bokobro-

dy, brwi… wszystko. Wieǳiałem, że przebranie గest niezłe, ale ani przypuszczałem, że
wytrzyma taką próbę.

— Figlarz z pana! — zawołał Jones zachwycony. — Byłby z pana ładny kawał aktora!
Naśladować tak znakomicie kaszel starowiny z przytułku! A pańskie sfatygowane nogi też
świetnie były zrobione! Zdaగe mi się గednak, że poznałbym pana po tym błysku w oczach.
Ale co, przekonał się pan, że niełatwo nam uciec.

— Pracowałem w tym przebraniu cały ǳień — rzekł Holmes, zapalaగąc cygaro. —
Zaczynaగą mnie గuż rozpoznawać w przestępczym światku, zwłaszcza od czasu, గak doktor
Watson zabrał się do opisywania niektórych moich spraw. Tylko w przebraniu mogę
గeszcze గako tako pracować. Otrzymał pan depeszę?

— Otrzymałem. Dlatego przyszedłem.
— No i cóż tam słychać z pańskim śleǳtwem?
— Kiepsko, po prostu… nici. Musiałem zwolnić dwóch aresztowanych, a przeciw

dwóm pozostałym brak mi dowodów.
— Mnieగsza o to. Dam panu dwóch innych na to mieగsce, ale musi się pan zastosować

do moich rozkazów. Ufam w pańskie zdolności zawodowe, ale tym razem bęǳie pan
ǳiałał według moich wskazówek. Zgoda?

— Dobrze, niech mi pan tylko pomoże w schwytaniu zbrodniarzy.
— A więc dobrze. Przede wszystkim bęǳie mi potrzebna łódź policyగna… motoro-

wa… musi być o siódmeగ na przystani Westminster Stairs⁵³.
— Nic łatwieగszego. Stoi tam zawsze nasza łódź, mogę గednak గeszcze zatelefonować

dla pewności.
— Będę też potrzebował dwóch tęgich chłopów na wypadek oporu.
— Bęǳie ich kilku. Co daleగ?
— Gdy schwytamy zbrodniarzy, bęǳiemy mieli i skarb. Móగ przyగaciel z przyగem-

nością zaniesie go młodeగ osobie, do któreగ połowa prawnie należy. Niech ona pierwsza
otworzy szkatułkę. Co, Watsonie?

— Sprawi mi to prawǳiwą przyగemność.

⁵³Westminster Stairs — dosł.: schody westminsterskie, dawne główne zeగście z budynku Opactwa Westmin-
sterskiego w Londynie do Tamizy, w pobliżu ǳisieగszego mostu Westminster Bridge. [przypis edytorski]
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— Niezbyt legalny sposób postępowania — rzekł Jones, kręcąc głową. — Cała sprawa
గednak గest niezwykła i musimy patrzeć na to przez palce. Trzeba bęǳie potem przekazać
skarb właǳom, aż do zakończenia oficగalnego śleǳtwa.

— Oczywiście. To się rozumie. A teraz గeszcze గedno. Chciałbym barǳo usłyszeć
niektóre szczegóły teగ sprawy z ust samego Jonathana Smalla. Jak pan wie, lubię opraco-
wywać wszelkie rzeczy drobiazgowo. Czy pozwoli mi pan rozmówić się z nim prywatnie
tu, u mnie, albo gǳiekolwiek inǳieగ pod warunkiem, rzecz prosta, że bęǳie odpowied-
nio pilnowany?

— A no, cóż robić, గest pan panem sytuacగi. Nie miałem గeszcze dowodów istnienia
tego Jonathana. Jeśli గednak pan go złapie, nie będę mógł panu zabronić pomówienia
z nim.

— A więc rzecz załatwiona?
— Naగzupełnieగ. Ma pan గeszcze గakieś życzenia?
— Jeszcze గedno: zగeǳmy razem obiad. Bęǳie gotów za pół goǳiny. Mam ostrygi,

cietrzewie i niezłe wino… Watsonie, nie miałeś nigdy okazగi docenić moich zalet గako
gospodarza.

. టఛ 
Obiad upływał nam wesoło. Holmes rozmawiał zaగmuగąco. Był widocznie podnieco-
ny nerwowo. Nie wiǳiałem go గeszcze w tak świetnym humorze. Mówił o wszyst-
kim: o garncarstwie, teatrze, skrzypcach Stradivariusa⁵⁴, buddyzmie, okrętach woగennych
przyszłości — i to z taką znaగomością rzeczy, గakby każdy przedmiot specగalnie studiował.
Humor గego był reakcగą po dotychczasowym przygnębieniu.

Athelney Jones spożywał obiad z miną smakosza. Okazało się, że గest dobrym kom-
panem w chwilach wolnych od zawodowych zaగęć. Co do mnie, na myśl, że zbliżamy
się ku końcowi zadania, ogarniało mnie podniecenie. Uǳieliła mi się po trosze wesołość
Holmesa. Żaden z nas nie wspominał ani słówkiem o sprawie.

Gdy sprzątnięto ze stołu, Holmes spoగrzał na zegarek i podał trzy szklanki portwe-
inu⁵⁵.

— Za powoǳenie wyprawy — rzekł. — Naగwyższy czas ruszyć గuż w drogę. Wat-
sonie, masz pistolet?

— Mam w biurku stary służbowy rewolwer.
— Weź go ze sobą. Dobrze గest być przygotowanym na wszelkie ewentualności. Do-

rożka stoi గuż przed bramą.
Było trochę po siódmeగ, gdy zaగechaliśmy na przystań. Łódź czekała. Holmes obeగrzał

గą krytycznym okiem i zapytał:
— Czy గest గakiś znak, po którym można poznać, że to łódź policyగna?
— A గakże, zielona latarka z boku.
— W takim razie trzeba గą zdగąć.
Po zdగęciu latarki weszliśmy na pokład. Odwiązano liny. Jones, Holmes i గa usiedli-

śmy w tyle, గeden człowiek był przy sterze, drugi pilnował kotła, a dwóch barczystych
policగantów zaగęło mieగsce na przoǳie łoǳi.

— Dokąd గeǳiemy? — spytał Jones.
— Pod Tower⁵⁶. Każ im pan stanąć naprzeciw doku Jacobsona.
Łódź posuwała się szybko. Mĳaliśmy długie szeregi naładowanych barek, tak szybko,

że miało się wrażenie, గak gdyby stały na mieగscu. Holmes uśmiechnął się z zadowoleniem,
gdy prześcignęliśmy duży parowiec, pozostawiaగąc go daleko w tyle.

— Możemy chyba prześcignąć każdy statek — rzekł.
— Nie wiem, ale mało గest łoǳi, które mogłyby się z nami zmierzyć.
— Musimy złapać „Aurorę”, chociaż ma sławę niezmiernie szybkobieżneగ. Watsonie,

powiem ci, గak rzeczy stoగą. Przypominasz sobie, గaki byłem podniecony?
⁵⁴Stradivarius, właśc. Antonio Stradivari ( lub –) — włoski mistrz lutniczy z Cremony, గeden

z naగwybitnieగszych budowniczych instrumentów w historii. [przypis edytorski]
⁵⁵portwein (z niem.) — czerwone mocne wino portugalskie. [przypis edytorski]
⁵⁶Tower of London (ang.: wieża londyńska) — budowla wzniesiona గako twierǳa obronna i sieǳiba monar-

chów Anglii; słynęła przez wieki గako pilnie strzeżone więzienie (i skarbiec), do którego dostęp był గedynie od
strony rzeki. [przypis edytorski]
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— Pamiętam.
— Otóż pozwoliłem sobie wypocząć, zatapiaగąc się w analizie chemiczneగ. Jeden z na- Praca

szych naగwiększych mężów stanu powieǳiał, że zmiana roǳaగu pracy daగe naగlepszy wy-
poczynek. Zgaǳam się z tym zupełnie. Gdy udało mi się rozpuścić węglowodór, powró-
ciłem do sprawy Sholto i rozważyłem గą od nowa. Moi chłopcy przeszukali rzekę bez
skutku. Nigǳie nie znaleźli „Aurory” i przekonali się, że nie wróciła. Ale zbiegowie nie
mogli గeగ przecież zatopić dla zatarcia śladów, choć bęǳie to గedyna prawdopodobna hi-
poteza, గeśli wszystko inne zawieǳie. Wiem, że ten Small గest dość przebiegły, ale nie
posąǳam go o wyrafinowanie… Wyrafinowanie bywa wytworem wyższego wykształce-
nia. Zastanawiaగąc się, doszedłem do przekonania, że skoro Small bawił przez pewien
czas w Londynie — mieliśmy bowiem dowody, że pilnował nieustannie Pondicherry
Lodge — to chcąc opuścić miasto, musiał zużyć nieco czasu na uporządkowanie swoich
interesów. Nie mógł wyగechać raptownie. Takie przynaగmnieగ nasuwa się przypuszczenie.

— Nie powiem. Barǳieగ prawdopodobne, że zlikwidował swoగe interesy przed uda-
niem się na wyprawę — rzekłem.

— Nie, nie sąǳę. Nie mógł przewiǳieć, że mu się uda. Ale గest tu inna zastanawiaగą-
ca okoliczność. Jonathan Small musiał się domyślać, że niezwykła postać గego towarzysza
nawet w starannym przebraniu musi zwrócić uwagę i dać powód do gadaniny i domy-
słów, mogących mieć związek z tragedią w Norwood. Jest na tyle sprytny, że podobne
przypuszczenia musiały mu się same nasunąć. Wyruszyli więc na przeszpiegi pod osłoną
ciemności i Small chciał wrócić przede dniem. Że zaś według pani Smith było గuż po trze-
cieగ w nocy, gdy wsiedli na motorówkę, więc naగpóźnieగ po goǳinie był గuż ǳień i luǳie
zaczynali się buǳić. Wnoszę więc, że nie popłynęli daleko. Dobrze zapłacili Smithowi,
żeby trzymał గęzyk za zębami, zatrzymali łódź, potrzebną im do ostateczneగ ucieczki, i za-
brawszy szkatułkę, udali się do mieszkania. ǲisiaగ zaś, gdy గuż wiǳą, co piszą ǳienniki
i w గakim kierunku właǳe skierowały podeగrzenia, powinni by znów pod osłoną ciem-
ności ruszyć w drogę i dotrzeć do okrętu w Gravesend lub Dover, gǳie niewątpliwie
zamówili sobie zawczasu bilety do Ameryki lub kolonii.

— A motorówka?… Nie mogli గeగ przecież zabrać ze sobą do swoగeగ kwatery!
— Oczywiście. Myślę, że గest tu gǳieś niedaleko. Wyobraziłem sobie, że గestem

Smallem i wysnułem plan, గaki ułożyłby niewątpliwie człowiek o గego poziomie umysło-
wym. Otóż człowiek ten uważałby prawdopodobnie, że odesłanie motorówki lub zatrzy-
manie గeగ w przystani ułatwiłoby pościg policగi. Jakże więc łódź ukryć, a mimo to mieć గą
w razie potrzeby pod ręką? Zastanawiałem się, cobym zrobił, gdybym znalazł się w గego
położeniu, i doszedłem do wniosku, że గest tylko గedno wyగście: oddać motorówkę do
warsztatu pod pretekstem drobnego remontu. Wówczas łódź byłaby faktycznie ukryta,
a zarazem gotowa na każde zawołanie.

— To barǳo proste.
— Otóż tych barǳo prostych rzeczy można niesłychanie łatwo nie dostrzec. Po-

stanowiłem ǳiałać w myśl własnego planu. Wybrałem się w prostym stroగu marynarza
i informowałem się we wszystkich dokach w dole rzeki. W szesnastym z rzędu, u Jacob-
sona, dowieǳiałem się, że dwa dni temu otrzymali „Aurorę” od człowieka z drewnianą
nogą, który polecił naprawić coś przy sterze. „Nie wiem czego właściwie chciał — mówił
maగster — ster గest w zupełnym porządku. O, ma pan tam «Aurorę»… ta z czerwonymi
pasami”. W teగ chwili nadszedł Mordechaగ Smith. Był w stanie niezbyt trzeźwym. Nie
byłbym go poznał, gdyby nie to, że wrzasnął na całe gardło swoగe nazwisko i nazwę statku.
„Potrzebny mi ǳiś na ósmą wieczór — zapowiadał — punkt ósma, pamiętaగcie, bo mam
dwóch panów, którzy nie będą czekać!” Zapłacili mu widać dobrze, pokazywał bowiem
pieniąǳe pracuగącym robotnikom. Szedłem za nim w pewnym oddaleniu. Niebawem
znikł w drzwiach piwiarni. Powróciłem do doku. Po droǳe spotkałem గednego z moich
chłopców i postawiłem go na straży. Powinien stać nad wodą i dać nam znak chustką,
gdy zbiegowie odbĳą od brzegu. Niepodobna wobec tego, żebyśmy ich nie złapali.

— Świetnie pan to wszystko ułożył, pytanie tylko, czy to właśnie ci, których szukamy
— zauważył Jones. — Gdyby ta sprawa była w moich rękach, ulokowałbym w doku
Jacobsona odǳiał policగi i aresztowałbym bandytów w chwili powrotu.
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— Do tego by nie doszło. Ten Small గest zanadto przebiegły. Niewątpliwie wyśle
kogoś na zwiady, a గeśli naగmnieగsza błahostka zbuǳi w nim podeగrzenie, ukryగe się znowu
na tyǳień.

— Mogłeś się przecież trzymać tego Smitha, zaprowaǳiłby cię niechybnie do ich
kryగówki.

— Straciłbym cały ǳień na próżno. Stawiam sto przeciw గednemu, że Smith nie wie,
gǳie oni mieszkaగą. Dopóki ma wódkę i pieniąǳe, nie zadaగe żadnych pytań. Posyłaగą
mu tylko zlecenia, co ma robić. Nie, rozważyłem wszelkie możliwe sposoby postępowania
i ten wydał mi się naగlepszy.

Rozmawiaగąc tak, mĳaliśmy szybko długi szereg mostów wznoszących się nad Tamizą.
Gdy zbliżaliśmy się do City, ostatnie promienie słońca złociły krzyż na szczycie katedry
św. Pawła⁵⁷. Zmierzch zapadł, zanim dopłynęliśmy pod Tower.

— Oto doki Jacobsona — rzekł Holmes, wskazuగąc stosy masztów i lin na wybrzeżu
od strony Surrey. — Zwolnimy biegu i spróbuగmy krążyć ostrożnie pod osłoną tych
barek.

Wyగął z kieszeni lornetę i lustrował wybrzeże.
— Wiǳę swoగą straż na stanowisku — zauważył po chwili — ale znaku chustką nie

dostrzegam.
— A może byśmy tak popłynęli గeszcze kawałek w górę i tam na nich zaczekali? —

rzekł Jones zniecierpliwiony.
W teగ chwili byliśmy wszyscy zniecierpliwieni, nawet policగanci i palacze, którzy za-

czynali się domyślać, o co choǳi.
— Niczego nie możemy być zupełnie pewni — powieǳiał Holmes. — Założę się,

że płyną w dół rzeki, przysięgać గednak nie będę. Z tego mieగsca możemy wiǳieć weగście
do doków, ale oni chyba nas nie dostrzegą. Noc bęǳie pogodna, światła wszęǳie pełno.
Musimy tu pozostać. Patrzcie, గak się tam roi od luǳi w świetle latarni.

— To robotnicy z doków.
— Wyglądaగą గak ostatnie łotry, sąǳę గednak, że każdy ma w sobie iskrę nieśmier- Kondycగa luǳka

telności. Patrząc na nich, nikt by tego nie powieǳiał. Nic tego nie zdraǳa. Człowiek to
szczególna zagadka!

— Ktoś określił człowieka గako duszę zamkniętą w zwierzęciu — wtrąciłem.
— Wywody Winwooda Reade’a na ten temat są słuszne — rzekł Holmes. — Człowiek Tłum

గest zdumiewaగącą zagadką, niemożliwą do rozwiązania, ale w tłumie staగe się za to wprost
pewnikiem matematycznym. Nie można na przykład nigdy przewiǳieć, గak postąpi గed-
nostka, ale naగdokładnieగ przewiǳieć można, co uczyni tłum… Ale patrz, patrz, czy to
nie chustka do nosa? Tam stanowczo powiewa coś białego.

— Tak, to twóగ chłopak — powieǳiałem — wiǳę go doskonale.
— A oto i „Aurora” — rzekł Holmes. — Pęǳi గak szalona! Cała naprzód! — zwrócił

się do mechanika. — Pełną parą za tym statkiem z żółtą latarnią! Nie daruగę sobie, గeśli
nam się wymknie!

„Aurora” wysunęła się niepostrzeżenie z doku, przepłynęła mięǳy barkami i była గuż Ucieczka
prawie na pełneగ prędkości. Pędem sunęła w dół rzeki, cały czas blisko brzegu. Jones
patrzył za nią poważnie, kręcąc głową.

— Wątpię, czy గą dogonimy — rzekł wreszcie — pęǳi niesłychanie szybko.
— Musimy dopęǳić! — wyceǳił Holmes przez zaciśnięte zęby. — Pręǳeగ, prę-

ǳeగ!… Palacze, róbcie, co się da! Nie żałuగcie węgla! Choćby kocioł miał eksplodować,
musimy ich schwytać!…

Z pieca buchało. Świst i chrzęst maszyny potężniał niby bicie olbrzymiego metalo-
wego serca. Ostry ǳiób pruł cichą toń, odrzucaగąc duże fale na boki. Żółta latarnia na
maszcie rzucała długi, migocący snop światła. Na prawo ciemna plama na woǳie wska-
zywała nam „Aurorę”, a kłębiąca się za nią piana świadczyła, గak szybko płynie. Mĳaliśmy
barki, parowce, statki handlowe, okrążaగąc గedne, przesuwaగąc się mięǳy innymi. Z ciem-

⁵⁷katedra św. Pawła w Londynie — గedna z naగbarǳieగ charakterystycznych budowli Londynu; wzniesiona
w stylu barokowo-klasycystycznym, na planie krzyża, zwieńczona monumentalną kopułą; గeగ wysokość mierzona
do końca krzyża na kopule wynosi  m. [przypis edytorski]
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ności oǳywały się głosy ostrzegawcze, a „Aurora” pęǳiła niepowstrzymanie. Zdążaliśmy
niezmordowanie గeగ śladem.

— Dorzucaగcie węgla! Dorzucaగcie! — krzyczał Holmes, zaglądaగąc na dół do maszyn,
skąd padał purpurowy blask na గego wzburzoną twarz. — Całą siłą pary! Ostro!

— Zdaగe się, że trochę się zbliżamy — rzekł Jones, nie spuszczaగąc z oczu „Aurory”.
— Jestem pewny — rzekłem. — Za kilka minut గą dogonimy.
W teగ chwili గakby za sprawą złośliwego fatum wగechał mięǳy nas holownik z dwiema

barkami i tylko ǳięki zręcznemu zwrotowi uniknęliśmy zderzenia. „Aurora” zyskała dobre
dwieście గardów⁵⁸. Niemnieగ wiǳieliśmy గą గeszcze wyraźnie. Ponury zmierzch ustępował
గasneగ, gwiaźǳisteగ nocy.

Pęǳiliśmy. Kotły rozpalone były do ostateczności. Łódź drżała i trzeszczała pod na-
porem potężneగ siły, która pchała nas naprzód. Lotem błyskawicy przepłynęliśmy obok
doków Zachodnio-Indyగskich, wzdłuż Deptford Reach i znowu w górę rzeki, okrążywszy
Isle of Dogs.

Czarna plama przed nami przybierała coraz wyraźnieగ kształty „Aurory”. Jones skie-
rował na nią reflektor. Wiǳieliśmy wyraźnie postacie na pokłaǳie. Jakiś mężczyzna sie-
ǳiał przy sterze pochylony, trzymaగąc na kolanach coś czarnego. Obok leżała గakaś ciem-
na masa, podobna z daleka do wielkiego psa nowofundlanǳkiego. Ster trzymał chło-
piec, a w czerwonym blasku paleniska dostrzegłem starego Smitha, obnażonego do pasa
i dorzucaగącego węgli do ognia. Zrazu mogli mieć pewne wątpliwości, czy ich istotnie
ścigamy, ale teraz, gdy naśladowaliśmy każdy ich zwrot, wszelki cień wątpliwości został
rozwiany.

Pod Greenwich byliśmy o గakieś trzysta గardów za nimi. Pod Blackwell ǳieliło nas
గuż tylko dwieście pięćǳiesiąt గardów. Polowałem w różnych kraగach na różnego zwierza
w okresie służby woగskoweగ, nigdy గednak nie doznałem takich wrażeń, గak podczas tego
szalonego pościgu po Tamizie. ǲieląca nas odległość stale się zmnieగszała. Jard po గarǳie.
W nocneగ ciszy dobiegał nas గuż stuk i turkot ich maszyny. Ich sternik sieǳiał pochylony,
గak gdyby czymś zaగęty. Od czasu do czasu podnosił wzrok i mierzył ǳielącą nas odległość.
Zbliżaliśmy się coraz barǳieగ. Jones krzyknął: „Stóగ!”. Byli wówczas oddaleni na długość
czterech łoǳi. Pęǳiliśmy z szaloną szybkością mięǳy Barking Level a melancholĳnymi
bagnami Plumstead.

Na krzyk Jonesa sternik zerwał się i pogroził nam pięściami, klnąc ochrypłym głosem.
Był to mężczyzna rosły, barczysty. Stał wyprostowany. Dostrzegłem, że na mieగscu praweగ
nogi ma drewniany kikut. Na dźwięk గego przeraźliwych okrzyków poruszyła się ciemna
masa, zwinięta w kłąb na pokłaǳie, i w గedneగ chwili uగrzałem małego, czarnego męż-
czyznę o wielkieగ, niekształtneగ głowie i gęsteగ czuprynie kęǳierzawych włosów. Holmes
trzymał గuż rewolwer w ręku, గa również dobyłem broń na widok teగ ǳikieగ, skoślawioneగ
istoty. Postać ta owinięta była w ciemny płaszcz czy koc, tak że widać było tylko twarz.
Lecz to గuż wystarczyło, aby przyprawić człowieka o bezsenność. Nie wiǳiałem nigdy
rysów tak straszliwie napiętnowanych zwierzęcością i okrucieństwem. Małe oczka gorza-
ły złowrogim blaskiem, a spoza grubych, rozchylonych warg połyskiwały wyszczerzone
ze zwierzęcą ǳikością potężne zębiska.

— Jeśli tylko podniesie rękę, strzelaగ — rzekł Holmes spokoగnie.
ǲieliła nas zaledwie długość గedneగ łoǳi. Zdobycz nie mogła nam uగść. Wiǳiałem

wyraźnie białego, stoగącego z szeroko rozstawionymi nogami, klnącego na czym świat stoi
i piekielnego karła z ohydną twarzą, szczerzącego na nas żółte, zwierzęce kły.

Całe szczęście, że wiǳieliśmy go tak dokładnie, bo w teగże chwili dobył spod okrycia
krótki, okrągły kawałek drewna i przytknął go do ust. Rewolwery nasze huknęły గedno-
cześnie. Karzeł okręcił się, zatrzepotał rękami i krztusząc się, spadł do rzeki. Uchwyciłem
ostatnie గadowite spoగrzenie గego strasznych oczu, zanim zniknął pod wodą.

Wiǳąc to, człowiek o drewnianeగ noǳe rzucił się do steru i skręcił prosto na po-
łudniowe wybrzeże, tak że w rozpęǳie ominęliśmy గego motorówkę. Zawróciliśmy nie-
zwłocznie, ale on dosięgnął గuż brzegu. Panowała tu zupełna pustka. Blask księżyca oświe-
tlał rozlegle bagnisko. Tu i ówǳie migotała kałuża lub sterczał zabłąkany krzak zieleni.
Łódź z głuchym warkotem zaryła się w błotnisty grunt.

⁵⁸jard — anglosaska miara długości, równa trzem stopom i wynosząca ok. , metra. [przypis edytorski]
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Zbieg zeskoczył z pokładu, lecz drewniana noga ugrzęzła w rozmiękłeగ ziemi. Na próż-
no usiłował గą wydobyć — nie mógł się ruszyć z mieగsca. Zawył z bezsilneగ wściekłości
i గak szalony kopał grunt drugą nogą, ale drewniany kołek coraz głębieగ zapadał w bło-
to. Dobiwszy do brzegu, musieliśmy zarzucić zbiegowi linę dokoła pasa i dopiero w ten
sposób wydobyliśmy go z trzęsawiska i zaciągnęliśmy గak wielką, niebezpieczną rybę na
pokład.

Obaగ Smithowie, oగciec i syn, sieǳieli zasępieni, ale przeszli posłusznie na nasz po-
kład. „Aurorę” umocowaliśmy do ru naszeగ łoǳi. Na pokłaǳie motorówki Smitha stała
solidna żelazna szkatułka hinduskieగ roboty. Nie ulegało wątpliwości, że zawierała słynny
skarb Sholtów. Klucza nie było. Przenieśliśmy గą do naszeగ małeగ kabiny. Ważyła nie-
mało. Wyruszywszy w powrotną drogę, rzucaliśmy reflektorem światło we wszystkich
kierunkach, nie dostrzegliśmy గednak nigǳie śladu wyspiarza. Gǳieś na dnie Tamizy
w brudnym szlamie spoczywaగą śmiertelne szczątki tego egzotycznego przybysza z dale-
kich krain.

— Patrz! — rzekł nagle Holmes, wskazuగąc na pokład opodal steru. — Strzeliliśmy
w sam czas.

Tkwiła tam గedna z owych znanych nam dobrze morderczych strzałek. Widocznie
świsnęła mięǳy nami w chwili naszych strzałów rewolwerowych. Holmes uśmiechnął
się i lekceważąco wzruszył ramionami, ale wyznaగę, że dreszcz wstrząsnął mną na myśl
o okropneగ śmierci, która otarła się o nas teగ nocy…
.   
Jeniec sieǳiał w kabinie naprzeciw żelazneగ szkatułki, która kosztowała go tyle poświę-
ceń. Był to człowiek ogorzały od słońca, o niespokoగnym spoగrzeniu. Pomarszczona twarz
o mieǳianeగ barwie świadczyła o ciężkim życiu spęǳonym na świeżym powietrzu. Wy-
datny podbródek, widoczny mimo brody, zdraǳał człowieka niełatwo daగącego się od-
wieść od powziętego postanowienia. Mógł mieć lat około pięćǳiesięciu, gdyż గego czarne,
kęǳierzawe włosy przyprószyła siwizna. W ogóle nie można powieǳieć, by twarz ta była
antypatyczna, ale gęste brwi i agresywny podbródek w chwili gniewu nadawały గeగ wyraz
straszny.

Sieǳiał teraz ze skutymi rękoma, z głową zwieszoną na piersi, wzrok utkwiony miał
w szkatułce, przyczynie swych występków. Nieruchoma, przygnębiona postawa Smalla
wyrażała raczeగ smutek niż gniew. Raz గednak spoగrzał na mnie గakby z błyskiem wesołości
w małych, bystrych oczach.

— Przykro mi doprawdy, Jonathanie Small, że rzeczy zaszły aż tak daleko — ozwał
się Holmes, zapalaగąc cygaro.

— I mnie również — odparł szczerze Small. — Myślę, że się గuż z tego nie wykręcę.
Przysięgam panu, że nie podniosłem ręki na pana Sholto. To ten pies z piekła rodem,
ten Tonga wystrzelił w niego zatrutą strzałę. Nie chciałem tego wcale. Zmartwiłem się,
గakby to był móగ krewny. Wygarbowałem też dobrze skórę temu czarnemu diabłu, ale co
się stało, odstać się గuż nie mogło…

— Zapalcie no — rzekł Holmes, podaగąc mu cygaro — i weźcie łyk z moగeగ piersiów-
ki, bo గesteście zupełnie przemoczeni. Powieǳcie mi, గak mogliście przypuszczać, że taki
mały słaby człowiek, గak Tonga, pokona pana Sholto i zatrzyma go, póki nie weగǳiecie
po linie?

— Pan mówi, గakby pan był przy tym. Co prawda, spoǳiewałem się, że w poko-
గu nikogo nie bęǳie. Znałem dość dobrze warunki i zwyczaగe mieగscowe i wieǳiałem,
kiedy Sholto schoǳi na kolacగę. Nic nie ukrywam. Naగlepszą obroną bęǳie wyznanie
prawdy. Gdyby to był stary maగor, z lekkim sercem poszedłbym za niego na szubienicę.
Nie zastanawiałbym się nad zabiciem go więceగ niż nad wypaleniem cygara. Ale ciężko
pomyśleć, że ten młody, z którym nie miałem nigdy naగmnieగszego zatargu… Psi los!

— Jesteście pod dozorem pana Jonesa ze Scotland Yardu. Przyprowaǳi was do mo-
గego mieszkania. Zażądam od was wyznania całeగ prawdy. Musicie powieǳieć wszystko;
గeśli nic nie ukryగecie, będę mógł wam pomóc. Zdołam, zdaగe się, dowieść, że ta trucizna
ǳiała tak szybko, iż pan Sholto గuż nie żył, gdy weszliście do pokoగu.
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— Tak właśnie było, proszę pana. Jak żyగę, nie przeraziłem się tak, గak w chwili,
gdy wlazłszy przez okno, spostrzegłem గego wykrzywioną twarz i głowę przechyloną na
ramię. Zdrętwiałem. Byłbym chyba zabił Tonga, gdyby nie był uciekł na dach. Dlatego
zostawił maczugę i strzały, które pomogły panu w odnalezieniu naszych śladów, chociaż
nie poగmuగę, w గaki sposób w ogóle wpadł pan na nasz trop. Nie mam żalu, ale niewesoło
pomyśleć — dodał z gorzkim uśmiechem — że maగąc pełne prawo do pół miliona funtów,
spęǳiłem połowę życia na budowaniu grobli na Andamanach, a resztę spęǳę na kopaniu
kanałów w Dartmoor. Przeklęty to był ǳień, gdy oczy moగe uగrzały po raz pierwszy
Achmeta i usłyszałem o skarbie Agry, który zawsze przynosi nieszczęście posiadaczowi.
Jemu przyniósł morderstwo, maగorowi Sholto strach i występek, a mnie niewolę do końca
życia.

W teగ chwili w kabinie ukazała się szeroka twarz i barczysta postać Jonesa.
— Miła pogawędka — rzekł. — Panie Holmes, możemy sobie powinszować. Szkoda,

że i tamtego nie schwytaliśmy żywcem, ale niepodobna było postąpić inaczeగ. Dokonał
pan i tak rzeczy niemałeగ. Dogonić „Aurorę” to nie lada sztuka.

— Istotnie, nie przypuszczałem, że గest aż tak szybka — odparł Holmes.
— Smith utrzymuగe, że to గedna z naగszybszych łoǳi motorowych na Tamizie i za-

pewnia, że gdyby był miał kogoś do pomocy przy maszynie, nie dogonilibyśmy ich nigdy.
Zaklina się, że nic nie wieǳiał o sprawie w Norwood.

— A bo nie wieǳiał! — zawołał więzień. — Wybrałem గego łódź ze względu na
గeగ szybkość. Nie powieǳieliśmy mu nic, zapłaciliśmy dobrze i byłby dostał గeszcze coś
ładnego, gdybyśmy zdążyli do Gravesend na „Esmeraldę”, która odpływa do Brazylii.

— Skoro nie zrobił nic złego, postaramy się, aby i గemu nic się nie stało. Umiemy
chwytać tych, których ścigamy, ale nie గesteśmy znów tacy pochopni w potępianiu ich.

Zabawny był pełen godności Jones, który zaczynał గuż mówić tak, గakby schwytanie
Smalla było గego zasługą. Po uśmiechu, గaki przemknął się po twarzy Holmesa, poznałem,
że i on to zauważył.

— Dopływamy do mostu Vauxhall — odezwał się znów Jones. — Doktorze Watson,
pan tu wyląduగe ze szkatułką. Nie potrzebuగę chyba dodawać, że zezwalaగąc na to, biorę
na siebie wielką odpowieǳialność. Sprzeciwia się to przepisom policyగnym, ale umowa
pozostaగe oczywiście umową. Obowiązek urzędowy nakazuగe mi posłać z panem గednego
z inspektorów. Pan z pewnością weźmie dorożkę?

— Tak, naturalnie.
— Szkoda, że nie ma klucza, moglibyśmy zrobić spis zawartości szkatułki. Trzeba

bęǳie rozbić గą. Gǳie poǳiałeś klucz? — zwrócił się do Smalla.
— Na dnie — odparł Small sucho.
— Hm… Niepotrzebnie przysporzyłeś nam kłopotu. I tak mieliśmy dosyć roboty.

Zbyteczne, doktorze, zalecać panu ostrożność. Niech pan przywiezie szkatułkę na Baker
Street, gǳie zastanie nas pan przed wizytą w komisariacie.

Wysaǳili mnie na ląd w Vauxhall z ciężką, żelazną szkatułką i uroczystym a uprzeగ-
mym inspektorem policగi. W kwadrans późnieగ dorożka stanęła przed mieszkaniem pani
Forrester. Służąca ze zǳiwieniem wpuściła późnego gościa. Obగaśniła, że pani Forrester
wyszła i powróci pewnie barǳo późno, miss Morstan గest గednak w bawialni. Poszedłem
tedy do bawialni, dźwigaగąc szkatułkę, a uprzeగmego inspektora zostawiłem w dorożce.

Miss Morstan sieǳiała przy otwartym oknie, ubrana w przeగrzystą, białą suknię,
z purpurowymi kokardami w talii i przy gorsie. Łagodne światło lampy osłonięteగ abażu-
rem kładło się na గeగ postać, na słodkie, poważne oblicze. Metaliczne błyski lśniły w obfi-
tych zwoగach గeగ włosów. Biała ręka, zwieszona niedbale przez poręcz fotela, i cała postawa
wyrażały tęskny smutek. Na odgłos moich kroków zerwała się, rumieniec ubarwił గeగ lica,
oczy zaగaśniały wyrazem radosnego zdumienia.

— Słyszałam, గak zaగechała dorożka — rzekła. — Myślałam, że to pani Forrester wraca
tak wcześnie… Nie przeszło mi nawet przez głowę, że to pan. Co słychać?

— Przynoszę pani więceగ niż zwykle — rzekłem, stawiaగąc szkatułkę na stole. Mówi-
łem tonem przesadnie wesołym, choć serce ciążyło mi గak ołów. — Przynoszę pani coś,
co warte గest więceగ niż wszelkie nowiny. Przynoszę pani maగątek!

Spoగrzała na żelazną szkatułkę.
— A więc to గest ten skarb? — spytała dość oboగętnie.
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— Tak, to wielki skarb Agry. Połowa należy do pani, połowa do Thaddeusa Sholto.
Każde z was otrzyma po kilkaset tysięcy. Niech pani pomyśli! ǲiesięć tysięcy funtów
roczneగ renty⁵⁹. Niewiele గest w Anglii bogatszych młodych dam. Czy to nie wspaniałe?

Zdaగe się, że musiałem trochę przesaǳić w zachwycie i że wyczuła nieszczery ton
moich słów, bo spoగrzała zdumiona.

— Posiadanie tego skarbu zawǳięczam tylko panu — rzekła.
— Nie, nie — odparłem — nie mnie, lecz memu przyగacielowi Sherlockowi Holme-

sowi. Przy całym nakłaǳie dobreగ woli nie byłbym w stanie śleǳić wątku, który wystawił
na próbę nawet genialne zdolności śledcze Holmesa. Mało brakowało, byśmy w ostatnieగ
chwili zupełnie tego wątku nie utracili.

— Proszę, niech pan siada, panie doktorze, i opowie wszystko.
W krótkich słowach opowieǳiałem గeగ, co zaszło od chwili, kiedy గą wiǳiałem po

raz ostatni. Nową metodę poszukiwań Holmesa, odnalezienie „Aurory”, poగawienie się
Jonesa, wieczorną wyprawę i szaloną pogoń po Tamizie. Z rozchylonymi ustami i roz-
iskrzonym wzrokiem słuchała naszych przygód. Gdy wspomniałem o zatruteగ strzale,
która nas ominęła, miss Morstan pobladła tak silnie, że obawiałem się, iż zemdleగe.

— To nic — rzekła, gdy podałem గeగ śpiesznie szklankę wody. — Już przeszło. Prze-
raziłam się, słysząc, na గakie straszne niebezpieczeństwa naraziłam panów.

— Wszystko గuż minęło — odparłem. — Drobnostka! Nie będę opowiadał szcze-
gółów. Pomówmy lepieగ o czymś weselszym. Przecież tu గest skarb! Czy może być coś
przyగemnieగszego? Uzyskałem pozwolenie zabrania go ze sobą, myślałem, że pani bęǳie
chciała obeగrzeć te cuda pierwsza.

— Owszem, będę barǳo rada — odparła.
Głos గeగ pozbawiony był naగlżeగszego odcienia zapału lub choćby niecierpliwości.

Zmiarkowała గednak, iż oboగętność wobec skarbu zdobytego z takim trudem wydać się
może niewǳięcznością, i dodała:

— Jaka ładna szkatułka! Czy to wyrób indyగski?
— Tak గest, z Benares.
— Ach, గaka ciężka! — zawołała, usiłuగąc గą podnieść. — Sama musi mieć niemałą

wartość. Gǳie klucz?
— Small rzucił klucz do Tamizy — odpowieǳiałem. — Będę musiał pożyczyć po-

grzebacza od pani Forrester.
Wieko podtrzymywał szeroki, gruby skobel z wizerunkiem sieǳącego Buddy. Wsu-

nąłem pod ten skobel koniec pogrzebacza, podważyłem, odskoczył z głośnym trzaskiem.
Drżącymi palcami otworzyłem wieko. Osłupieliśmy… Szkatułka była pusta!

Nic ǳiwnego, że była ciężka. Ścianki miały dwie trzecie cala grubości. Robota była
solidna. Szkatułka nie zawierała గednak ani szlachetnych kruszców, ani drogich kamieni.
Była pusta.

— Skarb zginął! — rzekła miss Morstan spokoగnie.
Gdy usłyszałem te słowa i zrozumiałem ich sens, zdawało mi się, że wielki cień pierz-

cha z meగ duszy. Jakim ciężarem skarb Agry przytłaczał mi serce, przekonałem się dopiero
teraz, kiedy się go pozbyłem. Było to uczucie samolubne i nieszlachetne, zgoda, ale w da-
neగ chwili obchoǳiło mnie tylko to, że ǳieląca nas przeszkoda — znikła.

— Bogu ǳięki! — westchnąłem z głębi serca.
Miss Morstan spoగrzała pytaగącym wzrokiem z uśmiechem na ustach.
— Co pan chce przez to powieǳieć? — spytała.
— Że teraz nic nas గuż nie ǳieli — rzekłem, biorąc గą za rękę. — Dlatego, że kocham

cię, Mary, dlatego, że ten skarb, te bogactwa zamykały mi usta. Teraz, gdy ich nie ma,
mogę గuż wyznać ci swoగe uczucie. Dlatego westchnąłem „Bogu ǳięki”.

— Zgaǳam się z tobą… „Bogu ǳięki” — szepnęła w mych obగęciach.
.   
Cierpliwość inspektora sieǳącego w dorożce wystawiona została na próbę. Niemało upły-
nęło wody, zanim wróciłem. Na widok pusteగ szkatułki twarz గego zasępiła się.

⁵⁹renta — tu: dochód z kapitału ulokowanego w banku, w obligacగach, na giełǳie itp.; por. rentier. [przypis
edytorski]
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— Diabli wzięli nagrodę! — rzekł ponuro. — Gǳie nie ma pienięǳy, nie ma i zapła-
ty. Spory grosz przyniosłaby ǳisieగsza noc i Brownowi, i mnie, gdyby skarb się znalazł.

— Pan Sholto గest człowiekiem bogatym — rzekłem — wynagroǳi was z pewnością
pomimo zniknięcia skarbu.

Inspektor potrząsnął głową z powątpiewaniem.
— Kiepska sprawa — rzekł — pan Jones bęǳie zły.
Jego przepowiednia się sprawǳiła. Na widok pusteగ szkatułki Jones aż pobladł z gnie-

wu. Przyగechali na chwilę przed nami: Holmes, więzień i on, bo po droǳe namyślili się
i zameldowali o wypadkach na గednym z pobliskich komisariatów. Móగ współlokator ze
zwykłą oboగętnością rozparł się wygodnie w fotelu. Small sieǳiał chmurny, milczący. Na
widok pusteగ szkatułki przechylił się w tył i parsknął głośnym śmiechem.

— To twoగa sprawka! — rzekł Jones ze złością.
— Tak, schowałem skarb w ten sposób, że nigdy go nie znaగǳiecie — rzekł. —

Skarb należy do mnie, a skoro గa go nie mogę mieć, nikt go nie dostanie: postarałem się
o to. Mówię, że nikt na świecie nie ma prawa do skarbu prócz trzech luǳi, sieǳących
w barakach dla skazańców na Andamanach, no… i mnie! Wiem, że ani గa, ani oni nie
bęǳiemy mogli z niego korzystać. Pracowałem zarówno dla nich, గak i dla siebie, zawsze
w imieniu czterech. Jestem pewien, że oni uczyniliby to samo co గa i raczeగ wrzuciliby
skarb do Tamizy, niż mieliby go oddać krewnym Sholta lub Morstana. Nie po to sprząt-
nęliśmy Achmeta, żeby ich wzbogacać. Znaగǳiecie, panowie, skarb tam, gǳie leży klucz
i gǳie spoczywa mały Tonga. Gdy wiǳiałem, że wasza łódź z pewnością nas doścignie,
ukryłem zdobycz w bezpiecznym mieగscu. Ta wycieczka nie przyniesie wam ani grosza.

— Kłamiesz — rzekł Jones surowo. — Gdybyś chciał wrzucić skarb do rzeki, łatwieగ
byłoby ci wrzucić go ze szkatułką.

— Tak, mnie byłoby łatwieగ wrzucić, a wam znaleźć — odparł, zerkaగąc na nas prze-
biegle z ukosa. — Kto był dość mądry, by mnie wytropić, miałby też dość sprytu, by
wydobyć szkatułkę z dna rzeki. Teraz, kiedy kleగnoty i pieniąǳe porozsiewałem na prze-
strzeni గakichś pięciu mil, sprawa bęǳie trudnieగsza. A గednak serce mi się kraగało, gdym
to robił. Byłem na pół przytomny, wiǳąc, że nie ma ratunku. No, ale co tu się martwić!
Bywałem w życiu na wozie i pod wozem i nauczyłem się nie ronić łez nad stratą.

— Sprawa గest poważna — rzekł detektyw. — Gdybyś był pomógł sprawiedliwości,
zamiast czynić గeగ na przekór, miałbyś lepsze widoki na uniewinnienie.

— Sprawiedliwość! — ryknął drwiąco więzień. — Ładna mi sprawiedliwość! Czyగ
to skarb, గeśli nie nasz? Gǳież గest sprawiedliwość, aby móగ skarb oddać luǳiom, któ-
rzy na niego nie zapracowali? Ja zapracowałem ciężko! Spęǳiłem dwaǳieścia długich lat
wśród bagnisk, źródła febry i gorączki, cały ǳień przy robocie, noc całą skuty kaగda-
nami w brudnym baraku skazańców, kąsany przez moskity, trzęsiony febrą, szturchany
i okładany kułakami przeklętych czarnoskórych dozorców, pastwiących się z upodoba-
niem nad białymi… Tak to zdobywałem skarb Agry, a wy mi mówicie o sprawiedliwości!
Nie mogę znieść myśli, że tak drogo go okupiłem, a ktoś inny miałby z niego korzystać!
Wolałbym wisieć na szubienicy lub zginąć pod strzałami Tongi niż gnić w celi więzienneగ
i dręczyć się myślą, że ktoś inny za moగe pieniąǳe żyగe wygodnie w pałacu.

Small zrzucił maskę stoicyzmu⁶⁰ i mówił bezładnie, z roziskrzonymi oczyma, wyma-
chuగąc rękoma, szczękaగąc kaగdanami. Obserwuగąc wściekłość tego człowieka, zrozumia-
łem, że trwoga, గaka ogarnęła maగora Sholto na wieść, iż pokrzywǳony więzień go ściga,
nie była bezpodstawna ani uroగona.

— Zapominacie, że my o tym nic nie wiemy — rzekł Holmes. — Nie znamy teగ
całeగ historii, nie możemy więc osąǳić, w గakieగ mierze sprawiedliwość była początkowo
po waszeగ stronie.

— Prawda, proszę pana. Pan mówi ze mną przyzwoicie, choć panu wyłącznie zawǳię-
czam te kaగdanki. Nie żywię గednak do pana żalu, ze swego punktu wiǳenia postąpił pan
słusznie. Jeśli pan chce poznać moగe ǳieగe, nie będę ich przed panem ukrywał. To, co
powiem, గest świętą prawdą. Nie ma w tym ani గednego słowa kłamstwa. ǲiękuగę panu,
niech pan każe podać mi wody, zwilżę usta.

⁶⁰stoicyzm — staroż. kierunek filozoficzny zalecaగący sumienność w obowiązkach, zachowanie umiaru i spo-
koగu wewnętrznego niezależnie od okoliczności zewnętrznych. [przypis edytorski]
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Pochoǳę z Worcestershire. Gdyby pan tam zaగrzał, znalazłby pan mnóstwo Smal-
lów. Często brała mnie chęć tam poగechać, ale nigdy nie cieszyłem się uznaniem roǳiny
i wątpię, czy krewni ucieszyliby się na móగ widok. Wszyscy krewni to luǳie stateczni,
bogoboగni, drobni farmerzy, znani i szanowani w okolicy, ze mnie zaś był zawsze ka-
wał włóczęgi. Maగąc lat osiemnaście, przestałem im robić zmartwienia: wpakowałem się
w awanturę o ǳiewczynę i nie miałem innego wyగścia prócz woగska. Wstąpiłem tedy do
pułku, który właśnie wyruszał do Indii.

Nie była mi గednak przeznaczona długa żołnierka. Nauczyłem się zaledwie maszerować
i trzymać karabin, gdy zachciało mi się pewnego dnia popływać w Gangesie. Na szczęście
wybrał się ze mną sierżant z moగeగ kompanii, John Holder, a pływał znakomicie. Zaledwie
oddaliłem się od brzegu, krokodyl schwycił mnie za prawą nogę i odgryzł mi గą tuż nad
kolanem, tak czysto i z taką dokładnością, że mógłby mu pozazdrościć chirurg. Z bólu
i utraty krwi zemdlałem i utonąłbym niechybnie, gdyby Holder nie był w porę pochwycił
mnie i zaniósł na brzeg. Pięć miesięcy leżałem w szpitalu, a gdy nareszcie wyszedłem z tą
oto pałką, przymocowaną do mego kikuta, dowieǳiałem się, że wypisano mnie z armii
గako inwalidę.

Łatwo sobie wyobrazić, గaka czekała mnie przyszłość. Zostać bezużytecznym kaleką,
nie maగąc lat dwuǳiestu! Niebawem గednak okazało się, że moగe kalectwo było błogo-
sławieństwem. Nieగaki Abel White, właściciel plantacగi indygo⁶¹, potrzebował właśnie
dozorcy nad kulisami⁶² przy robocie. Był dobrym znaగomym naszego pułkownika, który
interesował się mną od czasu wypadku z krokodylem. Krótko mówiąc, pułkownik polecił
mnie na tę posadę. Związane z nią obowiązki wymagały całoǳiennego niemal przebywa-
nia na koniu, w czym kalectwo moగe nie było przeszkodą. Kawałek nogi, గaki mi pozostał,
wystarczał, aby utrzymać się na siodle. Moగa praca polegała na obగeżdżaniu plantacగi, pil-
nowaniu robotników i strofowaniu próżniaków. Wynagroǳenie miałem dobre, mieszka-
nie wygodne. Jedynym moim życzeniem było spęǳić resztę życia na plantacగach indygo.
Pan Abel White był dla mnie barǳo dobry. Często zaglądał do moగeగ skromneగ sieǳiby
i wypalał ze mną faగkę, bo luǳie biali na obczyźnie lgną do siebie tak, గak nigdy w kraగu.

Szczęście గednak nie sprzyగało mi długo. Nagle, bez żadnego uprzeǳenia, wybuchło Powstanie
powstanie. Jednego miesiąca w Indiach panował pozornie taki spokóగ గak w Surrey lub
Kent, naraz zbuntowało się dwieście tysięcy czarnych diabłów⁶³ i cały kraగ zmienił się
w istne piekło. Panowie wieǳą prawdopodobnie lepieగ ode mnie, co się tam wtedy ǳia-
ło. Ja gazet nie czytuగę i wiem to tylko, co wiǳiałem na własne oczy. Nasza plantacగa
położona była w mieగscowości zwaneగ Muttra, na kresach prowincగi północno-zachod-
nich. Noc w noc cały widnokrąg oświetlała łuna pożaru płonących osad i wiosek, a ǳień
w ǳień przez naszą posiadłość ciągnęli Europeగczycy z żonami i ǳiećmi, dążąc do Agry,
mieగsca pobytu naగbliższeగ załogi woగskoweగ.

Abel White był człowiekiem upartym. Wbił sobie do głowy, że całe powstanie zga- Powstanie
śnie równie nagle, గak powstało. Sieǳiał więc spokoగnie na weranǳie, popĳaగąc whisky
i paląc faగkę, gdy kraగ cały był w ogniu. Oczywiście nie opuściliśmy go, ani గa, ani Daw-
son, który wraz z żoną zaగmował się buchalterią i gospodarstwem. Ale wreszcie przyszła
katastrofa. Tego dnia byłem na odległeగ plantacగi. Wieczorem wracałem do domu. Nagle
wzrok móగ padł na గakiś ciemny kłęb leżący na dnie urwiska przy droǳe. Podగechałem
bliżeగ, żeby zobaczyć, co to takiego, i omal nie spadłem z konia… Była to żona Dawsona,
poćwiartowana na kawałki, na pół pożarta przez szakale i psy. Nieco daleగ leżał twarzą do

⁶¹indygo — cenny niebieski barwnik wyrabiany z indygowców, krzewów rosnących na Półwyspie Indyగskim.
[przypis edytorski]

⁶²kulis — w południowo-wschodnieగ Azగi: robotnik wykonuగący naగgorzeగ płatne prace, zwykle tragarz.
[przypis edytorski]

⁶³czarnych diabłów — tu: peగoratywne określenie mieszkańców Indii; w rzeczywistości ludność północnych
Indii, gǳie wybuchło powstanie, గest indoeuropeగska, ma karnacగę od śniadeగ (na zachoǳie) po ciemnobrązo-
wą (na wschoǳie) i w naగprostszeగ klasyfikacగi należy do odmiany białeగ człowieka; tylko ciemnoskórą rǳenną
ludność południa subkontynentu indyగskiego, o odmiennych rysach twarzy i budowie czaszki, zaliczano w nie-
których klasyfikacగach do odrębnego typu australoidalnego, należącego do odmiany czarneగ. [przypis edytorski]
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ziemi trup Dawsona z rewolwerem w ręku, a przed nim cztery trupy sipaగów⁶⁴, గeden na
drugim.

Zatrzymałem konia, chcąc zebrać myśli i zastanowić się, co począć, lecz w teగże chwili
spostrzegłem słup dymu unoszący się nad domem White’a i płomienie dobywaగące się
przez dach. Poగąłem, że wobec tego nie mogę nic pomóc i że postradałbym życie, gdy-
bym się w to wmieszał. Z mieగsca tragicznego postoగu mogłem obserwować tłum czarnych
diabłów గeszcze w czerwonych kurtkach⁶⁵. Tańczyli, wyగąc, dokoła płonącego domu. Nie-
którzy zaczęli wskazywać na mnie i niebawem kilka kul świsnęło mi koło uszu. Ruszyłem
więc z kopyta i późną nocą stanąłem szczęśliwie w murach Agry.

Okazało się గednak, że i tu pobyt nie był zupełnie bezpieczny. W całeగ okolicy wrzało Kolonializm
గak w ulu. Gǳie tylko Anglicy zdołali zebrać się w gromadkę, bronili się zaciekle. Gǳie
inǳieగ padali bezbronni ofiarą zemsty ǳikich. Była to nierówna walka z tymi, którzy
stanowili dotąd część naszego własnego woగska, których uczyliśmy musztry, a którzy za-
bĳali nas teraz naszą własną bronią, strzelali naszymi własnymi naboగami. W Agrze stała
trzecia kompania fizylierów bengalskich, mały odǳiał Sikhów⁶⁶, dwa odǳiały konnicy
i bateria artylerii. Sformowano też odǳiał ochotniczy z pracowników handlowych i kup-
ców. Przyłączyłem się do tego odǳiału, mimo drewnianeగ nogi. W pierwszych dniach
lipca wyruszyliśmy pod Shahgunge⁶⁷ i tu zwyciężyliśmy powstańców, ale wkrótce zabra-
kło nam prochu i musieliśmy wrócić do miasta.

Ze wszystkich stron dochoǳiły nas naగgorsze wieści. Trudno się temu ǳiwić: byliśmy
w samym ognisku buntu. Dokoła szerzyła się pożoga i okrucieństwo.

Agra గest dużym miastem, pełnym fanatyków i wszelkiego roǳaగu zaciekłych czcicieli
diabła. Nasza garstka zginęłaby wśród wąskich, krętych uliczek. Nasz przywódca prze-
prowaǳił nas tedy przez rzekę i zaగął stanowisko w starym forcie Agry⁶⁸. Nie wiem, czy
panowie słyszeli albo czytali o tym starym forcie. To ponure, ǳiwaczne mieగsce, oso-
bliwszego nie wiǳiałem, choć byłem w nieగednym zapadłym kącie. Fort గest olbrzymich
rozmiarów. Wały zaగmuగą ǳiesiątki akrów. Są tam nowe zabudowania, gǳie mieściła się
nasza załoga, kobiety, ǳieci, zapasy, słowem wszystko, poza tym pozostało గeszcze mnó-
stwo wolnego mieగsca. Ta zamieszkana część fortu nie może pod względem rozmiarów
równać się ze starą częścią, stoగącą pustką, nawieǳaną tylko przez skorpiony i stono-
gi. Pełno tam wielkich, opuszczonych izb, krętych przeగść, długich korytarzy wĳących
się tak, że łatwo człowiekowi zabłąǳić. Z tego powodu rzadko kiedy tam ktoś choǳił,
tylko od czasu do czasu zbierała się grupka ciekawskich z pochodniami i szła zwieǳić
zakamarki.

Wzdłuż ontoweగ ściany starego fortu płynie rzeka, stanowi więc గego naturalną
obronę, ale z boków i od tyłu są liczne weగścia, których trzeba było strzec. Luǳi mieliśmy
niewielu. Wystarczało zaledwie na wystawienie straży na rogach budynku i na obsługę
armat. O silnych posterunkach przy każdym z niezliczonych weగść mowy być nie mo-
gło. Zorganizowaliśmy zatem w środku fortu wartownię, a każde weగście powierzyliśmy

⁶⁴sipaj (hist. woగsk.) — żołnierz indyగski w armii brytyగskieగ w Indiach; w  nierespektowanie przez
Brytyగczyków kultury i religii mieగscowych żołnierzy doprowaǳiło do buntu dwóch pułków sipaగów, który
przeistoczył się w wielkie powstanie na północy Indii (zwane powstaniem sipaగów, gdyż wzięło w nim uǳiał
ok.  tysięcy żołnierzy hinduskich). Jednym ze skutków powstania sipaగów było przeగęcie przez rząd brytyగski
bezpośrednieగ właǳy kolonialneగ nad Indiami, sprawowaneగ uprzednio w imieniu Korony, ale niezależnie od
rządu przez Brytyగską Kompanię Wschodnioindyగską, korporacగę zrzeszaగącą angielskich inwestorów. [przypis
edytorski]

⁶⁵w czerwonych kurtkach — czyli w brytyగskich mundurach; do początków XX w. żołnierze większości bry-
tyగskich formacగi woగskowych nosili czerwone kurtki mundurowe, w szczególności takie same nosili sipaగowie,
żołnierze indyగscy służący w armii brytyగskieగ. [przypis edytorski]

⁶⁶sikhowie — wyznawcy sikhizmu, religii indyగskieగ łącząceగ elementy islamu i hinduizmu; w XIX w. stworzyli
imperium w płn.-zach. Indiach (stąd dawnieగsze traktowanie ich గako odrębnego ludu), które zostało pokonane
i podbite w  w drugieగ woగnie brytyగsko-sikhĳskieగ. [przypis edytorski]

⁶⁷bitwa pod Shahgunge ( lipca ) — stoczona w pobliżu Shahgunge niedaleko Agry pomięǳy powstań-
cami-sipaగami a woగskami Brytyగskieగ Kompanii Wschodnioindyగskieగ, zakończona wycofaniem się Brytyగczy-
ków. [przypis edytorski]

⁶⁸Czerwony Fort w Agrze — wielki zespół budowli fortecznych i pałacowych w Agrze w Indiach, wzniesiony
z inicగatywy cesarza Akbara (–) z dynastii Wielkich Mogołów, w  wpisany na Listę Światowego
ǲieǳictwa UNESCO; w  był mieగscem bitwy podczas powstania sipaగów, które spowodowało koniec
rządów Brytyగskieగ Kompanii Wschodnioindyగskieగ w Indiach i obగęcie bezpośrednich rządów w tym kraగu
przez rząd Wielkieగ Brytanii. [przypis edytorski]
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pieczy గednego białego i dwóch albo trzech kraగowców. Mnie powierzono straż nocną
przy małych odosobnionych wrotach w południowo-zachodnieగ stronie fortu. Dodano
mi dwóch żołnierzy Sikhów i zalecono, abym w razie niebezpieczeństwa wystrzelił na
alarm, gdyż mogę być pewny, że z wartowni niezwłocznie nadeగǳie pomoc. Ponieważ
గednak wartownia była o dobre dwieście kroków, a przestrzeń, ǳieląca mnie od nieగ,
przecięta labiryntem przeగść i korytarzy, miałem więc obawy, czy zdążyliby przyగść na
czas w razie faktyczneగ napaści.

Dowóǳtwo nad dwoma żołnierzami przeగmowało mnie niemałą dumą. Byłem prze-
cież zwykłym rekrutem, i to o గedneగ noǳe. W ciągu dwu nocy sprawowałem wartę
z Sikhami. Były to silne, wysokie chłopy o ponurych twarzach. Nazywali się Mahomet
Singh i Abdullah Khan, obaగ starzy woగownicy, którzy niegdyś walczyli przeciw nam pod
Chilianwallą⁶⁹. Dość dobrze mówili po angielsku, ale trudno mi było wciągnąć ich do
rozmowy. Woleli trzymać się razem i bełkotać całą noc w swym niezrozumiałym గęzyku.
Ja zaś stałem zazwyczaగ za bramą i patrzyłem na szeroką, wĳącą się rzekę i na migocące
światła wielkiego miasta. Bicie w bębny, szczęki broni, wycie i wrzaski powstańców, upo-
గonych opium, nie pozwalały mi przez całą noc zapomnieć o niebezpiecznych sąsiadach
zza rzeki. Co dwie goǳiny oficer z patrolem obchoǳił wszystkie straże, aby sprawǳić,
czy są na swych mieగscach.

Trzecia z rzędu noc moగeగ służby była pochmurna. Drobny deszcz mżył nieustannie. Niebezpieczeństwo
Niewesoło గest stać na straży w taką pogodę. Próbowałem kilkakrotnie wciągnąć moich
Sikhów do rozmowy, ale bez powoǳenia. O drugieగ nad ranem przybył oficer na przegląd
i zakłócił na chwilę monotonię nocy. Wiǳąc, że z towarzyszy nie wydobędę ani słowa,
wyగąłem faగkę i oparłem karabin o mur. W గedneగ chwili obaగ Sikhowie rzucili się na mnie.
Jeden chwycił móగ karabin i wymierzył mi prosto w głowę, drugi dobył nóż, przyłożył mi
go do gardła i przysięgał przez zaciśnięte zęby, że mnie zarżnie, గeżeli spróbuగę ruszyć się
z mieగsca.

Poగąłem, że łotry są w zmowie z powstańcami i że ich napaść గest początkiem ogólnego
ataku. Jeśli nasza brama przeగǳie w ręce powstańców, fort się nie utrzyma, a kobiety
i ǳieci spotka los, గaki spotkał ludność w Cawnpore⁷⁰. Może panowie pomyślą, że to czcze
przechwałki, ale daగę słowo, iż na myśl o tym, maగąc ostrze noża na gardle, గuż otwierałem
usta, żeby krzyknąć na alarm, choćby to miał być móగ ostatni krzyk. Trzymaగący mnie
odgadł widać moగe myśli, bo szepnął: „Nie rób hałasu, sahibie. Fort గest bezpieczny. Z teగ
strony rzeki nie ma zbuntowanych psów”. W tonie గego głosu było coś z prawdy. Nie
wątpiłem, że గeśli podniosę głos, padnę trupem. Wyczytałem to w oczach mówiącego.
Czekałem więc w milczeniu na wyగaśnienie, czego ode mnie chcą.

„Posłuchaగ mnie, sahibie — rzekł wyższy z nich i barǳieగ ponury, zwany Abdullahem
Khanem. — Albo przyłączysz się do nas, albo zaniemówisz na zawsze. To dla nas zbyt
ważna sprawa, żebyśmy mogli się wahać. Zaprzedasz się nam ciałem i duszą i przysięgniesz
na krzyż chrześcĳan, albo twoగe ciało legnie w rowie, my zaś przeగǳiemy na stronę po-
wstańców. Nie ma drogi pośrednieగ! Wybieraగ: śmierć czy życie? Masz trzy minuty do
namysłu, a wszystko musi być załatwione, zanim patrol powróci”.

„Jakże mogę się zdecydować — rzekłem — skoro nie powieǳieliście mi, o co wam
choǳi? Ale zapowiadam, że గeśli to zamach na bezpieczeństwo fortu, nie weగdę w żadne
konszachty, możecie lepieగ od razu pchnąć mnie po prostu nożem w gardło”.

„Nie, to nie żaden zamach na fort — odrzekł. — Żądamy od ciebie tylko tego, po
co przybywaగą tu twoi rodacy. Chcemy, żebyś się wzbogacił. Jeśli pomożesz nam ǳi-
siaగ, przysięgamy na ten nóż potróగną przysięgą, któreగ żaden Sikh గeszcze nie złamał, że
otrzymasz należną część łupu. Czwarta część skarbu bęǳie twoగa”.

⁶⁹bitwa pod Chilianwallą ( stycznia ) — stoczona w okolicach miasteczka Chilianwalla (w ob. w pro-
wincగi Pendżab w Pakistanie) podczas drugieగ woగny brytyగsko-sikhĳskieగ mięǳy Imperium Sikhów a Kompa-
nią Wschodnioindyగską; obie armie utrzymały swoగe pozycగe do końca bitwy i obie strony ogłosiły zwycięstwo;
była to గedna z naగkrwawszych bitew stoczonych przez Brytyగską Kompanię Wschodnioindyగską. [przypis edy-
torski]

⁷⁰oblężenie Cawnpore (– czerwca ) — oblężenie Cawnpore (ob. Kanpur), ważnego miasta garni-
zonowego woగsk Kompanii Wschodnioindyగskieగ, przez indyగskich powstańców podczas powstania sipaగów;
zakończone poddaniem się oblężonych w zamian za bezpieczne przeగście do Allahabadu; ewakuacగa z Cawnpo-
re zamieniła się w masakrę, w któreగ zginęła większość Brytyగczyków, w tym  kobiet i ǳieci, schwytanych
i zabitych przez sipaగów. [przypis edytorski]
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„Gǳież ten skarb? — spytałem. — Nie mam nic przeciwko szybkiemu zdobyciu
bogactwa, wskażcie mi po prostu drogę”.

„Przysięgnĳ zatem — rzekł — na prochy oగca, honor matki, na krzyż swoగeగ wiary,
że nie podniesiesz ręki przeciw nam ani teraz, ani nigdy!”

„Przysięgam — rzekłem — byle tylko fort nie był zagrożony”.
„W takim razie towarzysz móగ i గa przysięgamy, że otrzymasz czwartą część skarbu”.
„Ależ nas గest tylko trzech” — zauważyłem.
„Nie. Czwartym గest Dost Akbar. Musi także dostać swoగą część. Opowiem pokrótce,

o co choǳi. Ty, Mahomecie, pilnuగ drogi i daగ znak, gdy będą nadchoǳili. Powiem ci
wszystko, sahibie, bo wiem, że biały przysięgi nie łamie i że można ci ufać. Gdybyś był
Hindusem, to choćbyś przysięgał na wszystkie świętości, krew twoగa polałaby się, a ciało
twoగe poszłoby do wody. Ale Sikh zna Anglika, a Anglik zna Sikha. Słuchaగ zatem, co
powiem:

Jest w prowincగach północnych pewien radża, który ma wielkie bogactwa, chociaż
ziemi niewiele. Dostało mu się sporo po oగcu, więceగ గeszcze uzbierał sam, bo ma chciwą
naturę i woli złoto gromaǳić niż rozdawać. Gdy wybuchły rozruchy, chciał żyć w przy-
గaźni z lwem i z tygrysem, z Sikhami i z woగskiem króloweగ. Ale wkrótce wydało mu
się, że panowanie białych bliskie గest końca, bo w całym kraగu słychać było o ich poraż-
kach. Ponieważ zaś radża గest człowiekiem ostrożnym, postanowił urząǳić się tak, żeby
mu pozostała chociaż połowa skarbu. Złoto i srebro schował w poǳiemiach swego pa-
łacu, a naగcennieగsze kamienie i naగdroższe perły włożył do żelazneగ skrzynki i powierzył
గą zaufanemu słuǳe z poleceniem, aby zaniósł గą do fortu Agry, gǳie ma pozostać, póki
w kraగu nie zapanuగe spokóగ. W ten sposób, గeśli zwyciężą powstańcy, radża bęǳie miał
pieniąǳe, a గeśli zwycięzcami okażą się woగska angielskie, ocali kleగnoty. Poǳieliwszy
w ten sposób swoగe skarby, radża przyłączył się do sipaగów, ponieważ zwyciężali na po-
graniczu గego państwa. Tym sposobem, zauważ, sahibie, గego własność stała się należna
tym, którzy pozostali wierni właǳy.

Sługa radży, podróżuగący w przebraniu kupca గako Achmet, గest గuż w Agrze i pra-
gnie dostać się do fortu. Ma za towarzysza podróży mego mlecznego brata, Dosta Akbara,
który zna taగemnicę żelazneగ szkatułki. Dost Akbar przyrzekł mu, że ǳiś w nocy zapro-
waǳi go do bocznego weగścia fortu — i wybrał weగście, które గest właśnie pod twoగą
strażą. Nadeగdą niebawem. Pusto tu wszęǳie i nikt nie bęǳie o niczym wieǳiał. Świat
nie usłyszy గuż o Achmecie, a wielki skarb radży poǳielimy mięǳy siebie. Co ty na to,
sahibie?”

W Worcestershire życie człowieka wydaగe się rzeczą wielką i świętą, ale tam, gǳie
naokół krew i pożoga, na każdym kroku przyzwyczaగamy się do widoku śmierci. Tam
to co innego. Czy Achmet bęǳie żył czy umrze — było mi naగzupełnieగ oboగętne, ale
na wieść o skarbie serce zabiło mi gwałtownie. Wyobraziłem sobie, co zrobiłbym z nim
w kraగu i గak wszyscy osłupieliby, wiǳąc, że గa, taki nicpoń, wracam z kieszeniami pełnymi
złota. Zdecydowałem się od razu. Ale Abdullah Khan, sąǳąc, że się waham, nalegał coraz
barǳieగ.

„Pomyśl, sahibie — mówił. — Jeśli komendant schwyci tego człowieka, każe go po-
wiesić albo rozstrzelać, a kleగnoty zabierze rząd i nikt nie skorzysta na tym ani గedneగ
rupii⁷¹. Dlaczego więc nie mielibyśmy postąpić tak samo? Kleగnoty będą czuły się równie
dobrze u ciebie, గak w szkatule rządoweగ, a గest ich tyle, że z każdego z nas uczynią bogacza
i wielkiego woǳa. Nikt nie bęǳie o niczym wieǳiał, bo గesteśmy odcięci od wszystkich.
Czy może się nadarzyć lepsza sposobność? Powieǳ więc, czy trzymasz z nami, czy mamy
cię uważać za wroga?”

„Trzymam z wami” — rzekłem po krótkieగ chwili.
„Dobrze — powieǳiał Abdullah, zwracaగąc mi karabin. — Ufamy ci, gdyż twoగe

słowo, గak nasze, nie może być złamane. Teraz bęǳiemy czekali na brata i owego kupca”.
„Czy twóగ brat గest wtaగemniczony w twoగe plany?” — spytałem.
„Tak. On wszystko obmyślił. Ja i Singh staniemy u weగścia i bęǳiemy czuగnie pilno-

wać drogi”.

⁷¹rupia — waluta używana w Indiach i innych kraగach azగatyckich. [przypis edytorski]
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Nadal padało, ponieważ pora deszczowa గuż się zaczęła. Brunatne, ciemne chmury
ciągnęły ociężale po niebie i trudno było rozróżnić kształty przedmiotów z odległości
kilkunastu kroków. Przed weగściem ciągnęła się głęboka fosa, woda గednak w niektórych
mieగscach prawie wyschła, tak że można było గą z łatwością przekroczyć. ǲiwnie było mi
stać w ten sposób z ǳikimi Sikhami i czekać na człowieka, który miał przyగść na śmierć.

Nagle dostrzegłem blask przyćmioneగ latarni po drugieగ stronie fosy. Znikła mięǳy
szańcami, następnie ukazała się znów, zbliżaగąc się powoli w naszym kierunku.

„Idą!” — szepnąłem.
„Zapytaగ go o hasło, గak zwykle — szepnął do mnie Abdullah. — Nie dawaగ mu

powodu do obaw i podeగrzeń. Poślĳ nas z nim do środka, zrobimy tam, co do nas należy,
a ty zostań na straży. Przygotuగ latarnię, żeby గą można od razu odsłonić, bo musimy się
upewnić, że to rzeczywiście on”.

Migocące światło wciąż się zbliżało, wreszcie zdołałem rozpoznać dwie ciemne syl-
wetki. Pozwoliłem im ześliznąć się po stoku do fosy i i wspiąć się do połowy drogi pod
górę.

„Kto iǳie?…” — spytałem wówczas stłumionym głosem.
„Przyగaciele” — brzmiała odpowiedź.
Odsłoniłem latarnię, rzucaగąc na nich snop światła. Pierwszy był to olbrzymi Sikh

z czarną brodą, sięgaగącą poniżeగ pasa. Nie wiǳiałem గeszcze takiego olbrzyma, chyba
w గakieగś buǳie cyrkoweగ. Drugi, mały, otyły, okrągły człowieczek, miał na głowie wiel- Strach, Współczucie,

Bogactwo, Zbrodniaki żółty turban i niósł tłumok owinięty w szal. Drżał ze strachu, ręce dygotały mu గak
w febrze, głowę obracał nieustannie w prawo i w lewo, strzelaగąc niespokoగnie mały-
mi, błyszczącymi oczyma, గak mysz szykuగąca się do wyగścia z nory. Dreszcz wstrząsnął
mną na myśl, że trzeba go zabić, przypomniałem sobie గednak skarb i serce zastygło we
mnie i skamieniało. Nieborak tymczasem, uగrzawszy moగą twarz Europeగczyka, wydał
stłumiony okrzyk radości i podbiegł skwapliwie.

„Opieki — wyగąkał zdyszany — opieki dla biednego kupca Achmeta. Przeగechałem
przez całą Radżputanę⁷², żeby się schronić w forcie Agry. Zostałem okraǳiony, obity,
sponiewierany dlatego tylko, że గestem wiernym sprzymierzeńcem Anglików. Błogosła-
wiona niech bęǳie ta noc, kiedy wreszcie zdobywam bezpieczne schronienie… wraz ze
swym skromnym mieniem”.

„Co to za pakunek?” — zapytałem.
„Żelazne pudełko z dokumentami i pamiątkami roǳinnymi. Nie maగą właściwie żad-

neగ wartości, ale dla mnie są ważne. Nie గestem żebrakiem, wynagroǳę was i waszego
dowódcę, గeśli mi dacie schronienie, o które proszę”.

Nie mogłem mówić z nim dłużeగ. Im barǳieగ wpatrywałem się w గego tłustą, wylękłą
twarz, tym trudnieగ było mi pogoǳić się z myślą o morderstwie. Trzeba było గednak
szybko kończyć.

„Zaprowadźcie go do dowódcy” — rzuciłem rozkaz.
Dwaగ Sikhowie wzięli go mięǳy siebie, olbrzym szedł z tyłu, i tak weszli w ciemną

czeluść bramy, గa zaś zostałem z latarnią na swoim mieగscu.
Słyszałem wyraźnie odgłos ich miarowych kroków. Nagle wszystko ucichło. Usłysza- Zbrodnia

łem głosy, potem dźwięki tarmoszenia i uderzeń. W chwilę późnieగ, ku moగemu przera-
żeniu, rozległ się tupot zmierzaగących w moగą stronę kroków i głośny oddech biegnącego
człowieka. Skierowałem na niego światło i uగrzałem małego, otyłego kupca z pokrwa-
wioną twarzą, a tuż za nim olbrzymiego czarnobrodego Sikha. W dłoni Sikha złowrogo
połyskiwał nóż.

Nie wiǳiałem nigdy człowieka biegnącego takim tempem గak ten kupiec. Wyprzeǳił
Sikha i było గasne, że minąwszy mnie, wydostanie się za bramę i uగǳie pościgu. Na గego
widok w moim sercu obuǳiła się litość, ale na myśl o skarbie skamieniało ponownie.
Rzuciłem uciekaగącemu karabin pod nogi, nieborak upadł, potoczył się గak postrzelony
królik, a zanim zdołał się podźwignąć, Sikh dopadł go i dwukrotnie zatopił mu nóż w pier-
siach. Kupiec nawet nie zipnął, nie drgnął, leżał, gǳie upadł. Przypuszczam wprost, że

⁷²Radżputana — region hist. w płn.-zach. Indiach, w dużeగ mierze pokrywaగący się z terytorium obecnym
stanem Radżastan. [przypis edytorski]
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padaగąc, skręcił kark. Jak panowie wiǳicie, dotrzymuగę słowa. Opowiadam wszystko, aż
do naగdrobnieగszych szczegółów, bez względu na to, గakie skutki dla mnie stąd wynikną.

Umilkł i wyciągnął dłoń po wodę z whisky, którą mu Holmes przygotował. Wyznaగę,
że człowiek ten przeగmował mnie teraz naగwyższą odrazą. Brr… ta zimna krew, z గaką brał
uǳiał w zabóగstwie, i oboగętny, lekceważący sposób, w గaki opowiadał o samym morǳie!
Bez względu na karę, గaka go czekała, nie mógł spoǳiewać się ode mnie litości.

Holmes i Jones, oparłszy łokcie na kolanach, słuchali z zaciekawieniem, ale na ich
twarzach malowało się również uczucie wstrętu. Small zauważył to, gdyż w głosie గego
zadźwięczał po chwili zuchwały ton.

— Wszystko to గest karygodne, to prawda. Jednak ciekaw గestem, ilu luǳi odmó-
wiłoby na moim mieగscu przyగęcia uǳiału w takieగ zdobyczy, wieǳąc, że w razie oporu
Sikhowie poderżną im gardło. Zresztą, gdyby kupiec wydostał się z fortu, cała sprawa
wyszłaby na గaw, poszedłbym pod sąd polowy i zostałbym rozstrzelany, luǳie bowiem
nie są zbyt łagodni w podobnych czasach.

— Opowiadacie daleగ — przerwał Holmes oschle.
— Dobrze. Abdullah, Akbar i గa wnieśliśmy zabitego do fortu. Ciężki był strasz-

nie, choć taki niski. Mahomet Singh został na straży przy bramie. Zanieśliśmy zwłoki
na mieగsce przygotowane przez Sikhów w wielkieగ, pusteగ hali, gǳie ściany kruszyły się
i rysowały. Podłoga zapadła się tam w గednym kącie, tworząc naturalny grób. Złożyliśmy
w nim ciało Achmeta, zasypaliśmy cegłami i zaగęliśmy się skarbem.

Leżał tam, gǳie go Achmet porzucił w chwili napaści. W teగ oto szkatułce, która stoi
na stole. Klucz na గedwabnym sznurku wisiał u teగ rzeźbioneగ rączki na wieku. Otworzy-
liśmy szkatułkę i w świetle latarni ukazała się nam kolekcగa kleగnotów, o గakich czytałem
w baగkach i marzyłem గako mały chłopiec. Ich blask oślepiał. Gdy nasyciliśmy nimi oczy,
wydobyliśmy i spisaliśmy wszystko. Były tam czterǳieści trzy brylanty pierwszeగ wody,
wśród nich, zdaగe mi się, słynny Wielki Mogoł⁷³, uważany za drugi na świecie pod wzglę-
dem wielkości. Daleగ ǳiewięćǳiesiąt siedem pięknych szmaragdów, sto siedemǳiesiąt
rubinów, niektóre barǳo małe; ponadto czterǳieści karbunkułów⁷⁴, dwieście ǳiesięć
szafirów, sześćǳiesiąt గeden agatów oraz beryle, onyksy, kocie oczka, turkusy i inne,
których nazw wówczas nawet nie znałem. Prócz tego było trzysta pięknych pereł, z nich
dwanaście oprawnych. Te ostatnie zostały późnieగ wyగęte ze szkatułki, nie znalazłem ich
గuż bowiem, gdy oǳyskałem skarb.

Obliczywszy to wszystko, włożyliśmy zawartość na powrót do szkatułki i zanieśliśmy
pokazać Singhowi. Po czym ponowiliśmy uroczystą przysięgę, że zostaniemy sobie wza-
గemnie wierni i dochowamy taగemnicy. Zdobycz postanowiliśmy ukryć w bezpiecznym
mieగscu do czasu ogólnego uspokoగenia kraగu, a następnie poǳielić గą na równe części.
Na razie nie mogło być o tym mowy, bo w wypadku znalezienia u nas kleగnotów takieగ
wartości powstałyby podeగrzenia, wewnątrz zaś fortu nie było skrytki, gǳieby można
było skarb przechować.

Zanieśliśmy więc szkatułkę do grobu Achmeta. Z naగlepieగ zachowanego muru do-
byliśmy kilka cegieł i złożywszy skarb w tym otworze, wsaǳiliśmy cegły na nowo. Za-
pamiętaliśmy dobrze to mieగsce, a nazaగutrz narysowałem cztery plany, po గednym dla
każdego z nas, i na dole postawiłem „Znak Czterech”, przysięgliśmy bowiem, że గeden
bęǳie zawsze ǳiałał w imieniu wszystkich, tak żeby nikt nie był pokrzywǳony. Z ręką
na sercu mogę zapewnić, że przysięgi teగ nie złamałem.

Nie ma co opowiadać o przebiegu powstania indyగskiego. Gdy Wilson⁷⁵ wziął Delhi,
a sir Colin⁷⁶ odbił Lucknow, bunt był prawie złamany. Nadciągnęły posiłki i Nana Sa-

⁷³Wielki Mogoł — tu: wielki diament o burzliweగ historii, ważący  karatów, odkryty ok.  roku
w regionie Golconda w płd. Indiach; był własnością dynastii Wielkich Mogołów (stąd nazwa), późnieగ stał się
łupem woగennym, następnie zaginął. [przypis edytorski]

⁷⁴karbunkuł — dawne określenie ciemnoczerwonego kamienia szlachetnego, np. rubinu, a. półszlachetnego
granatu. [przypis edytorski]

⁷⁵Wilson, Archdale (–) — brytyగski oficer, uczestnik drugieగ woగny brytyగsko-sikhĳskieగ, za uǳiał
w tłumieniu powstania sipaగów m.in. w zdobyciu Delhi (– września ) i uwolnieniu Lucknow od oblę-
żenia ( listopada ) otrzymał tytuł szlachecki. [przypis edytorski]

⁷⁶Campbell, Colin (–) — brytyగski oficer, uczestnik wielu woగen; podczas powstania sipaగów głów-
nodowoǳący armii brytyగskieగ w Indiach, uwolnił od oblężenia, a następnie ewakuował Lucknow, a po zwy-
cięstwie w drugieగ bitwie pod Cawnpore ponownie zdobył Lucknow (– marca ). [przypis edytorski]
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hib⁷⁷ zabrał się do odwrotu. Lotna kolumna pod dowóǳtwem pułkownika Greatheda⁷⁸
przybyła do Agry i uwolniła miasto od powstańców. Zdawało się, że w kraగu zapano-
wał spokóగ, a my cztereగ mniemaliśmy, że nadszedł czas, kiedy bęǳiemy mogli wreszcie
przystąpić do poǳiału skarbu. Nagle గednak rozwiały się naǳieగe: zostaliśmy aresztowani
గako mordercy Achmeta.

A doszło do tego w następuగący sposób. Radża złożył kleగnoty w ręce Achmeta, gdyż
wieǳiał, że Achmet గest człowiekiem godnym zaufania. Luǳie Wschodu są గednak po-
deగrzliwi. Radża posyła tedy za Achmetem drugiego, గeszcze barǳieగ zaufanego sługę,
i daగe mu polecenie, aby nie spuszczał z oka Achmeta. Drugi sługa szedł więc za pierw-
szym i wiǳiał, గak ten wchoǳił do fortu. Oczywiście myślał, że Achmet schronił się tam,
i nazaగutrz przyszedł, ale Achmeta nie znalazł.

Wydało mu się to tak ǳiwne, że powieǳiał o tym sierżantowi straży, który złożył
raport komendantowi. Niezwłocznie zarząǳono śleǳtwo i wykryto zwłoki. Tak więc
w chwili, kiedy myśleliśmy właśnie, że గesteśmy bezpieczni, zostaliśmy wszyscy cztereగ
uwięzieni i postawieni pod sąd pod zarzutem morderstwa; my trzeగ dlatego, że sprawo-
waliśmy oweగ nocy wartę, a czwarty, ponieważ dowieǳiano się, że towarzyszył zamor-
dowanemu. Podczas procesu o kleగnotach nie wspomniano ani słowa, gdyż radża został
pozbawiony właǳy i wypęǳony z Indii, nikt zatem nie interesował się గego maగątkiem.
Udowodniono nam గednak współuǳiał w dokonanym morderstwie. Sikhów skazano na
dożywotnie ciężkie roboty, a mnie na śmierć, lecz potem zamieniono mi karę także na
dożywocie.

Znaleźliśmy się tedy w położeniu nie do pozazdroszczenia, wszyscy cztereగ w kaగda-
nach, z małą naǳieగą na oǳyskanie wolności, podczas gdy każdy z nas był w posiadaniu
taగemnicy skarbu, który mógł zapewnić życie w przepychu. Można się było wściec, zno-
sząc szturchańce pierwszego lepszego dozorcy, గeǳąc ryż i popĳaగąc wodę, z myślą o ma-
గątku, który czekał w ukryciu. Zdawało mi się chwilami, że oszaleగę. Ale nie poddawałem
się zmartwieniu, nie wątpiąc, że przyగǳie గeszcze czas wzięcia skarbu w posiadanie.

W sameగ rzeczy nareszcie marzenia moగe zaczęły się urzeczywistniać. Przeniesiono
mnie z Agry do Madrasu⁷⁹, a stamtąd na Andamany, na wyspę Blair⁸⁰. Ponieważ w teగ
osaǳie bywa mało białych więźniów, więc sprawuగąc się dobrze, stałem się wkrótce istotą
uprzywileగowaną. Dano mi chatę w Hope Town, małeగ mieగscowości na stokach Mount
Harriet⁸¹ i nie pilnowano mnie prawie wcale. Mieగscowość była posępna, panowała tam
ustawicznie febra i gorączka, a dokoła roiło się od ludożerców, gotowych przy pierwszeగ
lepszeగ sposobności do poczęstowania człowieka zatrutą strzałą. Musieliśmy kopać rowy,
osuszać bagna, saǳić drzewa i wykonywać wiele innych czynności. Pracowaliśmy ǳień
cały. Wieczorami mieliśmy nieco wolnego czasu. ǲięki temu nauczyłem się przyrząǳać
lekarstwa dla naszego doktora i zdobyłem trochę ogólnych wiadomości z medycyny. Cią-
gle గednak czyhałem na okazగę do ucieczki, ale wysepka Blair położona గest o setki mil
od lądu, a wiatrów morskich nie ma tam prawie wcale, więc wydostać się niepostrzeżenie
గest rzeczą niesłychanie trudną.

Lekarz, doktor Somerton, młody, silny, uprawiał z zapałem sporty, a wieczorami
oficerowie schoǳili się u niego na karty. Pokóగ, gǳie przyrząǳałem lekarstwa, przylegał
do గego bawialni. Często, czuగąc się osamotniony, gasiłem lampę i stoగąc w ciemnościach,
słuchałem ich rozmów, obserwuగąc grę przez szparę w ścianie. Sam lubię barǳo karty,
a przyglądać się grze innych to గakby grać samemu. Byli tam prócz chirurga: maగor Sholto,

⁷⁷Nana Sahib, właśc. Dundhu Panth (–) — indyగski arystokrata, గeden z przywódców ogólnoindyగ-
skiego powstania przeciwko właǳy brytyగskieగ w Indiach, zwanego powstaniem sipaగów; przewoǳił powstaniu
w Cawnpore, po pokonaniu గego sił przez woగska brytyగskie, które odbiły miasto w lipcu , uciekł do Nepalu.
[przypis edytorski]

⁷⁸Greathed, Edward (–) — brytyగski oficer; podczas powstania sipaగów dowoǳił kolumną, która
pokonała i rozproszyła powstańców w bitwie pod Agrą w sierpniu ; brał ataku na Delhi oraz odsieczy
Lucknow. [przypis edytorski]

⁷⁹Madras — wielkie miasto w Indiach, nad Zatoką Bengalską. [przypis edytorski]
⁸⁰wyspa Blair — ǳiś: wyspa Andaman Południowy, któreగ główne miasto nosi nazwę Port Blair, na cześć

brytyగskiego pułkownika, który w XVIII w. prowaǳił tam badania kraగoznawcze. [przypis edytorski]
⁸¹Mount Harriet — ob. Mount Manipur, naగwyższy szczyt wyspy Andaman Południowy,  m n.p.m.

[przypis edytorski]
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kapitan Morstan i porucznik Bromley Brown, dowódcy mieగscowego garnizonu oraz dwaగ
czy trzeగ urzędnicy więzienni, wytrawni starzy gracze. Dobrane towarzystwo.

Uderzyło mnie z czasem గedno: woగskowi stale przegrywali, wygrywali zaś cywile.
Nie mówię, że było w tym coś podeగrzanego, stwierǳam tylko fakt. Urzędnicy więzienni
od czasu przybycia na Andamany nie robili prawie nic, tylko grali w karty, znali గe więc
wyśmienicie, podczas gdy woగskowi grywali గedynie dla zabicia czasu i kart nie studiowali.
Po każdym wieczorze woగskowi ubożeli, a im więceగ tracili, tym barǳieగ palili się do gry.
Naగmnieగ szczęścia miał maగor Sholto. Z początku płacił banknotami i złotem, ale wkrótce
doszło do weksli⁸², i to na znaczne sumy. Niekiedy, గakby dla zachęty, wygrywał, potem
znów szczęście się od niego odwracało. Cały ǳień choǳił wówczas గak struty i coraz
częścieగ zaglądał do butelki.

Pewnego wieczora przegrał więceగ niż zwykle. Sieǳiałem właśnie w sweగ chacie, gdy
nadszedł z kapitanem Morstanem, powracaగąc do domu. Żyli ze sobą w wielkieగ przyగaźni
i nie rozstawali się prawie. Maగor rozpaczał z powodu przegraneగ.

„Skończyło się — mówił, gdy mĳali moగą chatę. — Muszę podać się do dymisగi,
గestem zruగnowany”.

„Głupstwo — odparł kapitan, klepiąc go po ramieniu. — I గa nie miałem ǳiś szczę-
ścia, ale…”

Oto wszystko, co dosłyszałem, lecz wystarczyło to do powzięcia pewneగ decyzగi.
W kilka dni późnieగ, gdy maగor Sholto spacerował nad brzegiem, skorzystałem ze

sposobności, by z nim pomówić.
„Chciałbym pana poprosić o radę, panie maగorze” — rzekłem.
„Tak, Small, o co choǳi?” — zagadnął, wyగmuగąc z ust faగkę.
„Chciałem pana maగora zapytać, komu właściwie należałoby powierzyć ukryty skarb.

Znam mieగsce, gǳie leży z pół miliona, a ponieważ sam posiąść tego nie mogę, myślę
więc, że naగlepieగ bęǳie, gdy skarb oddam odpowiednim właǳom. Może mi wówczas
zredukuగą karę”.

„Pół miliona, Small?” — zapytał maగor stłumionym głosem, patrząc mi bystro w oczy,
గakby chcąc się przekonać, czy mówię serio.

„Tak గest… Kleగnoty i perły. Czekaగą tylko na kogoś, kto గe zabierze. Ponieważ zaś
właściciel pozbawiony గest właśnie wszelkich praw i nie może mieć żadneగ własności, więc
skarb bęǳie należał do pierwszego, kto po niego sięgnie”.

„Do rządu — wyగąkał maగor — do rządu…”
Powieǳiał to z takim wahaniem, że poczułem, iż połknął przynętę.
„A zatem pan maగor sąǳi, że powinienem zawiadomić gubernatora?” — zapytałem

spokoగnie.
„Wolnego, wolnego!… Trzeba pomyśleć. Inaczeగ możesz późnieగ żałować. Opowieǳ

mi coś o pochoǳeniu tego skarbu”.
Opowieǳiałem całą historię, z pewnymi tylko zmianami, żeby nie mógł rozpoznać

mieగsca. Maగor stał milczący i zamyślony. Po drżeniu గego ust poznałem, గaka w గego
duszy toczy się walka.

„To barǳo ważna sprawa — rzekł w końcu. — Nie mów nikomu ani słowa, zobaczę
się z tobą wkrótce”.

W dwa dni późnieగ maగor z kapitanem Morstanem, zaopatrzeni w latarnię, przyszli
nocą do moగeగ chaty.

„Powtórz kapitanowi Morstanowi to, coś mnie opowiadał” — zwrócił się do mnie
maగor. Powtórzyłem wszystko గota w గotę.

„Czy to możliwe? — spytał maగor. — Można w to wierzyć?”
Kapitan Morstan skinął głową.
„Słuchaగ, Small — odezwał się do mnie maగor. — Rozmawiałem w teగ sprawie z ka-

pitanem i doszliśmy do wniosku, że rząd właściwie nie ma nic do twoగeగ taగemnicy, że to
twoగa sprawa osobista. A teraz powieǳ nam, ile żądasz za tę taగemnicę? Gotowi గesteśmy
kupić గą od ciebie, choǳi tylko o porozumienie się co do warunków”.

⁸²weksel — dokument stanowiący pisemne zobowiązanie wystawcy do zapłacenia określoneగ osobie (lub
okazicielowi) określoneగ sumy w oznaczonym terminie; używany m.in. గako zabezpieczenie zobowiązań pie-
niężnych, zamiast natychmiastoweగ zapłaty za towar lub usługę. [przypis edytorski]
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Usiłował mówić tonem oboగętnym, ale w oczach గego iskrzyło się podniecenie i chci-
wość.

„Proszę panów — odparłem, staraగąc się również zachować oboగętność, lecz czuగąc
podobne podniecenie — człowiek w moim położeniu może postawić tylko గeden waru-
nek. Panowie ułatwią mi i moim trzem towarzyszom oǳyskanie wolności, a my w zamian
damy piątą część skarbu”.

„Piątą część? — rzekł. — To niezbyt pociągaగące”.
„Wypadnie po pięćǳiesiąt tysięcy na każdego” — wyగaśniłem.
„Ale w గaki sposób możemy wam przywrócić wolność? Żądasz niemożliwości”.
„Bynaగmnieగ — rzekłem. — Obmyśliłem to గuż do naగdrobnieగszych szczegółów. Je-

dyną przeszkodą గest brak łoǳi odpowiednieగ do dalekieగ podróży i zaopatrzenia w wy-
starczaగący zapas żywności. W Kalkucie⁸³ i Madrasie గest గednak mnóstwo małych żagló-
wek. Niech panowie sprowaǳą tu coś takiego, wsiąǳiemy na pokład nocą, wysaǳicie
nas gǳiekolwiek na wybrzeżu Indii i w ten sposób spełnicie warunki umowy”.

„Gdybyś był sam…” — zauważył maగor.
„Żaden albo wszyscy — rzekłem. — Robimy wszystko we czterech”.
„Wiǳisz — zwrócił się maగor do kapitana. — Small గest człowiekiem honoru. Nie

opuszcza przyగaciół. Możemy mu ufać”.
„Paskudna sprawa — rzekł kapitan. — Ale గeśli to prawda, pieniąǳe nagroǳą nam

kłopoty”.
„Słuchaగ, Small — odezwał się maగor. — Spróbuగemy ci pomóc. Przede wszystkim

గednak musimy stwierǳić, czy mówisz prawdę. Powieǳ, gǳie గest ukryta szkatułka,
wezmę urlop i poగadę do Indii zbadać rzecz na mieగscu”.

„Zaraz, nie tak prędko — rzekłem, oǳyskuగąc zimną krew, w miarę గak maగor zapa-
lał się coraz barǳieగ. — Muszę mieć zgodę towarzyszy. Powieǳiałem, że wszyscy albo
żaden”.

„Głupstwo! Co takich trzech czarnych może mieć wspólnego z naszą umową?”
„Czarni czy nie, ale to moi wspólnicy”.
W powtórnym zebraniu uczestniczyli గuż Mahomet Singh, Abdullah Khan i Dost

Akbar. Omówiliśmy raz గeszcze całą sprawę i zawarliśmy umowę. Mieliśmy dostarczyć
oficerom plany starego fortu Agry i oznaczyć mieగsce, gǳie ukryty był skarb. Maగor
Sholto miał poగechać do Indii, by sprawǳić, czy nasza opowieść గest prawǳiwa… Po
znalezieniu szkatułki miał గą zostawić na mieగscu i wysłać po nas małą żaglówkę zaopa-
trzoną w prowiant na dłuższą podróż, która to żaglówka miała zacumować przy wyspie
Rutland⁸⁴, dokąd mieliśmy się udać. Po czym maగor miał wrócić do swych obowiązków.

Następnie kapitan Morstan miał spotkać się z nami w Agrze, gǳie dokonalibyśmy
poǳiału skarbu. Morstan miał zabrać dwie części: swoగą i maగora. Przypieczętowaliśmy
ten układ naగuroczystszymi przysięgami, గakie wyobraźnia luǳka mogła podyktować.
Ślęczałem całą noc z piórem w dłoni. Nad ranem miałem gotowe dwa plany podpisane
„Znakiem Czterech”, to గest Abdullaha, Akbara, Mahometa i moim.

Nuǳę panów nieco tą długą opowieścią. Pan Jones niecierpliwi się, chciałby mieć
mnie గuż pod kluczem. Będę się zatem streszczał. A więc Sholto poగechał do Indii i… nie
wrócił. Kapitan Morstan pokazał mi wkrótce potem గego nazwisko na liście pasażerów
statku pocztowego⁸⁵. Umarł mu stryగ, po którym oǳieǳiczył maగątek, więc wystąpił
z woగska. Ale maగąc గuż własne pieniąǳe, zniżył się do nieuczciwego potraktowania pięciu
luǳi. Morstan poగechał do Agry i przekonał się, że skarb został wykraǳiony.

Ten łotr zabrał wszystko, nie wypełniwszy ani గednego z przyగętych warunków. Odtąd
żyłem గedynie pragnieniem zemsty. Myślałem o nieగ we dnie, śniłem po nocach. Ta żąǳa
żarła mnie z niepokonaną siłą. Nie dbałem o prawo ani o szubienicę. Uciec, wyśleǳić
Sholta, zdusić go za gardło — było గedynym pragnieniem mego życia. Nawet skarb stracił
dla mnie swóగ urok wobec idei zamordowania Sholta.

⁸³Kalkuta — wielkie miasto w Indiach, w delcie Gangesu; w czasach kolonialnych od  do  stolica
Indii Brytyగskich. [przypis edytorski]

⁸⁴Rutland — wyspa archipelagu Andamanów, położona ok.  km na płd. od Port Blair na Andamanie
Południowym. [przypis edytorski]

⁸⁵statek pocztowy — niewielki statek kursuగący regularnie na stałeగ trasie i przewożący przesyłki pocztowe,
pasażerów oraz niewielkie ilości towarów. [przypis edytorski]
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Nie brałem się nigdy w życiu za coś, co by mi się nie powiodło. Mówiłem panom
గuż, że zdobyłem trochę wiadomości medycznych. Pewnego dnia, gdy doktor Somerton
leżał w febrze, więźniowie znaleźli w lesie Andamańczyka. Wyspiarz był ciężko chory
i szukał odludnego mieగsca, gǳie mógłby umrzeć. Zaగąłem się nim, leczyłem go i po
dwóch miesiącach wyzdrowiał. Przywiązał się przy tym do mnie i nie chciał wracać do
lasu. Nauczyłem się గego గęzyka, co wzmogło గeszcze గego przywiązanie do mnie.

Tonga — tak mu było na imię — był doskonałym wioślarzem i posiadał własne duże
czółno. Przekonawszy się, że był mi oddany i gotów గest na wszystko, byle mi się przysłu-
żyć, postanowiłem wykonać wreszcie zamiar ucieczki. Porozumiałem się z nim i stanęło,
że Tonga popłynie na swym czółnie do stareగ, niestrzeżoneగ przystani, gǳie spotka się
ze mną. Poleciłem mu zabrać kilka naczyń z wodą do picia, dużo orzechów kokosowych
i batatów⁸⁶.

Tonga był barǳo uczciwy i wierny. W oznaczoną noc గego czółno było na przystani.
W pobliżu గednak spotkałem గednego z dozorców więziennych, który nigdy nie omi-
గał sposobności, żeby mnie znieważyć i skrzywǳić. Poprzysiągłem mu zemstę i właśnie
nadawała się okazగa. Po prostu los postawił mi go na droǳe, bym spłacił dług, zanim
opuszczę wyspę. Stał na grobli, z karabinem na ramieniu, zwrócony do mnie tyłem.
Obeగrzałem się dokoła, szukaగąc kamienia, żeby mu łeb roztrzaskać, lecz nie dostrzegłem
nic odpowiedniego.

Wówczas przyszło mi nagle coś do głowy. Odczepiłem drewnianą nogę. Trzy długie
skoki — i rzuciłem się na dozorcę. Chwycił karabin, ale tymczasem palnąłem go pałką
w głowę z taką siłą, że roztrzaskałem mu czaszkę. Upadliśmy obaగ, bo straciłem równo-
wagę. Przywiązałem nogę, pośpieszyłem do czółna, a w goǳinę późnieగ byliśmy గuż na
pełnym morzu.

Tonga zabrał całe swoగe mienie, broń i swoich bogów. Mięǳy innymi miał długą,
bambusową włócznię i kilka andamańskich mat kokosowych, z których zrobiłem żagiel.
ǲiesięć dni błąǳiliśmy po morzu, zdani na los, aż wreszcie గedenastego dnia zabrał nas
na pokład parowiec, wiozący pielgrzymów malaగskich z Singapore do Jiddah. Tonga i గa
poznaliśmy się z nimi szybko. Mieli wielką zaletę: nie narzucali się i o nic nie pytali.

Gdybym chciał opowieǳieć wszystkie przygody, గakie mnie i moగego towarzysza spo-
tkały, zatrzymałbym was do świtu. Włóczyliśmy się po świecie, a zawsze coś odgraǳało
nas od Londynu. Myśl o celu wędrówki nie opuszczała mnie ani na chwilę. Śniłem o ma-
గorze Sholto noc w noc. Stukrotnie zabĳałem go we śnie. Nareszcie trzy czy cztery lata
temu znaleźliśmy się w Anglii. Odnalazłem szybko mieszkanie Sholta, choǳiło więc గuż
tylko o to, żeby się przekonać, czy skarb spieniężył, czy posiada go గeszcze. Zaprzyగaźni-
łem się w tym celu z kimś, kto mógł mi być pomocny. Niebawem dowieǳiałem się, że
maగor był w posiadaniu skarbu. Usiłowałem tedy różnymi sposobami dostać się do nie-
go. Przebiegły był గednak, bestia, miał zawsze przy sobie dwóch bokserów, oprócz synów
i khitmutgara.

Pewnego dnia powieǳiano mi, że maగor kona. Wściekły, iż może mi się w ten sposób
wymknąć, podążyłem do ogrodu i uగrzałem go przez okno leżącego w łóżku w otoczeniu
synów. Byłbym sobie poraǳił ze wszystkimi, gdy nagle uగrzałem, że opadła mu szczęka.
Wyzionął ducha.

Teగ sameగ nocy dostałem się do గego pokoగu i przerzuciłem papiery, szukaగąc wska-
zówki, gǳie są ukryte kleగnoty. Nie znalazłem nic, co doprowaǳiło mnie do ostatnieగ
pasగi. Wychoǳąc, pomyślałem sobie, że గeśli spotkam kiedykolwiek przyగaciół Sikhów,
będą się cieszyć, słysząc, że zostawiłem przy nieboszczyku znak zemsty. Zawróciłem więc
i nabazgrałem nasz „Znak Czterech”, taki గak był na planie, i przypiąłem kartkę na pier-
si trupa. Byłoby గuż zanadto, gdyby tak zeszedł do grobu bez żadneగ pamiątki od nas,
okraǳionych i oszukanych.

Zarabiałem wówczas na życie, pokazuగąc biednego Tonga na గarmarkach i tym podob-
nych zabawach గako ludożercę. Tonga గadał surowe mięso, wykonywał taniec woగenny i…
zbieraliśmy dosyć grosza. Z Pondicherry Lodge miałem stale wiadomości, przez kilka lat
nie było గednak nic nowego. Ciągle szukano skarbu. Wreszcie zaszło to, na co czekaliśmy

⁸⁶batat — roślina uprawiana w strefie mięǳyzwrotnikoweగ, posiadaగąca గadalne, mączyste bulwy, nazywana
też słodkim ziemniakiem. [przypis edytorski]
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tak długo. Skarb znaleziono! Był ukryty na strychu, nad laboratorium Bartholomeusa
Sholto. Przybyłem niezwłocznie zbadać teren, ale nie mogłem dostać się na górę z moగą
drewnianą nogą. Dowieǳiałem się, że w dachu గest klapa, గak również o గakieగ goǳinie
Sholto గada kolacగę. Zdawało mi się, że przy pomocy Tonga załatwię się ze wszystkim bez
trudu.

Przyprowaǳiłem go na mieగsce i opasałem długą linką. Zwinny గak kot, szybko dostał
się na dach, nieszczęście chciało గednak, iż Bartholomeus był గeszcze w pracowni. Tongo
sąǳił, że zabĳaగąc go, uczyni coś barǳo mądrego, bo gdy wszedłem po linie, był napu-
szony గak indyk. Przeraził się moich klątw i czmychnął. Zabrałem szkatułkę, spuściłem గą
na dół, zsunąłem się po linie, zostawiaగąc na stole „Znak Czterech” na dowód, że kleగnoty
powróciły do luǳi, którzy mieli do nich prawo. Tonga wciągnął linę, zwinął గą i wrócił
drogą, którą przyszedł.

Zdaగe się, że niewiele mam గuż do powieǳenia. Słyszałem, గak గakiś przewoźnik wy-
chwalał szybkość „Aurory”, wpadłem więc na myśl, żeby użyć గeగ do ucieczki. Umówiłem
się ze starym Smithem i przyrzekłem mu znaczną sumę, గeśli nas dowiezie do okrętu.
Smith wieǳiał, że sprawa była nieczysta, ale nie zwierzyłem mu się ze sweగ taగemnicy.

Wszystko to గest szczerą prawdą. Mówię nie po to, żeby panów zabawić, bo nie wy-
świadczyliście mi żadneగ grzeczności, tylko z przekonania, że naగlepszą moగą obroną bę-
ǳie zupełna szczerość. Chcę, abyście wieǳieli, గak niegoǳiwie obszedł się ze mną maగor
Sholto i że nie byłem powodem śmierci గego syna.

— Ciekawa opowieść — odezwał się Sherlock. — Odpowiednie zakończenie nader
interesuగąceగ sprawy. W ostatnieగ części opowiadania nie było dla mnie nic nowego prócz
faktu, że przynieśliście swoగą linę. Tego nie wieǳiałem. Nawiasem mówiąc, myślałem, że
Tonga pogubił wszystkie strzały, tymczasem wystrzelił w nas గeszcze గedną z łoǳi.

— Zgubił wszystkie prócz ostatnieగ, którą miał w rurce.
— Aha… prawda — rzekł Holmes. — Nie pomyślałem o tym.
— Czy chce pan ode mnie గeszcze గakichś wyగaśnień? — spytał aresztant uprzeగmie.
— Nie, ǳiękuగę.
— Panie Holmes — odezwał się Jones — wiemy, że zaగmuగe się pan badaniem wszel-

kich zbrodni i że గest znawcą nie lada, ale obowiązek obowiązkiem. Ja గuż i tak przekro-
czyłem rygor, przystaగąc na pańskie żądanie. Będę spokoగnieగszy, gdy ten nasz gaduła
znaగǳie się pod kluczem. Dorożka czeka, inspektorzy stoగą na dole. ǲiękuగę panom za
pomoc. Będą panowie wezwani na świadków podczas procesu. Dobranoc.

— Dobranoc — rzekł Small.
— Naprzód! — zakomenderował przezorny Jones. — Muszę się pilnować, żebyś mnie

przypadkiem nie zǳielił swoగą pałką, గak tego dżentelmena na Andamanach.
— A więc finita la commedia⁸⁷ — rzekłem po chwili milczenia. — Obawiam się, że

to ostatnia sprawa, którą prowaǳiliśmy wspólnie. Oświadczyłem się ǳiś miss Morstan
i zostałem przyగęty.

Holmes skrzywił się i westchnął głęboko.
— Obawiałem się tego — rzekł. — Doprawdy, nie ma ci czego winszować.
Poczułem się dotknięty.
— Masz గakiś powód do niezadowolenia z mego wyboru?
— Bynaగmnieగ. Jest to గedna z naగbarǳieగ czaruగących młodych dam, గakie spotka-

łem w życiu. Mogłaby być barǳo użyteczna w naszeగ pracy. Stanowczo posiada zdolności
w tym kierunku. Zauważ, గak starannie spośród wszystkich innych papierów oగca za-
chowała właśnie plan Agry. Ale miłość wywołuగe wzruszenia, a wszelkie wzruszenie గest Miłość, Rozum,

Małżeństwowrogiem chłodnego rozsądku, który cenię nade wszystko. Sam nie ożenię się nigdy, bo
źle by to wpłynęło na móగ rozsądek.

— Myślę, że móగ rozsądek wytrzyma tę próbę — rzekłem z uśmiechem. — Ale
wiǳę, że గesteś zmęczony.

— Tak, zaczyna się గuż reakcగa. Znów będę do niczego przez cały tyǳień.
— Szczególna rzecz — zauważyłem — గak stan, który normalnie nazwałbym leni-

stwem, nawieǳa cię zawsze po wybuchach energii.

⁸⁷finita la commedia (wł.) — komedia skończona. [przypis edytorski]
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— Tak, గestem materiałem na klasycznego próżniaka. Często przychoǳą mi na myśl
te wersy Goethego:
Schade dass die Natur nur einen Mensch aus Dir schuf,
Denn zum würdigen Mann war und zum Schelmen der Stoff ⁸⁸.

Ale wracaగąc do naszeగ sprawy, przekonałeś się, że tak గak przypuszczałem, mieli w do-
mu wspólnika, a mógł nim być tylko Lal Rao. Jones ma więc tę గedną niepoǳielną
zasługę, że złapał choć గedną rybę do sieci.

— Poǳiał గest tym razem niesprawiedliwy. Tyś wykrył, wyśleǳił wszystko. Ja zdo-
byłem żonę, Jones rozgłos, a cóż zostaగe dla ciebie?

— Dla mnie — rzekł Sherlock Holmes — pozostaగe zawsze ta oto flaszeczka…
I wyciągnął szczupłą, białą dłoń po kokainę.

⁸⁸Schade dass die Natur (…) zum Schelmen der Stoff (niem.) — Szkoda, że natura stworzyła z ciebie tylko
గednego człowieka, ponieważ materiał był na godnego mężczyznę i na hultaగa (epigram nr , pt. Prorok, ze
zbioru epigramatów satyrycznych Xenien, napisanego w  wspólnie przez Johanna Wolfganga Goethego
oraz గego przyగaciela Friedricha Schillera). [przypis edytorski]
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